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Romana Jana Jabłono\vskie­
go próżno by szukać w jakiej­
kolwiek encyklopedii, choć roi 
się w niej od nazwisk jego 
przyjaciół, znajomych, współ­
pracowników - podwładnych i 
zwierzchników. Podobnie jak 
wielu jego towarzyszy, Jabło­
nowski został w latach trzy­
dziestych potępiony i usunięty 
z partii. Na szczęście za swoje 
,,odstępstwa" nie zapłacił ży­
ciem. 

P aździernikowa odnowa 
niosła mu wprawdzie 
rehabilitację: było to 

miesiące po wylewie krwi do móz­
gu, po którym nastąpiła długa 
konwalescencja. W roku 1957 

przy­
pełną 

trzy 

re­
(71 

lat) przeszedł na emeryturę. Żył 
jeszcze 6 lat w nie najlepszym 
zdrowiu. Umarł po drugim wyle­
wie - 3 lipca 1963 r. 

W dwadzieścia lat później trud­
no odnaleźć tych którzy go pamię­
tają. Ci, z którymi stykał 
latach młodości, odeszli 
świata, natomiast nie 
z którymi utrzymywał kontakt w 
czasie okupacji później. Mamy 
jednak nadzieję . że żyią ieszcze lu­
dzie. którzy mogliby uzupełnić 
wspomnienia, spisane przez Roma­
na Jabłonowskiego u schyłku życia. 
Zdołał on bowiem przygotować do 
publikacji jedynie pierwszy tom„ 
obejmujący lata 1905 - 1928. 

się w 
już z tego 

znamy tych, 

Zanna Kormanowa, która w 
1979 r. .,odkurzyła„ tę postać w 
„Kronice Warszawy'', tak uzasad­
niała celowość swojej publika cji· 
„gwaltowne t empo pr.:;em zan, bur.:: ­
liwy nurt życia unost nas w czwar ­
te już dzies1 ęciolec1e nowe1, soc1a­
listyczne3 epok1 p0l ~kich d: 1e3ów . 
Wielu bardzo rycer:y polsk 1eJ re­
wolucji przesłania coraz gęsts::a 
mgla zapomni en10. A przec1eż ich 
życie, praca i walka to ieden ~ 
istotnych elementów c1qgłości u.­
biegłego s:::e śćdz1e s1ęci ot cc ia " . 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „l{asztelanka" w Nowogrodzie -

f utoreportai z planu i rozmowa z reżyserem .A o stosunkach 

mię~zy_ludzkich w grajewskich „Płytachn, czyli „Dylemat króla 

Macn1s1a„ A co dalej z Biebrzań~kimi Bagnami? A panaceum na 

miłość, czyli kodeks małżefo~ki J. kolejne perypetie ordynata 

Michorowskiego A druga czę~ć kalendarza 

-: P~!'1ięć straszli~ych doświadczeń wojny, jakie stały się udzi ałem Po­

lakow 1 rn11ych narodow Europy, przynagla do ponowienia apelu na rzecz 

pol' oju, aby nie był on zakłócany lub narażony na niebezpieczeństwo a 

w sz~ze~ólno~ci, aby jak najszybciej i w spo~ób skuteczny za• to50\\ ~ne 
zo~tały srodk1 zaradcze, to znaczy rzetelne i konstcuktyw.oe negocjaC' .:e dla 

zazegnania groźnego wj•ścigu zbrojeń. 
JAN PAWEŁ II 

- Oto znów wyłania się groźba nowej wojny, po stokroć ba.r dziej nisz­

czycieb kiej niż wszysikie poprzednie. Zb.:Gjenia osiągają niebeLp;ccZ.ilY 

wręcz kryty~zny poziom. Pojawiają się niedo.i.·zeczn~ rachuby na wygraną: 
Planowana Jest „ograniczona wojna atomowa", fak gdyby piekło na ziemi 

mo~ło mieć granice. ' 
Idzie przez świat wielkie antywojenne wołanie. Pokój to dziś cel naj­

w.rż~ zy. Wśród jego żarliwych obrońców Polska Ludowa była zawsze w 

pierwszym szeregu. 
gen. WOJCIECH JARUZELSKI 

(fragmenty przemówień wygłononych 
podczas spotkania w Belwederze) 

------------------------------------------------------------------NAD TRUDNĄ SYTUACJĄ gos­
podarki komunalnej oraz sposoba· 
mi jej naprawy obradowałe Ple· 

num Komitetu Miejskiego PZPR. 
Poprzedziły je zebrania organizacji 
uartyjnych w zainteresowanych 
1rzetlsiębiorstwach. 

- Baza techniczna· służb miejs­
kich stwierdzono w referacie 
programowym - nie zmieniła się 

od czasów powiatowych, zatrudnie­
nie spadło (w niektórych zakładach 
nawet o 54 proc.), a zapotrzebowa­
nie na usługi wzrosło dwukrotnie. 
Propozycje wyjścia z impasu: Pre­
zydent Miasta, dyrekcja, rada pra­
cownicza i organizacja partyjna 
przy Przedsiębiorstwie Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej zobo­
wiązały się do sporządzenia pro­
gramu rozwoju swojej firmy. Usta­
lono też, że należy uwzględnić w 
Planie Społeczno-Gospodarczym 

również remonty budynków, zao­

patrzenie w gaz, budowę wysypisk 
śmieci i połączenia komunikacyjne. 
W Łomży - ze względu na rozbu­
dowę miasta - muszą powstać sa ­
modzielne przedsiębiorstwa wodo­
ciągów i kanalizacji oraz robót in­
żyn1 ery jnych. 
DZIAŁACZE PRON spotkali się 

z przewodniczącymi zakładowych 

organizacji związków zawodowych. 
Okazało się, że związkowcy nie tyl­
ko popierają Ruch, ale widzą płasz­
czyznę współpracy, a nawet potrze­
bę tworzenia zakładowych OKON­
-ów, które mogłyby odgrywać ro!ę 
mediatora w sytuacjach konflikto­
wych np. między samorządem, dy­
rekcją i związkami zawodowymi. 

Podjęto już decyzję o powołaniu 

przy Tymczasowej Radzie Woje­
wódi.kiej PRON komisji ds. OKON­
-ów w zakładach pracy. 

ZŁOTYMI ODZNAKAMI „Zasłu­

żonego działacza Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich'' uhonorowano Piotra 
Bruczko, Jerzego Kruszyńskiego, Fe­
liksa Kalinowskiego i Jana Rachub­
kę. 

generacyjne e GS Gra.jewo 
związki zafundowały dzieciom bez­
płatną wycieczkę oraz umorzyły 

emerytce 16 tysięcy zł pożyczki 

• ZOZ Zambrów i OSM Wysokie 
Mazowieckie - związkowcy załat­

wili problem odzieży roboczej i 
ochronnej. 
BUŁGARSKA DELEGACJA z 

zakładów telekomunikacyjnych w 
Belogradcziku odwiedziła zambro.w­
skie zakłady ,,Mera-Błonie". 

ROZWOJOWI KULTURY FI-
ZYCZNEJ, sportu i turystyki poś­

więcone było plenum KM-G PZPR 
w Wysokiem Mazowieckiem. 

BRAK STALI niemal całkowicie 

sparaliżował pracę w FADOM-ie. 
Przedstawiciel zakładu podróżuje 

po Polsce w poszukiwaniu stali, po­
zostali pracownicy wykonują prace 
zastępcze. przy których stawka 
dzienna schodzi poniżej 200 zł. 

Przedłużanie się tej sy l nacji może 
doprowadzić do zwalniania się ro­
botników z prac). 

NOWY SYSTEM PŁAC wprowa­
dzony od 1 maja w ŁZPB „Narew" 
wpłynął na. zwiększenie się zarob­
ków w tkalni średnio o 3 tysiące 

miesięcznie. 

OGOLNOPOLSKI „DZIEŃ O ­
TWARTYCH DRZWI" w instytucjach 
trwać będzie cały tydzień (20-26 

czerwca). Spotkania z rolnikami w 
rejonach WOPR są połączone z wy· 
cieczkami do Stacji Oceny Odmian 
w Krzyżewie i Marianowie, Stacji 
Hodowli i Unasienniania Zwierząt 

w Piątnicy, IMUZ w Biebrzy, SBR 
w Stawiskach, Kombinatu PGR 
„Wizna!', OSM w Zambrowie i Wy­
sokiem Mazowieckiem. 26.06. specja­
liści z szepietowskiego WOPR-u 
oczekują gości. Będzie kiermasz 
książek, prelekcje i filmy rolnicze. 

'fYTUŁY MISTRZOW produkcji 

zwierzęcej za 1982 r. uzyskali: w 
produkcji mleka - Władysław Kosk 
(Leszczka, gm. Perlejewo), wie­

przowin~ ,- Władysław Konopka 
(Konopki Monety gm. Grabowo), 

baraniny I wełny ~ Franciszek 

Grodzki (Chojane, glJl. Kulesze 

Kośc.), -wołowiny i mleka - Hen­
ryk Strzeszewski CTybory Trzcianki, 
gm. Wysokie l\lazowieckie). Gratu­
lujemy. 

JEDYNIE W 68 PROC. mogą być 

zrealizowane w najbliższych mie­
si..\cach potrzeby paliwowe przed­

siębiorstw transportowych. Nie za­
braknie natomiast paliwa i olejów 
napędowych d la rolnictwa. 

EGZAMINY do szkół średnico 

poa.wicrdziły niepokojclco niski po­
ziom wiedzy aJJsołn:entów szkół 

podstawowycd, me iylko wiejskich! 
. Największym zain1.ere::.owan1.em cie­
szyły się: Zasadrn:cza Szkoła Drzew­
na, 1.'cc11nik uw Elek Lr) c~ne i Me­
chaniczne, ::.zirnł) 1·ou11c.Le i wlo­
kiennicze. Informacje o \Volnych 
m1ej.:.cacłl w si.kołach można uzys­
kac w l\.m·a.torium Ośw.a~y i Wy­
chowania {t.t _. 42-71 "'· 4JJJ. 

OCENA S'I'ANli 8.t.Zt'U.!.(..,Z.Et~~T­

\\1 A i higieay prac~ oraz .roJa spo­
kc~nego lll:>PeK Lora 1nacy byly 
głuwnym &.erua1rem pos1ed.tcnia Ko­
misji KW PZPR dó spra\\ pol1."y1~i 

s p . ..tccznej 1 zawod„wej. W 1·oku 
1~81 na &.erenic wuje\\ ud~\.\\ a ł.nn ­

żyn::.kiego zanotowanu lS4o w~ pad­
kow (w tym 5 śmie1·te.n~cł1), \\ 1982 

- 1004 (2 śmkri.eine). 1.'1esteiy, 
zjawisko to ciągłe narasta. Naj ~ 

c~ę.-;L;,:ty1n1 przyc:tyna1u1 "y,paulww 
są: niez.godne z. lll::.tJ. u.„cj'ł użyt.ko­

" anie maszyn i urz..;,dzen 01·az ich 
zły stan tech n lczn.)·, rucwfa.ściwa or­
gani.LacJa i dopuszczanie do pracy 
osób będących pod wpływem a ko­
holu. 

WLASNE UJĘCIA WODY ma 
zaledwie . 27 proc. łomżyńskich wsi 
(w skali kraju - ~6 proc.J, w tym 
zbiorową sieć wodociągową - 8,5 
proc;. 

10 l\rlLN 235 TYS. zł o~ych wydał 

w ub. roku Urząd Miejski w Łom­

ży na pomoc finansową dla tysiąca 
najbardziej potnebujących osub. 
Za~ilki stałe otrzymało 127 osab. 

okresowe - 4-8 gruźHcze - 19 i 

jednorazowe - 534.. W 116 przy­
padkach Urząd pokrył na!eżność za 
pobył w domach pomocy społecz­

nej. Od pażdziernika 1982 działa 

również fundusz pomocy rodzinie. 
z którego wypłacono dotychczas 250' 
tysięcy zł dla rodzin niepełnyeh i 
wielodzietnych dotkniętych wypad­
kami losowymi. 

POLITYKA PODATKOWA i u· 
opatrzenie w materiały najbardziej 
nurtowały ~emieślników zebranych 
na rejonowej naradzie zorganizowa · 
neJ przez Miejski Komitet SD w 
Cieehanawcu. 

SZESC TYS. DZIECI województ­
wa uczestniczyć będzie w tym ro­
ku w różnych formach wypoczyn­
ku wakacyjnego. Tanio i atrakcyj­
nie zapowiadają się półkolonie dla 
dzieci od 5 do 10 lat, organizowane 
w lipcu przez Lomżyńsk<\ Spółdziel • 
nię Mieszkaniową. Zapisy - tylko 
do !7 czerwca - przyjQluje admi­
nistracja osiedla "Jantar'' i „Górka 
Zawadzka". 

NA OBOZ wypoczynkowo-szkole­
niowy do Nowęcina koło Laby wy­
jechała już pierwsza grupa -ZSMP­
-owców. Za tydzień zaczną się wy­
jazdy na dwutygodniowe turnusy 

do NRD, gdzie mbdzież będtie przez 
10 dni pracować, a 4 - wypoczy­
wać. 

„GROMADA" oferuje jeszcze kil­
kanaście miejsc na wyjazdy (indy­
widualne i zbiorowe) latem da Buł­
garii, a na jesień proponuje zwie­
dzenie Budapesztu. 19-24 lX 
Targi Konsumpcyjne (16.400 zł), wy­

cieczki autokarowe 22-28 X i 12-
18 XI (około 18 tys.) oraz pobyty 

oucherowe. Osoby cierpiące na 
różne dolegliwości mogą skorzystać 

z wczasów leczniczych w Czecho­
słowacji (3 tygodnie, powyżej 40 

tysięcy zł). W kraju - wolne miejs­
ca nad jeziorami i w górach do­
piero we wrześniu. „Gromada" or­
ganizuje też krajowe wycieczki na 
zamówienie klientów. --

KĄPIELE W RZEKACH stają się 

coraz bardziej niebezpieczne dla 
zdrowia. W tym roku zakazem ką­
pieli Wojewódzki Inspektor Sani­

tarny objął w całości: Narew, Ełk, 
Łabnę, Skrodę, Gać, Jabłonkę, No-SPRAWY ZAŁATWIONE przez 

nowe związki zawodowe: e LZPB 
„N arew" - opracowano system mo­
tywacyjny płac e PB Rol. w Gra­
jewie - wstawiennictwo u dyrek­
tora w sprawie zwolnionego pra­
cownika przyniosło zamianę kary 

na lżejszą, rozdział bezzwrotnych 
zapomóg pieniężnych wśród najbar­
dziej potrzebujących, pomoc pra­
cownikowi w zamianie mieszkania 
e Centrala Nasienna w Grajewie 

- na wniosek związkowców zaku­
piono osinobus dowożący pracowni­
ków oraz wprowadzono posiłki re-

myśl z atestem 
„Oceniając człowieka pomyśl, co byłby wart, gdyby nie był na 

stanowisku". George Bernard Shaw 

zdanie tygodnia 
- Rzeczy ważne przychodzą same, . a jeśli nie przychodzą, zna-

czy, że nie był~ wazne. Zbigniew Hartwig, operator filmowy 

nec. Bug. Na&omiast Pisę _ 

granie województwa do wsi p~ 
i od wejśeia Skrody do ujścia N 
wi. eo oznacza, że nieczynne •r­
win.ny być m.in. kąpieliska w Kh.­
le, Pbkach i Balikach. Nadaj ~· 
do kąpieli jedynie wody jezior \!1ę 
grodzkiego, Dreństwo, ToczyłowskjJ. 
go oraz niektóre odcinki Biebrae­
Wissy, Pisy i J~g1-zni. Y, 

SYSTEMATYCZNIE ROSNIE sk 
czarnej jagody: w 1981 pozyska:D 

jej blisko 59 ton, a w roku ub 
0 

ponad 100 ton. W tym - powi~i -
paść kolejny rekord. „ en 

BLISKO 70 TYS. MYSLIWYcu 
zarejestrowanych jest, w Polskin 
Związku Łowieckim; w woj. lorn 

1 

żyńskim - zaledwie 724. • 

JEDYNIE W LOMŻYNSKIEM Pow. 
stało 49 indywidua'łnych punktów 
mechanizacyjnych. Do koi1ca roku 
ma . ich być 80. Ministerstwo Rol­
nictwa .Laproponowało na ten cel 
dodatkowe przydz;ały maszyn rol­
n iczych i pomy;:,. ł chwycił. Rolnik 
który posiada mniej niż 6 ha włas~ 
nej ziemi, może wybrać odpowiedni 
zestaw maszyn i zajmować się (sam 
lub z niewielkim zespołem) wyko. 
nywaniem typowych prac polowych 
na zlecenie. Rośnie więc konku­
rencja dla SKR-ów. 

OSTATNJ NUMER dwutygodnika 
„Warmia i Mazury" ukazał się 1 

wkładką „Łomża Muzyczna". Nato­
miast „Życie Partii' zamieściło ob. 
szerny materiał o łomżyńskim dys­
kusyjnym klubie „Starcia" prowa­
dzonym przez wą l{J i „ Kontakty", 

JACEK SZYMANSKJ, uczeń Tech· 
nikum Budowlanego z Łomży, za· 
kwalifikował się do ogólnopolskiego 
konkursu śpiewaczego dla amato­
rów, towarzyszącego Festiwalowi 

Moniuszkowskiemu w Kudowie. 
Trzymamy kciuki! 

11osciłi w Lomiy 
J()ZEF ELJASIEWICZ, z-ca przewod· 

niczącego CK SD; MARCIN MURAW· 
SKI, podsekretarz stanu Ministerstwa 
Handlu i Usług; ZOFIA MARKIEWICZ, 

członek prezydium Zarządu Gl6wnego 
Zrzeszenia Prawników Polskich, IRES.\ 

SANTOR, piosenkarka, HANKA BIELIC· 

KA, BRONISLAW PAWLIK JERU 
KRYSZAK, EWA TELEGA, JÓZEF ZA· 
CHAREWICZ - aktorzy, MAREK NO· 

WICKI, reżyser, ZBIGNIEW HARTWIG, 
operator, RYSZARD CHUTKOWSKI, kie· 
rownik produkcji - szefowie ekipy fil· 
mowc6w, kręcących film „Kasztelanka". 
RYSZARD KORNAS. okr~gowy inspek· 
tor pracy w Białymsto\cu; HENRYK 
LADA, inspektor ds. technicznycb O· 
kręgowego Inspektoratu Pracy w Bia· 

łymstoku. 

„ , • • 
w1esc1 gminne 
TRZCIANNE. W poprzednim r1-

ku Ur.qd Wojewódzki szczodrą rę· 

k~ przydzielił gminie pieniądze na 
Pomoc społeczną, z poleceniem cal· 
kowitego ich rozdyspcnowania. Rea· 
Iizacja polecenia skłóciła mieszkań· 
ców gminy. Np. w Nowej Wsi skarg 
na zły przydział zasiłków było tak 
wiele, ie trzeba było przeprowadzić 
dwukrotnie kontrole, w których wy· 
niku część przyznanych ludziom 
pieniędzy cofni~to. W br. Urząd 
przydzielił już 6 milionów złotych 
na pomoc społeczną. Przedstawicie­
le administracji gminnej zapewnia· 
ją, że nie będą rozdawać pieniędz.Y 
„na siłę"; otrzymają je tylko naJ· 
bardziej , potrzebujący. Nie wyko· 
rzystana suma, jako nadwyżka bu­
dżetowa ..:ostanie w przyszłym roku 

przeznaczona prawdopodobnie na 
budowę gminnego domu pomocy 
rolnikom-emerytom. 

A Z braku kworum nie odbyła 
się ostatnia sesja GRN-u. W tej sy· 
tuacji zorganizowano rolnikom spot· 
kanie z wicewojewodą· łomżyńskiJJl. 
Zapewnił on m.in., że zgromadzo· 

nycb w województwie środków do 
zwalczania stonki wystarczy na ok. 
95 proc. plantacji ziemniaków. Pr~· 
paraty będą sprzedawane w skleP1~ 
GS-u rolnikom. którzy uczestniczYh 
w ub. tygodniu w kursie zorganizo· 
wanym przez Stację K warantannY 

i Ochrony Roślin. 
A Po pożarze w Wiszowatycb 

(spłonęło tam 9 budynków) dra01a· 

tyczna sytuacja zapanowała w zao· 
patrzeniu w materiały budowlane. 
Przydzielone w tym kwartale ok. 
2000 sztuk eternitu prawie w cało· 
ści rozdysponowano między oflarY 
wiosennej wichury. Bez dodatko· 
wych przydziałów materiałów bU· 
dowla..nych pieniądze, które oe'rzY· 
mają pogorzelcy z PZU, będą bel· 

wartościowe. . a 
G?NIĄDZ. N a zjeździe. G_t;RK•~ł· 

rolmcy ostrzegli pracowmkoW Spo 
ki Wodnej, że nie będą płacić skla: 
dek, jeśli nie zostanie przeprowd 
dzona konserwacja urządzeń wo • 
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Zmiany w drfiniowaniu wartości obiektów zabytkowych odbijały się na 

tralttO\\ ani u architektury łomż~ ńskiej. W wyniku remontów, adaptacji i in­

t'l.\ c-h cab1cgO\.V \'\ iele l>ud.rnkow straciło szansę stania się Z.'lbytkami, np. 

te pn~ ul. Wojska Pol t~icgo 8, 22 Lipca 29 czy Armii Czenvonej 13: Prze­

tn„ anie. taQ·ch domó,„ \.\ mieście zależy w dużej mierze od przcstrzega­
ni a 
!'\ie 

przcz ich ~ u7~ tł ownik.ów i właścicieli usta·wy o ochronie dóbr kultury. 

b<.'z zna<'zeni·1 ·ą też takie fakty, że starsza część mias ta nie posiada 

"łaści n eg o u1bro.je11ia terenu, a ponad 50 proc. obiektów jest w rękach 

Pf:\\\aln.}ch; nie za \v ·zc \\łaściciel posiada kapitał na konserwacje. Jeżeli 

ą to obicktJ o dużej " ·,utosci zabytkowej, wpisane do rejestru zabytków 

Wl\.Z. (·z~· nim~- ' lara nia 'V\ Ministe1·shvie Kultury i Sztuki o refundację 

23 proc. ponicsion) cli nakla.dow przy wystroju wnętrz i elewacji. Urząd 

M ie .. ~ 1. i Prcz~ denL-a zlecił opracowanie projektów i wykonanie kapitalnych 

rcmontó\\ "'"ie lu zabylko\\) eh budynków w mieście, choć trzeba p'1.mię­

tać, 7.e w \\oje\\OdlL\\.ie ą obiekt) o znacznie \\YŻ zy ch walorach archi-

tektonicznych i hi LOQ ('zn~ eh. wymag-ają,ce natychmiastowej 

jal, clrnćby ZC'sµół pokla~ztorny w Szczuczynie. 
pomocy, 

Witold Lempka 
Wojenródzki konscr"'ator zabytków 
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cie pin 
posadko 

Biuro Organizacyj,no-Prawne 
Kadr Urzędu Wojewódzkiego w 

Lomży - odpowiadając na notat­
kę zamieszczoną w ,,Spięciach „ 
(„Kontakty" nr 17). dotyczącą za­

trudnienia w Urzędzie Gminy w 

Wiźnie żony naczelnika - uprzej­
mie in.formuje, że zgodnie z art. 9 

ustawy z dnia 16 września 1982 r. 
o pracownikach urzędów państwo­

wych (Dz. U. Nr 31, poz. 214) „mał­

żonkowie o1'az osoby pozostające ze 

sobą w stosunku pokrewieństwa do 

d1'ugiego stopnia wlqcznie lub po­
winowactwa pierwszego stopnia nie 
mogą być zatrudnieni to tym sa­
mym urzędzie, jeżeli powstalby 

między tymi osobami stosunP-lc 
służbowej podleglości". Realizują~ 

powyższy przepis, stosunek pra1.::y 

z żoną naczelnika zostanie rozwią­
zany z dniem 31 sierpnia 1983 roku. 

MGK MIECZYSŁAW JAGIELAK 
DYREKTOR BIURA 
ORGANIZACYJNO-PRAWNEGO 
I KADR 
UW W ŁOMŻY 

Serwnlkowa 
• • • rownosc 

W związku z ukazaniem się · no­
tatki w rubryce „Spięcia" („Kon­
takty" nr 3) - informującej o tym, 
że miejscowa mleczarnia zaopatru­
je w serwatkę tylko sektor państ­
wowy, a więc, że nie ma równości 
w polskim rolnictwie - Okręgowa 

Spółdzielnia Mleczarska w Kolnie 
wyjaśnia, że ponad 60 proc. ogólnej 
ilośd serwatki odbierają rolnicy in­
dywidualnL Pozostałą ilość rozbie­
ra sektor uspołeczniony. J ednostiti 

państwowe i spółdzielcze nabywaJą 

u nas serwatkę po z a k o 1 e j -

n n oś c i ą z e w z g 1 ę d u, n a 

je d n o r a :z. o w e d u ż e i 1 o ś c i 

odbioru. Spółdzielnia mleczar­

ska zmuszona jest do spełnienia żą­

dań odbiorców zawartych w u­

movyach (m.in. zastrzeżenie pierw­

szeństwa w odbiorze). Odbiorcy u­

społecznieni, w zamian za powyż­
sze, zapewniają całoroczny odbiór. 

Natomiast całą ilość maślanki od­

bieraJ.ą wyłącznie rolnicy indywi­

dualni 

W okresie letnim, przy swzyto­

wych dostawach mleka; dobowa 

produkcja serwatki wynosi 200 ty­

sięcy litrów. Takiej ilości żaden i 

sektorów, ani indywidualny, ani u­

społeczniony nie jest w stanie sa­

modzielnie odebrać. Brak codzien­

nego odbioru serwatki spowodował­

by przelanie się ze zbiorników i do­

stanie się przez kanały ściekowe do 
oczyszczalni, która to ze wzglę\i u 
na małe zdolności, nie byłaby w 
stanie oczyścić takiej ilości, i w 
konsekwencji groziłoby to. zanie­

czyszczeniem środowi.Ska. 

W związku z tym Okręgowa Spół· 
dzielnia Mleczarska uważa, że do­
tychczasowa dystrybucja tego pro­
duktu jest wlaściwa i zapewnia 
spółdzielni rytmiczny odbiór. 

INŻ. ANTONI JURSKI 
ZASTĘPCA PREZESA ZARZĄDU 
OKRĘGOWEJ SPOLDZIELNI 
MLECZARSKIEJ W KOLNIE 

,,Machniom'' 
W nawiązaniu do notatki praso­

wej („Spięcia", „Kontakty" nr 10) 
dotyczącej dystrybucji akumulato ­
rów ciągnikowych informuję, że 

przydziały akumulatorów dla wo­
jewództwa są wysoce niewystarcza­
jące i stąd zostały objęte ścisłą 

reglamentacją w celu odzyskama 
wyczerpanych akumulatorów pro­
dukcji polskiej, które po regenera­
cji można wykorzystać do ponow­
nej eksploatacji, obowiązuje cen-

tralne zarządzenie. Za przydział a­
kumulatora nowego lub regenero­
wanego rolnik musi dostarazyć a­
kumulator zużyty (obowiązuje sto­
sunek 1:1). 

Natomiast posiadacz ciągnika ra­
dzieckiego, otrzymuje przydział na 
akumulatory polskiej produkcji 
wówczas, gdy okaże kwit złomowa­
nia zużytych . 

MGR INŻ .JERZY KARASZEWSKI 
ZASTĘPCA DYREKTORA 
WYDZIAł..U ROLNICTW A, 
GOSPODARKI żYWNOSCIOWEJ 
I LESNICTW A UW W t.OMŻY 

• vwaranc1e 
•• vwaranc1-

Wydział Handlu i Usług Urzędu 
Wojewódzkiego w Lomży informu­
je, że interwencję redakcji („Spię­

cia", „Kontakty" nr 15), dotyczącą 

zamknięcia zakładu zegannistrzow­
skiego w Łomży wykonuJącego u­
sługi gwarancyjne, przekazał dy­
rekcji Wojewódzkiego Przedsiębior­

stwa Handlu Wewnętrznego. 

EUGENIUSZ KOSI~SKI 
ZASTĘPCA DYREKTORA 
WYDZIAł..U HANDLU I ust.UG 

* 
W nawiązaniu do notatki praso­

wej. opublikowanej w „Spięciach'' 

(„Kontakty" nr 15) uprzejmie in­
formujemy i wyjaśniamy. co na· 
stępuje: 

Notatki dotyczącej usług zegar­

mistrzowskich nie traktowaliśmy i 

nie traktujemy jako krytyki nasze­
go przedsiębiorstwa. Jest to stwier­

dzenie faktu, że w naszym woje­

wództwie działa tylko jeden za­

kład usługowy zegarmistrzowski do­
konujący napraw gwarancyjnych. 

W związku z tym. uważamy, iż od­

powiedzi na interwencję powinny 

udzielać kompetentne władze, któ­

re są odpowiedzialne za rozwój u­
sług na terenie województwa. 

Jednocześnie informujemy, że po­

mimo nie wymienienia nazwy na­
szego przedsiębiorstwa w notatce, 
nasz zakład zegarmistrzowski (przy 

ulicy Swierczewskiego 9) nie był 

czynny prawie 4 miesiące z powo­

du zwolnienia z pracy zegarmistrza, 

który nie wywiązywał się ze swoich 

obowiązków, oraz braku chętnych 

do podjęcia tej pracy. Trudności te 

zostały JUZ rozwiązane i zakład 

świadczy us1ugi gwarancyjne dla 

ludności. 

HENRYK JAKUBOWSKI 
Gt.OWNY SPECJALISTA DS. 
USŁUG WPH\V W ŁOMŻY 

zwrol 
bile lu 

Udzielając odpowiedzi na notat­
kę prasową („Spięcia", „Kontakty" 
nr 12), dotyczącą zwrotu należności 
za nie wykorzystany bilet, dyrekcja 
Oddziału Państwowej Komunikacji 
Samochodowej w Łomży informuje, 
iż sprawa ta została unormowana z 
dniem 15 marca 1983 roku, czyli 
przed ukazaniem się nofatki. 
MGR INŻ. Wł..ODZIMIERZ LACH 
ZASTĘPCA DYREKTORA 
ODDZIAŁU PKS W ŁOMŻY 

Od redakcji: Obecnie, wcześniej 

nabyty i nie wykorzystany, " bilet 
autobusowy (przed terminem utra­
ty ważności) można zwrócić w ka­
sie przedsprzedaży PKS przy placu 
Niepodległości w Lomży. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Edward Godlewski z Łomży, kie­

Towca taksówki nr 182, chciałb11 _ 
w imieniu swoich kolegów - Pa· 
1!ro~ć wszystkich p~zyszlych pasa. 
zero.w o sprawdzanie przy WYSia. 
daniu z samochodu, czy nie zosta. 
wili w nim jakichś cennych przed­
miotów. Nie zawsze finał gaPiostwa 
jest bowiem tak szczęśliwy, jak w 
przypadku Szymona P., który 10 
maja zostawił w taksówce nr 182 
portfel, a w nim najważniejsze 

dokumenty (dowód osobisty, wkład­
kę, książeczkę wo1skowq, prawo 
jazdy) oraz 5 tysięcy zlotych i kit· 
ka bonów. 

- J eździlem do dwudziestej drtL­
giej - mówi Edward Godlew..,ki -
Portfel znalazłem dopiero przy 
sprzątaniu wozu. N a zdjęciu z J.o_ • 
wodu z łatwością rozpoznałem jed­
nego z moi ch ostatnich klte· ·.v: 
młodego człowieka, którego wiozłem 
z Łomzy do Zawad, a potem na Bro· 
warną. Byl n:. pewno trzeźwy, port­
fel musiał mu się wyślizgnąć przy­
padkiem. f)obrze, że następni pa­
sażerowie okazali się uczciwi atbo 
po prostu nie zauważyli zguby. 

V czci wy 'Jkazal się też kierowca 
taksówki. Komplementujemy ich 
r zadko, więc czynimy to z tym 
większą przyjemnością. (D. W.) 

Od marca bT. mlode malżeństtvo 
z dzieckiem stracilo dach nad glo. 
wą, bowiem właścicielka domu przy 
ut Cichej wnio~la do sądu. sprawę 

o eksmisję lokatorów. Nie pomogły 
tłumaczenia, że już w i.ym roku 
otrzyma ono klucze do spóldziet­
czego mieszkania. Dziarska gospo­
dyni inwalidka III grupy, któregoś 
dni a' stracila Tesztki cierpLiwości i 
porąbala siekierą drzwi wynajętego 
lokalu. 

- Jestem bliska rozpaczy - PD· 
wiedziała dziennikarce skarżąca się 
czytelniczka. - Przecież nie zrobi­
łam tym Ludzi"m nic złego. Reg~ 
larnie placilam czynsz, n igdy ~ie 

było między nami żadnych konf~ik­
tów. Dopiero po śmierci mo3e~o 

syna, w ubiegłym roku, sytuac3a 
się zmieniła.. Córka państwa Ła­
dów mieszka w idealnych warun­
kach Tazem z rodzicami, więc po 
co j~j ta oficyna bez jakic1ikoLwiek 
wygód? Zostawiłam tam meble .• ca: 
łe swoje mienie; boję się, że k1edy~ 
p. Łada znowu wpadnie w szał t 

zrobi to . samo, co z drzwiami. 

Korzystając z okazji „Otwartych 
drzwi" przedstawiła całą sprawę 
pTezydentowi m iasta. Wezwana do 
U-:--ędu gospodyni posesji . d~la 
wspaniały pokaz własnych umie3ęt· 
ności, zwłaszcza językowych .. Krzy­
kiem płaczem i wyzwiskami uza· 
sadnlaia swo~e prawo do prywbft: 
nej własności. Pod adresem su ~ 
katarów posłała pobożne ży~zeni~ 
śmi :-rci drugiego dziecka. „ Oni w~e 
grażają mi - insynuowala - !. 
zabiorą cale mieszkanie. Wyb~3ę 
okna, wyTzucę te wszystkie ru,pi~; 
ci, wypalę im oczy i na P_T~? ni 
wpuszczę! Co moje, to mo3e/ 

Decyz-ia prezydenta: wystąp~ć i; 
pismem do KM MO o zapewni_e~ .. 
obecnośei przedstawiciela mili~~~ 
podczas zabierani a mebii przez .Z~z­
lińskich z wynajmowanego mie 
kania. 

. u ro­
Mlodzi na 'razie ścisną_ s~ę i ·wie 

dziców. Tam będą niecierP i 
czekali na wlasny kąt. 

Sprawa znajdzi~ finał w . sądzi~ 
my wrócimy do niej w wi~ksz11 _ 

tek§cie, bowiem - ja~ kaz(~ S.) 
ma na pewno dwa obLicza. · 

c 

vroc 
wsi S 
nizY I 
darstw 
dzierż< 
y:ięc 2 

5tawis 
WiktOl 
sla si 
5tarszl 
kształc 
na, ur. 
wie. ~ 
matka 
żY. Si 
wiga 
zaczyn 
1ekcja1 
zarobi 
młods 
ka (R 
po nie 

Przy 
potrafi 
działa) 
organi 
przez 
dy~ałć 
nia ur 
ziom u 
bezmY 
podsu' 
odczyt, 
prze ci 
Wie~ 

1905 r 
pOWSZł 

stąpieI 
szybko 
otrzyn: 
go stu 
cinki 
sami J 

styczni 
sza ws~ 
Jednyr 
go str 
Ja błon 
jum l1 
turą. 

Na 
chał z 
rodni Ci 
form al 
go wy 
Wśród 
botnici 
jaliści, 
Romar 
Czarm 
toni I 
Wlady 
jeszczE 
pro wa 
nych 
manife 
kiero~ 
licmaj. 
reszto1 

Pi er• 
ski trc: 
po m< 
tragi cz 
Henry) 
nie w 
nych 
pobyt 

JesiE 
z Wit~ 
Dąbro1 
~alu 1 
zyli n 
gdy p 
ŻYński 
von FJ 
POWiec 
spec ja 
Wysad 
dar me 
był R 
ich zn 
niemal 
POlityc 
do pro 
dzierni 
Polity<J 
dory , 
zostali 
Już 

akcja 
aresztc 
Wzrosł 
W;rjecł 
niu 19 
!Wraz 
Udał 
l\ych. 



~ kie-
~lł -
-~ PO• 
pa~. 

YSta-
~osta. 
>rzed­
ostwa 
iak w 
iY 10 
r~ .1s2 
tie1sze 
'klad­
prawo 
i kit-

i dru­
„ki -

przy 
z Jo. 

ri jed­
~- .v: 
iozlem 
.a Bro-

port­
przy. 

ii pa­
i albo 
>y. 

) 

eństivo 
td glo­
tL przy 
prawę 

omogty 
~ roku 
5ldzieL-
gospo­
tóregoś 
ości i 

a jętego 

- po­
qca się 

zrobi­
Regu­

ly nie 
~on flik· 
mojego 
ytuacja 
va Ła· 
warun­
oięc po 
~oLwiek 
ble, ca· 
kiedyś 
szał i 

ni. 

wartych 
sprawę 

ana do 
t data 
tmiejęt­
. Krzv­
ii uza-

rywat­
sub LO· 

zyczenie 
)ni w~-

- ze 
Wybiję 
rupie­

iróg nie 
'el" 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

sy ia z,emi 
lomiyńsiciej 

{]rodził się 9 sierpnia 1886 r. we 
~si Siwki, gdzie ojciec jego, Dio­
\ izY Franciszek, dzierżawił gospo­
~arstwo rolne. ~krót~e jednak 
dzierżawa stała się meopłacalaa, 
więc zatrud~ił się j~ko pisarz w 
stawiskowsk1m maJątku. Matka, 
Wiktoria z Pop~owskich, przenio­
sła się do Lomzy wraz z czwórką 
starszych dzieci (ł;>y mogły się 
kształcić), a najmłodszego, Roma­
na umieściła u stryja w Jabłono­
wi~. Gdy ukończył siedem lat, 
matka zabrała go również do Lom­
żY. Siostry: Wanda, Teodora i Jad­
wiga - kończyły już gimnazjum i 
zaczynały dorabiać prywatnymi 
lekcjami. Wkrótce musiały mm1 
zarobić na utrzymanie własne i 
młodszego brata, gdyż zmarła mat­
ka (Roman miał 11 lat), a w rok 
po niej - ojciec. 

Przygotowywania do matury nie 
potraf iły go pochłonąć całkowicie, 
działał bowiem w młodzieżowej 
0rganizacj i Koła, zdominowanej 
przez - jemu podobnych - „ra­
dykałów". Dążyli oni do podniesie­
nia' umysłowego i moralnego po­
ziomu życia młodzieży, zwalczali 
bezmyślny, hulaszczy tryb życia, 
podsuwali lektury, przygotowywali 
odczyty, organizowali bierny opór 
przeciw rusyfikacji w szkołach. 
Wieść o „krwawej niedzieli" (22 I 

1905 r.) w Petersburgu, o strajku 
powszechnym i rewolucyjnych wy­
stąpieniach w całym imperium 
~~d~a~ ~ ~mfy.~mm 
otrzymał od swego brata, Antonie­
go studiującego w Krakowie, wy­
cinki gazet ze szczegółowymi opi­
sami petersburskich wydarzeń. 28 
stycznia zastrajkowały szkoły war­
szawskie. a 3 lutego - łomżyńskie. 
Jednym z przywódców łomżyńskie­
go strajku szkolnego był Roman 
Jabłonowski, wydalony z gimnaz­
jum na kilka miesięcy przed ma­
turą. 

Na początku roku 1905 przyje­
chał z Warszawy towarzysz „Og­
rodniczek" (Stefan Królikowski), by 
formalnie założyć w Łomży Okrę­
gowy Komitet Robotniczy PPS-u. 
Wśród jego organizatorów byli ro­
botnicy f rzemieślnicy oraz gimnaz­
jaliści, ro.in.: Witold Suchodolski, 
Roman Jabłonowski, Mieczysław 
Czarnecki, Roman Ciborowski, An­
toni Dąbrowski, Stefan Kirtyklis, 
Władysław Czyżewski. Niewielka 
jeszcze organizacja zdołała prze­
prowadzić obchody 1 Maja. Zebra­
nych na deptaku Nowego Rynku 
manifestantów rozpędzała policja 
kierowana przez miejscowego po­
licmajstra, von Frankensteina. A­
resztowań jednak nie było. 
Pierwszy raz Roman Jabłonow­

ski trafił do więzienia latem 1905 r. 
po manifestacyjnym pogrzebie -
tragicznie zmarłego - towarzysza 
Henryka Supińsk iego. Za śpiewa­
nie w więzieni1.:1 pieśni rewolucyj­
nych przedłużono aresztowanym 
pobyt o dwa tygodnie. 
Jesienią zakwaterował się wraz 

z Witkiem Suchodolskim i Antkiem 
Dąbrowskim w dwupokojowym lo­
~alu przy ul. Wiejskiej. Nie zdą-
zyli nawet dorobić sob ie kluczy, 
gdy ponownie znaleźli się w łom­
żyńskim więzieniu : policmajster 
Von Frankenstein, podczas nie za­
Powiedzianej wizyty, znalazł u nich 
specjalnie spreparowaną bombę do 
Wysadzenia całej łomżyńskiej żan- 1 
darmerii. Głównym ,,piromanem" 
~Ył Roman Ciborowski, a zdradził 
1c.h znajomy kelner. Mieli jednak 
niemało szczęścia: wielki strajk 
Polityczny w imperium rosyjskim 
doprowadził do tzw. manifestu paź­
dzi~rnikowego i ogólnej amnestii 
Politycznej. Dzięki interwencji Teo­
dory Jabłonowskiej w Petersburgu 
zostali wkrótce zwoln ieni bez sądu. 
Już w grudniu wzmogła się re­

akcja rządowa i znów zaczęły się 
aresztowania. Natychmiast • też 
\l/z~osła emigracja. Najłatwiej było 
~Jechać do Ameryki. W stycz­
niu 1906 r. Roman Jabłonowski 
!Wraz z Mieczysławem Czarneckim) 
Udał się do Stanów Zjednoczo-
1\ych. 

nowy świni 
1~lkZachwycił go. choć bliżej poznał 

o Baltimore i Nowy Jork. Pra­
::ał w różnych fabrykach jako 
leniotnik. „Jednak tuż wtedy pojq-
1o" - napisał po latach- - że 1'0Z­
•kfa się i 1'ośnie nowy, amerykań­

śtviat. Olbrzymie możliw'ości 

stwarzal ten tygiel ludzki zawie-. ' 
ra3ący taką rozmaitość narodów, 
które szybko przeobrażaly się w 
swoiste środowisko społeczne. A 
podstawą tych przeobrażeń był 
właśnie przemysl, był rozmach in­
dustrializacji, a poza tym postęp w 
wydajności pracy. W tej dziedzinie 
Ameryka znacznie przewyższala in­
ne kraje. Również demokratyzacja 
spoleczeństwa, brak przeżytków 
stanowych tak jeszcze zakorzenio­
nych w Eu.ropie zaslu.giwały, we­
dług mnie, na szczególne podkre­
ślenie. 

Panowanie pieniądza, które tak 
wytykano Ameryce, mialo już wte­
dy inny charakter niż w dawniej­
szych czasach. Dorabiano się tego 
dolara; wyrastali nowi potentaci 
przemysłu., osobistości o wielkim 
znaczeniu.. Osiągano w iele, zaczy­
nając nieTaZ od niczego. Ważniej­
sze jednak bylo samo zdobycie do­
lara niż posiadanie go". 

Powrót do kraju nastąpił dość 
szybko, już we wrześniu 1906 r„ na 
pierwsze wezwanie sióstr. Zamiesz­
kał w Krakowie u brata i zaczął 
przygotowania d0 matury. Zdał ją 
wiosną 1907 r. i zapisał się na wy­
dział filozoficzny Uniwersytetu Ja­
giellońskiego (kierunek fizyczno­
-matema tyczny). Wstąpił do postę­
powej organizacji „Spójnia". Lata 
studenckie (1907-14) wypełnia mu 

.„ 

-
kielich było powstanie nowej ka­
tedry nauk chrześcijańsko-społecz­
nych, którą objął ksiądz Zimmer­
mann, człowiek bez kwalifikacji 
naukowych. Roman Jabłonowski 
został wybrany na przewodniczą­
cego komitetu strajkowego. Histo­
ria ta odbiła się głośnym echem 
)lawet w Wiedniu. 

Latem 1911 r . Jabłonowski po­
stanowił przygotować rozprawę 
doktorską. Jednocześnie został skie­
rowany na dwuletnie studia spe­
cjalistyczne na wydziale matematy­
ki stosowanej Uniwersytetu Wie­
deńskiego. Wówczas w Wiedniu 
skupiła się kierownicza grupa PPS­
-Lewicy; tam redagowano i wyda­
wano „Robotnika", Jako członek 
wiedeńskiej sekcji i tamtejszej 
„Spójni" Jabłonowski często stykał 
się z Marią Koszu tską („ Werą"), 
Maksem Horwitzem, Feliksem 
Sachsem („Janem"). Poznał też 
Trockiego i jego rodzinę. Był dele­
gatem na XI zjazd PPS-Lewicy w 
1912 r. w Opawie i coroczny zjazd 
„Spójni" w Paryżu. Uczestniczył 
również w europejskim zjeździe o­
środków polskiej młodzieży studiu­
jącej za granicą w 1913 r. (w Zu­
rychu), na którym dominowała 
sprawa nadchodzącej wojny. 

Z krakowskim doktoratem i wie­
deńskimi studiami pojechał latem 
1914 r. na wakacje do znajomych 

wielkość 

również aktywna praca partyjna. 
Od 1906 działa w PPS-Lewicy. 

Po IX (wiedeńskim) zjeździe 
PPS-u na zebiaaniu sprawozdaw­
czym w Kra kowie -przebieg zjazdu 
referował Józef Piłsuds ki. Z kryty­
ką referenta, a za uchwałami IX 
zjazdu wystąpili Maksymilian Ho­
rowitz i Roman Jabłonowski. Ja­
błonowski współredagował główny 
organ partyjny, „Myśl Socjalistycz­
ną". Zajmował $ię też organizowa­
niem imprez dochodowych (odczyty, 
zabawy ludowe, spektakle) na cele 
partyjne. 

„Spójniacy" (wfród nich i Jabło­
nowski) byli inicjatorami i wy­
dawcami „Głosu Młodzieży Socjali­
stycnzej". Aby go kolportować rów­
mez w Kongresówce Roman 
Jabłonowski robił nielegalne wy­
pady do różnych miast posługując 
się austriackim paszportem zagra­
nicznym, wypełnionym na nazwisko 
„Klimek". 

W roku akademickim 1910/11 
prezesem „Spójni" został łomżyniak 
Mieczysław Czarnecki, zastępcą -
Roman Ja błon owski, a sekretarzem 
- Eugeniusz Przybyszewski. Wte­
dy właśnie na krakowskim Uni­
wersytecie wynikła słynna „Zim­
mermaniada". Był to ostry protest 
studentów przeciwko zbyt silnym 
wpływom kleru na austriackie 
szkolnictwo. Kroplą przepełniającą 
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w okolice Kamieńca Podolskiego. 
Towarzyszył mu nieodłączny Wi­
told Suchodolski. Tam zastała ich 
wojna. Jako obywatele austriaccy 
(na fałszywych paszportach) zosta­
li jeńcami wojennymi i wylądowa­
li za Uralem. Potem uzyskali tzw. 
„prochodnoje świdietielstwo" i w 
sierpniu 1915 r. dostali się do 
Charkowa. 
Jabłonowski utrzymywał się z 

nauczania matematyki i fizyki. 
Wkrótce poślubił Marię Służko­
-Ciapińską. Utrzymywał ścisłe kon­
takty z Aleksandrem Ostrowskim, 
Teodorem Duraczem, Tadeuszem 
Żarskim, rodziną Toeplitzów, Leo­
poldem Staffem; organizował Zjed­
noczenie Socjalistyczne Polski, któ­
rego został prezesem, współredago­
wał „Jedność Robotniczą". 

W lipcu 1918. roku Jabłonowscy 
przenieśli się do Warszawy. 

na pełnych 
obrotach 

W nocy z 10 na 11 listopada 
1918 r. w mieszkaniu spółdzielcy 
Millera przy placu Teatralnym od­
było się decydujące o zjednoczeniu 
spotkanie. SDKPiL reprezentowali: 
Franciszek Truskier („Fiedler„), 
Leon Freszt („Andrzej"), Abel Ka-

pota a PPS-Lewicę - Maria 1'0-
szut;ka, Wacław Wróblewski 
(,,Krzysztof") i Roman Jabłono~-
ski ( Kazimierz!'). W grudniu „ . . 
wszedł - wraz z Czarneckun 1 
Kwiatkowskim - do egzekutywy 
pierwszego KW KPRP. Pozostc;tł . w 
niej (później jako przedstaw1c1el) 
KC) przez ponad pięć lat. Intere­
sowało go szczególnie rolnictwo, 
dlatego też po III konferencji przy­
jął funkcję kierownika Wydziału 
Rolnego KW; sekretarzem był wte­
dy Marceli Nowotko. 
Obowiązki partyjne Jabłonow­

skiego rosły. Redagował legalne 
czasopismo „Pług", był delegatem 
na II zjazd KPRP (we wrześniu i 
październiku 1923 r. pod Moskwą), 
uczestniczył w pracach Biura Po­
litycznego, w przygotowywaniach 
do powołania Niezależnej Partii 
Chłopskiej, był autorem artykułu 
programowego, opublikowanego w 
,,Nowym Wyzwoleniu". 

W lipcowej uroczystości powsta­
wania partii nie brał udziału -
6 czerwca 1924 r. został w piotr­
kowskim lesie zatrzymany wraz z 
uczestnikami zebrania. Sąd skazał 
go na trzy lata więzienia ,rZ<l or­
ganizowanie wiecu politycznego". 
Dodatkowe 15 miesięcy spędził w 
więzieniu w czasie śledztwa i ape­
lacji. Tuż po wyroku opuściła go 
żona. Wyjechała na stałe za grani­
cę - poślubiwszy jego towarzysza 
partyjnego, kolegę ze „Spójni", Ja­
ku ba Du tlingera-Mariańskiego. 

W sierpniu 1928 r. odzyskał wol­
ność. Po krótkim odpoczynku wró­
cił do pracy w Wydziale Rolnym 
KC. 

parlyjne klopoly 
Jako zdecydowany zwolennik 

,,większości" uchylał się od prze­
prowadzenia samokrytyki po VI 
plenum KC KPP (w czerwcu 
1929 r.), na którym władzę w Partii 
przejęła „mniejszość". Wcześnie do­
strzegł przejawy tego, co później 
nazwano „kultem jednostki". Od­
wołany z kierownictwa Wydziału 
Rolnego, został skierowany na sta­
nowisko kierownika Wydziału Sa­
morządowego. 

W marcu 1931 r. objął posadę w 
towarzystwie ubezpieczeniowym 
„ Przezorność. Ożenił się po raz 
drugi w roku 1932 - z Anną Zo­
fią z Goldbergów. Agitprop skiero­
wał go do redakcji „Myśli Społecz­
nej''. Działał też w Instytucie Go­
spodarstwa Społecznego, kierowa­
nym przez Ludwika Krzywickiego • . 
Nie· przestał interesować się komu­
n istycznym ruchem robotniczym. 
Nawet za cenę potępienia przez 
partię był gotów bronić swoich po­
glądów, a przede wszystkim - o­
strzegać towarzyszy przed błędami. 
W latach 1934 i 1936 wydał kry­
tyczne wobec ówczesnego kierow­
nictwa pismo „Pod Prąd", a w 
1937 „Nurt". Za tę frakcyjną 
robotę został potępiony i usunięty 
z partii. Odczuł to bardzo boleśnie, 
tym bardziej że i KPP przeżywała 
okres ciężkich oskarżeń i proce­
sów. 
Miał 53 lata, gdy wybuchła woj­

qa. Okupację spędził w Warszawie 
w antyfaszystowskim podziemiu; 
był też ofiarnym działaczem Rady 
Pomocy żydom. 

Z radością i nadzieją witał re­
wolucyjne zmiany w Polsce Ludo­
wej. Jednak w wir nowego życia 
włączyć się nie mógł: atmosfera 
niellfności nadal otaczała partyjne­
go banitę, na dodatek - związa­
nego z AK w czasie okupacji. 

Na marginesie życia politycznego 
c;iużo pracował zawodowo i spo­
łecznie: w latach 1945-47 - w 
Powszechnym Zakładzie Ubezpie­
czeń, w 1946-54 w Radzie 
ZUS-u, w 1947-49 - w „Spół­
dzielczym Przeglądzie Naukowym", 
w 1949-56 w Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy. Był 
też zastępcą przewodniczącego 
Związku Zawodowego Bankowców 
i Ubezpieczeniowców. 

Rehabilitowano go 18 grudnia 
1956 r.; zwrócono mu legitymację 
partyjną i zaliczono pełny staż. W 
tym samym roku rehabilitowano 
w ielu jego towarzyszy, niesłusznie 
przed wojną skazanych na śmierć, 
m.in. Juliana Bruna („Bronowicza"), 
Jana Hempla, Jakuba Dutlingera, 
Szczepana Rybackiego, Tadeusza 
Żarskiego, Stefana Królikowskiego, 
Adama Landego, Franciszka Grzel­
szczaka. Oni doczekali się już na­
leżnego im miejsca w historii ru­
chu robotniczego. Roman Jabło­
nowski wciąż pozostaje w cieniu. 
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Miesząc temu zdarzyło mi się 

poarozywać z WarszawJ do Łom­

ży. Wszyscy , którzy tego JJrJbowa­
iz, <-Oskona,e wiec..zq, ile kos:::tuJe to 
nerwów, cierpliwości, a ostatnio 
takżE: ! pieniędzy . 

Jechałem autobusem, który jako 
ostatni (o gud::.inie 20.30) w tym 
dn iu wyjechal ze stolicy w kienm­
ku Łomży. Pierwsze kłopoty zaczę­

ły się 3uż na dworcu, gc~zie wszy­
stkie ·k asy zamykają pu.nktua~nie o 
godzinie 20.00, mi.mo że w harmono­
gramie odjazdów znajdują się au­
to busy wyjeżdżające około gJdzi­
n y 21.00. Ale spr awa kas, j ak są­

dzę, leży w gestii stolcc:::nego od­
działu PKS. Natomi ast chciałabym 
p.rzedstawić historię „szczęśliwego 

wejścia do autob11su" 

K ier owca zażądal biletów sprze­
dawanych przez kasę. [{g ·u pasa­
żerów posiadalo je, r..atomźast resz­
ta, z powodu wc:::eśnicJszcg.; :::am.k­
nięcia kas, nie. Wtedy t'J kierowca 
pokazał, co może. Przede wszystkim 
z sadystyczną radoiciq trzymaŁ 

„bezbiletowych" pasażerów pod 
drzwiami, a nast~pn~e ..::: urqgariicm 
zacząl wpu.szczai· ich do auta Je-
go zachowanie bylo wprost skan-
daiiczne. Musztrował ludzz Jak 
przeszkoLaków, a niestety byl to 
ostatni autobus i nikomu nie chcialo 
się nocować na dworcu, więc „gen­
teLman" ów miał szerokie pole do 
popisu. Mo;JeJ wspołpasazerce, nie 
wiem czy z roztargnienia. czy też 

ze zdenerwowania. nie wydal resz­
ty z 200 z"łotych. choć bilet koszto­
wai tylko 160 złotych. 

Po tym zdarzeniu nasuwa mi się 

pytanie, czy aby n a pewno PKS 
został stworzony na użytek spole­
ieczeństwa? Myślę, że powinny być 
jakieś przepisy regulujące zacho­
w anie się kierowców wobec pasa­
żerów. Jest to niezwykle istotne, 
albowiem ta odrobina uprzejmości 
niewiele kosztu.ie. a każdemu z nas 
daje dużo Tadości. 

N i e sądzę, aby wydrukowanie mo­
jego listu na lamach tygodnika 
coś zmienilo. ale może kierowca. o 
którym pisalam, przeczyta go i za­
stanowi się nad tym, czy aby słus::::­
nie postępuje. A może też dyrekcja 
łomżyńskiego oddziału PKS zain­
teres11,je się bliżej kulturą swoich 
kierowców. 

EWA KOWALSKA. 
WARSZAWA 

Jestem mieszkańcem wojewódz­
twa białostockiego i niezbyt syste­
m atycznie sięgam po „Kontakty". 
Ucieszyłem się bardzo z druku po­
wieści Heleny Mniszek, ale, nieste­
ty, nie mogłem kupić Waszego ty­
godnika z pierwszym odcinkiem 
„ Ordynata Michorowskiego". Pro­
szę więc, o ile jest to możliwe, o 
przysŁanie mi tego numeru. Zależy 
mi n a kompletnym zbiorze powieś­
ci, którą mogę mieć tylko dzięki 
W aszemu pismu. 

Z góry serdecznie dziękuję za 
speŁnienie mojej prośby. Pozdra­
wiam gorąco i p r zesylam życzenia 
wszystkiego n a jlepszego caiej R e­
dakcji z okazji b liskiego już wy­
dani a 150 num eru „Kon tak tów''. 

KRZYSZT O F ST EC 
BIELSK PODLASKI 

Od redakcji: Spełniamy prośbę, 

między innymi pana K r zysztofa Ste­
cia, z Bielska Podlaskiego, pań Ka„ 
zimiery Tuczyńskiej ze Słupska i 
Krystyny Zarzyckie j ze Wschowa 
(woj. leszczyńskie) or az innych na­
szych Czytelników, którzy również 
pragną zebrać w szystkie odcink i 
powieści Heleny Mniszek i wysyła­
my im brakujące numery „Kon tak­
tów". Przypominamy jednak, że naj-
pew n iejszy m warunkiem systema-
tycznego otrzymywania tygodnika 
jest p r enumerata. „Koątakty" moż­
na jeszcze zaprenumerować na 3 
i 4 kwartał. P r enumerata kwartal­
na kosztuje 130 złotych. Można ją 
opłacić we wszystkich urzędach 
pocztowych , wypełniając „Blankiet 
wpłaty" i wpłacając pieniądze p.a 
r achun ek bankowy: Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa­
-Książka-Ruch" w Białymstoku, . ul. 
Kopern ika 9~, nr konta 5018-1094 
I O/M Białystok. 

Słoneczne, ciepie popołudnie w Nabroicach. Cisza poobie­

dnie go rozleniwienia. Nawet na ryneczku, przy któiym p rzy­
cupnęły wszystkie najważniejsze instytucje wsi (kościół, ba r 
„Uniwersalny" kat. IV, posterunek milicji, Komitet partii, pa­
wilon handlowy i fryzjer}, pustka i bezruch. Gwarnie zrobi się 
dopiero za ki~kanaście minut, kiedy dzieci wybiegną ze szkoły 
na ulicę. 

Jarek i Staszek założyli się o 
„ba onówk~" ie pijany gość. 
którego na ge Jgrafli widzieli 

przez okno (sikał na chodi1ik), to 
OJciec Zbyszka z Vll a . MuŚzc\ ko­
niecznie zaglądnać do baru. roz · trzy­
gnąć spór. Dostrzegają tam nie tyl­
ko tatę Zbyszka (Jarek wygra ł>. ale 
i Adama spijającego pieniste piwo. 
- Ten Adam ma charakter - myś­
lą chłopcy z zazdrością - kiedy m­
ni trzęsq portkami na hist rii, ten 
spJkojnie pogada sobie z ludźmi. 

dowie się cie.i<awych rzeczy. · 
Z barem wszyscy „otrzai>kuja się" 

od malcg.). Ch )dzi się tam na szkol­
ne posiłki Wprawdzie wtedy jest 
przerwa w usługach dla dorosłych, 

lecz ci - już p dpici - ezekaJą w 
p ... bliżu na swoją kolejkę. Zres1 tą, 

bywalców knajpy widvk dwunasto­
lcniegJ brzdąca przy kuflu nie ra­
zi Czasem nawet leżą razem w ro­
wie. zapici do utraty przybmn >ści. 
'Vieh1 mieszkańców pod 1bne widoki 
traktuje jako ·coś naturaln2g 1 w 
pejzażu Nabroic Ci, których to 
\Vciąż jec;zcze oburza. czują się bez­
radni 
Długotrwała walka z bar m na 

razie zaowocowała paroma anegdo­
tami. Choćby tą, że radni. porwani 
szczytnym hasłem obrony młodocia­
nych prz~d groźbą alkoh01izmu, po­
stan')wili podjąć uchwałę o zam­
knię:!iu baru. Któryś jednak przy­
t omnie zauważył. że sami · po sesji 
nie będą mieli gdzie wstąpić na 
k ielicha . Trzeźwy csąd sprawy spo­
dobał się większości. 
Beznadziejną walkę z barem pod­

jął komendant MO, popierany przez 
gminnego sekretarza P ZPR-u. na­
czelnika, a nawet prezesa WZSR:u. 
Udało mu się wynegocjować moż­
liwość wyprowadzenia baru poza 
centrum wsi, ale - sądząc po po­
stępach wszystkich prac adaptacyj­
nych - nie stanie się to wcześniej 
niż na wiosne 1984 r . Złośliwi twier­
dzą , że GS ~.bierze na przetrzyma­
nie'', i wcześniej stanie nowa szko­
ła niż przenies ie się bar. 

Naczelnik postanowił zniszczyć 

dzieci na doda tek głodują. Wówczas 
dzieciak o jedzenie obcego o .pr si. 
najczęści ej jednak ukradnie R1)dzi­
ce na ogół nie są biedni; wielu po­
wodzi się, lepiej niż nam . tymczasem 
dzieciak śpi w stodole w>amuje się 

do kiosku, sklepu. P otem kupuje 
alkoh ol u „ciotki" i włóczy się bez 
celu wzorem n iek tórych dor·Jsłych. 
co t o nigdzie nie pracują, ale nie 
zdarza się, że zabrak nie im na wód­
kę. My sw oicn obowiązków nie za­
niedbujemy: do piątego każdego 

miesiąca wysyłamy d o gm iny wykaz 
wtigarowiczów . Urząd rozmawia z 
rodzicami, ostrzega, potem Karze 
grzywną. Najczęściej taki rodzic le~­

ka rę!q daje tysiąc, b~1 le tylk _ :ue 
słuchać pouczeń i mieć ~hhpaka 

do pomocy w polu Organiz nv=tl1śmy 

też kilka spotkań z prokuratJrem. 
Prowadzimy pozalekcyjne k0łka za­
interes0wań, SKS, drużynę harcer­
ską. Ale jeśli kogoś nie pociąga ani 
sport. an i harcerstwo. to siłą go u­
szczęśliwiać nie będziemy. On w1U 
myszknwać po podwórkach. h"do­
wać g1łębie i króliki, a po p '"lłud­

niu do szkoły przychodzi tylk > po 
to, żeby przeszkadzać Nauczyciele 
c;nmi niczego nie naprawią. je~lt nie 
pomogą im w tym rodzice i całe 

społeczeństwo Nabroic 
Porzą d ni obywatele. 

Kiedyś pogo nilem jednego ta kiego, 
co mi orzechy- obrywał . Odszedł parę 

kroków 1 przejechał się po całej 

mojej rodzinie od pradziadków. 
Gdyby ich było dwóch, najprawdo­
podobniej h ist or ia sk ończyłaby się 

dla mnie gor zej. 
- Dobrze, że tylko obelg:1mi 1 a 

nie kamieniami obrzucił. Przec.:ież 

oni naw et szyby posterunku powy­
bijali. Gdyby są siad się w tedy wtrą­
cił, już by wieczor em z domu nie 
wyszedł. J a też wolę sobie wrogów 
nie robić. 

- Cieszę się, że jeszcze moich 
dzieci nie wciągnęli. Wiadomo: zło 

m a za wsze większą siłę przyciąga­

nia niż dobr o. Syn int eresu je się 
Brucem Lee i kara te, ale czy to go 
doprowadzi do d obrego. 

- Jestem ogólnie szanowanym O-: 

bywatelem. Mogę zwrócić chuliga­
nowi uwagę na niestos Jwn:·ść za­
c'iowania, a le i tak z g.) ry wiem, 
jaka bGdzie jego reakcja Nie d9.m 

ale wtaJemruczeni (czyli : cała w· . 
wiedzą, że wystarczy zajść od les, 
plecza. Roga lscy dumni są z teza„ 
ż~ swoim dzieciom .mogą dać wł:~~ 
cn~1e wszys tk? : kazdą ilość Wódki 
naJ!epsze p a pierosy. Kiedy milic· ' 
~ystępowała do . sądu ? p ozbawienl: 
ic.!! i;>ra w .ro~zicielsk1 ch, Rogalsk 
mow1ła zd ziw iona : „Przecież mr/ 
stać na utrzyma nie dzieci. J a Ju ie 
k.owi mogę choćby od za raz d~­
samo~hody . kupi.ć !" T€:-;z chłopa~ 
s :edz1 w więzieni u. Mb a szy ma d 
p1er c 14 la t. W tym r Jku trafił 3-
p~p.rawcza~a .. Zarobił go po astat~ 
meJ kradz1ezy w sklepie. Pewnie 
będzie mu w Zakładzie brakował 
wódki. Przecież już od piątej klas 

0 

szkoły podstawoweJ pił nałogow~ 
Pa lil zaczął wcześni e .i . „Andrzeiku' 
chod~. da m ci zapalić" - wołała 
za. nim m atka. {!dy bezskutecznie 
us1łowa~a zwabić go d~ domu. Ale 
Andrze3ek. choć ledw1e wystawał 
pona d stół. już wtedy był „bystrza­
kiem" : „Nie , -k ... ! - odpowiadał w 
lot chwytając intencje m atki. _. Ty 
c~ces2 mnie. zł~pać!" Gdy po poby­
c1e w areszcie sledczym w ieziono go 
na widzenie do N'l.broie, matka. za­
~iast jedzenia, przyniosła mu„. pa„ 
p.1erosy. 

Rogalscy mają jeszcze cór€czkę 
W szkole uczy się dobrze. nie m~ 
z I?-ią .kłopotów wy.chowawczych, 
sąs1edz1 widzą JednaK, że dziew­
czynka zaczyna coraz bardziej re-
zolutnieć" '' 

O Kamińskich w zasadzie mówi 
s ię dobrze Ona pracuje w masarni 
on pr wadzi niewielkie gospodar~ 
stwo Do pracy może nie ma za 
w1ele Lapału, ale ilu go ma. Z cor­
ką K amińscy nic mieli nigdy kłopo­

tów ce innego z chłopakami. Star­
si już się .wyszumieJ.i; gorzej, że 

najmłodszy chodzi ostatnio dziwnie 
zci dumany 

Biernaccy cieszą się we wsi dobrą 
opinią. Wycłfowali siedem córek i 
chłvp8ka . O prowud zeni u się dziew­
czyn krążą co prawda r6żne opo­
w1eśc1, ale za to nie idzie się "prze­
cież do więzienia. Natomiast chło­

pak odsiaduJe wyr ok. Wtajemni­
czeni twierdzą że t o przez siostry 
- podobno zby t go rozpieściły. 

Najbliżsi źródeł forsu ją teorię, że to 
z powodu nied0pieszczenia: zawsze 
czuł s ię ledwo toli:>rnwany wśród 

samych kobiet. 
Zakrzewski wp·~1dł na jakichś le­

wych inter esach w pracy. Zebrało 
mu się po tym s•)or o do spłacenia. 

Ale nie p~ad. Ro.zwiódł się z żoną 
(c.hoc dalej z nią mieszka), nigdzie 
nie pracu)e Pn~ ktycznie jest więc 
r!iewypłacalny. Svn siedział już dwa 
razy za pobicie . milicjanta i kra-

bar konkurencją, czyli ajentem, któ­
ry miał handlować po sąsiedzku 

kiełbaskami, bułkami, lodami i lep­
szym piwem. Konkurencja jednak 
myśli· ekonomicznie i handluje głow­
nie piwem na wynos. Ncbliwi mogą 
dzięki temu zaopatrywać się bez o­
cierania o pijaczków, ale jest to w 
sumie jedyny profit z d cyzji na­
czelnika. Klienteli w barze przez to 
nie ubyło i nie ubędzie, tym bar­
dziej że marże na alkohol spadły. 

Io wszystko 
Szkoła piwnym i innym nagan­

nym rozrywkom uczniów p:.:iłożyć 
kresu nie może, bo w czasie lekcji 
nauczyciele są w klasach, a po le­
kcjach - w domowych pieleszach. 
~omendant prC;ponował im wpraw­
dzie podwożenie (służbowym samo­
chodem) do rodziców trudnych ucz­
niów i wspólne, wieczorowe obch o­
dy podejrzanych miejsc, ale nau­
czyciele stwierdzili, że wstydzili­
by się pokazywać z milicją, więc 

,sprawa wprowadzenia rygorów o­
byczajowych wśród młodocianych 
padła. Niektórzy nauczyciele nie 
w stydzil i się jednak swoich inter­
wencji typu: „Iksiński z VI b ob­
rzucił mnie stekiem ordynarnych 
wyzw isk. Proszę przyjść i coś z nim 
zrobić". Komendanta drażnią takie 
fakty, .gdyż (niewątpliwie słusznie) 
uważa, że ~ilicjant p owinien poja­
wiać się w szkole w ostateczności. 
Nie odmawia jednak pomocy w u­
suwaniu sprzed szkoły pi janego w 
szt ok u cznia. Pomógłby zapew ne i 
w innych przypadkach , gdyby rze­
czywiście chodziło tylko o pom oc, 
a nie o wyręczenie w obowiązkach. 

WNabroicach „spychologię" w 
wych ow yw aniu dzieci prakty­
kują niemal wszyscy. R o -

dz i ce: - Jakże moźemy ich upil­
nować? Człowiek jak nie w rob o­
cie, to na polu. Wiecznie nosem się 
podpieraj i jeszcze za dziecia kami 
oglądaj. Przecież on zawsze coś wy­
myśli, nie ma go na wet po co wy­
pytywać, gdzie był, co robił. W t e­
lewizji mówią, że szkoła da im całe 
wychowanie. A na co ona ich cho­
wa, to widać: ani rodziców słuchają, 
ani milicjanta się boją. · 

N·a uczy c i·e 1. e: - To wyłącz­
nie wina rodzitów; wiecznie są za­
jęci, a dzjec1 . chodzą sa:mopas. A 
gdy ojciec i mat~ą .są alkoholikami, 

·, 

się skompromitować rynsztokową 

ripostą. Mógłbym go uderzyć ale 
co się stanie, gdy smarkacz mi 
odda? Uliczna bójka z mał-0lctnim 

chul i:?:anem by mnie ośmieszyła, i 
to przede wszystkim w oczac'i wła­

snych dzieci. 
Met oda samous,pr awiedliwiania 

się i orzerzu cania winy na innych 
nie zaradzi złu. Nie zmieni też sy­
tuacji - choćby najświętsze 
przeko'1anie nauczycieli, że , teraz 
wszystko jest już O.K„ bo najgor­
szych rozrab iaków przymknięto w 
poprawczakach i więzieniach; gdy 
zabrakło prowodyrów, u spokoili się 
i inni". Zło iednak ma to do siebie, 
że wraca fal a.mi. Co trzy-cztery la­
ta dorasta nowa genera c ja „niepo­
kor nych'', wiodących prym w knaj­
pianych rozróbach, obrabiających 

sklep~we m aga zyny, bijących za 
wyraz twarzy. 

W Nabroicach mówi się żartem, 
że gdyby ksiądz pr oboszcz miał 
dzieci, i one by grzeszyły. Rze­

czywiśc,ie nie tak łatwo znaleźć t am 
takie, które nie miałyby już na 
koncie jakiejś, drobnej choćby , ko­
lizji z prawem. Szczen iacki wybr yk, 
a np. chul.igańska rozróba, to j~­
nak dwie różne sprawy. Grono „re­
cydywistów" jest więc zn a cznie 
większe, co nie ozn a cza, że ograni­
cza się do dzieci z najgo r szych ro­
dzin . 

O Rogalskich trudno nawet po­
wiedzieć, że są nał.ogowymi alko­
holikami. Piją być może spóro, ale 
kto nie pije? W Nabroicach na pe­
wno niewielu. Długi czas się dora­
biali, postawili bardzo ładny dom, 
prowadut sklep, a w nim... ro.in. 
piwo. Kupić je może każdy o każ­
dej porze dnia. Równiet w niedzie­
le. -Oficjalnie sklep 3est zamknięty, 

dzież, dru gi .,k1bl wał" za napady 
rabunkowe. Niedawno wys1edł 
zwalmaj1<.· miejsce t rzeciemu, któ~ 
ry wp3.kował się za gwałt. Najsfar­
szy ustatkował si ę ost atnio, jakby 
wyporządniał. Mar ek chodzi już 
bliskr trzy miesiące z tą samą 

dz.iew{;zyną, może więc i on się 
„ wyprostu je~' ? 

Rodzice J arka znaczą w społecz­
nej h ierarchii Nabr oic bardzo wie­
le. On sam przycichł dopiero po 
ost:ł tniej wsypie. Perlewscy piją 
not oryczn ie i urządzają orgiastycz­
ne ·balety, a le o ich dzieciach można 
mówić tylko pozytywnie. 

Trudno dla tych wszystkich 
przypa dl_i:ów znaleźć jed~n, 
bezsprzecznie wspólny, mia-

nownik, Nie jest nim sytuacja ro­
dzinna, a ściślej - na pewno nie 
wygodny wzorzec rodziny degene­
ratów. Nie wyjaśnia niczego fakt, 
\\·iększość rozbrajających po pev:· 
nym czasie przycicha, statkuJe 
się, jakby po przed ni okres był 
w ich życiu normalnym chrzter:i· 
Chociaż... jest w tym okresie 
coś, co mogło (i może) · tych 
niespokojnych chłopaków łączyć: 
poczucie bezna dziejnej nudy. Bo .c~ 
można robić nawet w tak duz~J 
wsi, Jak Nabroice? Najwyżej łazić 
z jednego krańca w drugi, płoszyć 
gołębie i oglądać ciągle te same 
twarze. Ewentualnie przejść się d~ 
sąsiedniej wsi na film sprzed 15 la 
lub (dwa razy do roku) wystęPr 
Łomżyńskiej Orkiestry Kamera.1ne.JŚ 
Po drodze trafi się zawsze 3a~u 
bar albo melina. N a dobrym fle 
można potem przep1aszać amato; 
rów kulturalnej rozrywki, którz 
ciągle jeszcze wierzą, że majdą so­
bie jakieś ciekawe zajęcie w ka~§: 
watej cłlatce. czyli Gminnym 

---
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rodku Kultury. Na dyskoteki dla 
,,grzecznych dzieci" mało kto pr~y­
cnodz . (zresztą strażacy coraz me­
chętn iej wypożyczają swoją salę~, .a 
na normalne zabawy w remizie 
trudno teraz liczyć. Bez piwa nie 
uda się żaden ubaw; kto go zresz­
tą zorganizuje. jeżeli ~ pewnoś~, 
że nie Nyjdzie na swoJe. Na trz~z­
w0 trudno poza tym o przyzwoite, 
serdeczrie mordobicie. 

Kto ma f.orsę w k ieszeni i kie­
rownicę w garści, móże sobie poz­
wolić na sobotnio-niedzielne wypa­
dy w Polskę bądź - popołudniowe 
es1<apady do „Poloneza" czy „Ka­
meralr,ej'' w Łomży. Nie najgorsze 
są te1 suto zakrapiane (ale tylko 
we własnym sosie) ,,wieczory ka­
wal,erskie". S pragnionych kultura l­
nie jsze , rozrywki stać na teatr czy 
kin~ w Białymstoku, Warszawie. A­
le tych jest niewielu. Stanowią do­
syć zw:utą, hermetyczną enkl ł wę 
młodzieży pracującej. Zostali w Na­
brcicach z kon; E>cz ności lub z przy­
padku. Ich rówieśnicy, którzy po­
konczyli szkoły średnie w Za mbro­
wie C7Y Łomży. n ie zdecydowali się 
tu wrócić Ci. 

Tymczasem w Nabroicach, z 
nimi czy bez n ich, dałeJ bę­
dzie się my ś leć o skutecz-

nym r::i d sposobie Naczeln ik spo­
rządzi kolejną „Informację o stanie 
oświaty w gminie'. w Której ponow­
nie napisze. , .Niepokojącym z;awis­
kiem j est narastanie Liczby dzieci 
niedostosowanych spolecznie. Gns 
teJ mlodzieży 1est w środowisku .Va­
broic Każda jedn ostk a oswiat.,wa 
posiada opracowany szczegófo wy 
harmo·ri,ogram wychowawczy zwal­
czania tego u jemnego zjawiska. Je­
go c;lowne założenie to: zadania w 
zakres1e poprawy f r ek wenc1i i dys­
~yplmy pracy poprzez codzienną a­
naliz'? obecności uczniów na za3ę­
ciach Lekcy3nych, ;ak też tygodnio­
wą na apeLu szkolnym .. " Prezy­
diurT' GRN-u u zn a materiały za 
przygotowane należycie z zastrze­
żemem. 1 ż •. może zachodzić obaw a. 
że rzeczywistość w szkołach pr:zed­
staww ię nteco gorzej niż w przy­
got owanej informacji". 

Szk Jła dale j . stosować będzie 
sprawdzone metody wychowawcze 
i - dzięki wzmożonej działalności 
prewencyjnej miltcji - skreśli pro­
blem z ewidencji spraw szarga1ą­
cych dobre :mię szacownej insty­
tucji Młodziutki dLiałacz kultury 
zdeprymu je się tym. że nie będzie 
umia~ znaleźć odpowiedzi na pyta­
nie. c ~ego brakuje młodzieży na­
br oickiej_ Przyzna, że .- poza naj­
bl1lszym1 kolegami - nie zna jdzie 
nikogo, kto pomógłby mu w orga­
n izowa niu czegokolwiek. Czego? 
Chyba pr zede wszystkim masowych 
imprez sportowych. 

Naczelnik jeszcze ra z. tym ra-
zem półoficjalnie . przyzna się do 
br'.1ku koncepcji działania. Powięk­
szv o iedno pumieszczenie GOK, 
wpr:owadzi re je trację niepracują­
cych ora2. stały dozór powracają ­
cvch z zakładów karnych i po­
p.ra wczych ... Sam wątpi, czy to coś 
zmieni. 

Radny Pikuliński słusznie zauwa­
ży. że takiej młodzieży potrzeb ny 
jest ktoś, kto mógłby być dla niej 
wzorem: potrafi dużo wypić, dać w 
zęby a jednocześnie mieć zdolno­
ści organizacyjne T ylko gdzie ta­
kiego znaleźć? 

T ymczasem podczas sesji GRN-u 
w sorawozdaniu z działalnośc : Ko­
legium ds. Wykroczeń poJawi się 
pomyślna wiadomość: „Ilość wnios­
k ów eto k olegium znacznie zmalala.: 
ze 133 w 1979 roku d o 77 w 1981 fi 
do 66 do października 1982 r.)", a 
ksiądz proboszcz w zaciszu pleba­
nii wyzna , że do parafian nie ma 
większych zastrzeżeń i n ie rozumie. 
dlaczego tak nagannie zachowują 
się ich latorośle. - Dopust Boży i 
tyle - podsumuje swój brak chę­
ci do szczerej rozmowy. - Spra­
wą pow inni zająć się socjolodzy. o­
ni są od tego, ';)y badać takie zja­
wiska - doda przy pożegnaniu. 

Trud':'lo mieć coś przeciw socjo­
logom. Czy jednak n ie bardzie j niż 
o nauk ~we roztrząsanie problemu 
chodzi tu o konkretne działanie? 
Przypuszczalnie mieszkańców Na­
broic sta~ byłoby na uporanie się 
z icłopl.)ta mi ~-e własnym zakres ie. 
Gdyby przy okazji odczuli potrzebę 
teoretycznego podbudowania włas­
nych poczynań, i pewno~cią mogli­
by poprosi~ o pomoc pedagogów> 
psycholng6w. 9ocjo1og6w r6wni-et. 

DANUTA ł ALEKSANDER 
' WRONISZEWSCY 
Fet. GABOa LORINCZY 

Wszystkie Imiona, 11azwlska t nHwy 
mle)sc„wośel zostały 11nhnlene. 

Kiedy na posiedzeniu Rady. Wo­
jewódzkiego Zarzą~u Rolniczych 
Spóidzielni Produkcy3nych w Łom­
ży odwoływano wojewódzkiego pre­
zesa najgorliwszą mowę obronczą 
wyglosil pTezes Rolniczej Spółdziel­
ni który poprzedniego dni a znal~zl 
się w takiej samej sytuacji (mial 
być odwalany, ale ostateczni e zos~al). 
Tonący prezes gorliwie natomic:i.st 
jął zachwalać pływanie: wskazu:Ją~ 
kogo widzi swym następcą, strzelił 
spicz o ... sukcesach. ,,K ogut cn wa­
lić kukułkę, bo kukułka chwalić ko­
guta". 

* 
Grajewski dworzec PKP pamięta 

jeszcze czasy batiuszki z Petersbur­
ga; do dziś zresztą zdobią go strz~­
PY carskiej farby oraz zadaszenie 
wsparte na Jego Cesarskich Drew­
nianych ~alumnach. Kolumny 
wprawdzie przetrwały rewolucję, a­
le w końcu podgniły i podpróchnia­
ły . I ma pasażer zabawę: co n a -
dej d ;zie prędzej - daszek czy 
lokomotywa? 

* 
Same Zosie-czyściosie pracują w 

sklepi e nr 42 w Łomży (handelek 
pod patronatem ZakŁadów Przemy­
słu Spożywczego - piwo i kartof­
lanka). Kiedy tylko przyjmq dostawę 
kitku woTków mąki, zaraz wywie­
szą informację: „ s p r z ą t a n i e, 
s k L e p n i e c z y n n y do godz. 
14.00". Potem ;est dostawa piw a i, 
rzecz jasna, znowu trzeba sprzątać. 
Gdyby ;eszcze udalo się sprzątnąć 
klientów. mielibyśmy pierwszy na 
świecie przypadek hanctiu „czyste­
go". 

* 
Pewien łatwowierny zgłosił się do 

grajewskiego ,,Polmozbytu" w celu 
naprawienia uszkodzonego rozrusz­
nika. Już po godzinie pojawił się 
spracowany spec (zajęty dotąd pra­
cami przy samochodach obywateli, 
dla których kolejka nie istniała), po­
prosił o kluczyki i odprowadził wó~ 
na teren wa-rsztatu (właściciel n i e 
ma praw a uczestniczyć przy napra­
wie, co pięknie świadczy o porząd­
ku i 1Jrganizacji p-racy. - Klienci 
- tlumaczył kierounii k - rozkra­
dal i nam części zamienne i narzę­
dzia.). W k ilka minut później samo­
chód został zwrócony. Z fachowym 
orzeczeniem : - Rozrusznik rzeczy­
wiście jest zepsuty, ale dziś nie 
mam czasu. - Po uiszczeniu opla­
ty ,,za sprawdzenie rozrusznika" 
latu.;owierny „na pych" opuścił pla­
cówkę. Zdenerwowany poszedł po 
rozruch do głowy i podkablował do 
„Spięć". A gdzie ter az pójdziesz z 
rozrusznikiem, wróbelku? 

* • I 

Z witryny sklepu z zabawkami 
przy ulicy Buczka w Łomży skra­
dziono wszystkie sportowe medale i 
pucharv, wystawione tam z okazji 
Dni Sportu Zabawek i innego to­
waru złodzieje nawet nie tknęli, co 
świadcz11, iż działali i Tozeznaniem: 
tych, eo biorą medale~ posadzić nie­
łatwo. 

* 
. Ten, ktÓ1'1/ wymyśłii, że G rajewu 
?tiezbęcbte są ftQ olównym !krzyżo· 
waniu dtDa kiczowate gt1yb11: ;e­
den dużv, drugi mały, niech je czym 
prędze; ugotuje i zje. Przyczyni ~ię 
w ten 1porob do poprawienia sma­
ku mieszkańe6w - df'gum entuje je­
den i nich - a kierowcom popra­
wi i tak w ł1f1'R punkcie nie naj­
lepszą widoczno.łe. Ze swej ~tTon y 
pozosta;e nam tylko zaciskać kctu­
kt: mon to muchomor11! 
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Zlellll 
Przez trzy - ufamy, że pogodne - dni czerwcowe Łomża 

gościć będzie nauczycieli i wychowanków szkół z terenu całego 

regionu. Bywało, że Ziemia Łomżyńska przeżywała rozliczne ka­

taklizmy losowe, najazdy i grabieże obcych, że miała kłopoty 

także z własną władzą i współmieszk~ńcami, przegrywała kon­

kurencję z ościennymi terenami, ale nie111al regułą był godziwy 

poziom tutejszych szkół, ściągających z dala zalęknionych bea­

nów, a wysyłających w świat kandydatów na uczonych, polity­

ków, literatów - osoby znane w kraju i poza jego granicami. 

Zaczęło się w 1614 r. w) Łomży, kiedy to otwarto tu pierwszą 

szkołę średnią - kolegium jezuickie," przejęte w 1774 r. p~zez 

pijarów i włączone do sieci placówek Komisji Edukacji Narodo­

wej; podobny los był udziałem i kolegium szczuczyńskiego, ufun­

dowanego w 1696 r. W ich murach uczyli m.in. Wojciech Szwey­

kowski, pierwszy rektor Uniwersytetu \Varszawskiego, znany 

publicysta i literat, Franciszek Ksawery Dmochowski, Jakub 

Falkowski, założyciel Instytutu Głuchoniemych. Chlubne tra­

dycje podtrzymywano i w trudnych latach zaborów, czego do­

wodem choćby pedagodzy-uczeni z rodu Wagów, Leon Rzep­

niowski, autor monografii Łomży, cała plejada organizatorów i 

uczestników strajku szkolnego 1905 r., czynnych w 1918 r. W 

wolnej już Polsce przybywało szkół, zwielok1·otniały się zastępy 

absolwentów, także w pozostałych miastach Ziemi Łomży~skiej. 

Gdy przyszła potrzeba, stanęli znów z bronią w obronie ojczyz­

ny. 

Wielu absolwentów naszych szkół przybędzie na obecny Zjazd. 

Wspomnijmy i tych, którzy odeszli, przerywając edukację ziem­

ską. Zostawili nam ow oce swego trudu. Zdarzenia sprzed lat kil­

ku, kilkunastu i kilkudziesięciu wspominane będą podczas 

Zjazdu, my natomiast chcemy przywołać ułomki historii bar­

dziej odległych, a przecież bliskich, bo łomżyńskich. 

• 
1es 

I 

oto 
Oto jesteśmy. 
Przyszliśmy do Ciebie, prastara Zien1io ... 
Z obliczem wpatrzonym w Jutro~ które do nas należeć będzie. 

Szliśmy tak lat piętnaście, nie oglądając się wstecz na czynów 

Nie odchodziliśmy sami. 
swych zło i pleśń. 

Z nami była myśl o Tobie, Ziemio Ło1nżyńska. 
Oto stoimy na progu 
Otwórz nam sień zacienioną obrazem złoconych wspomnie11. ..• 

Z nami jest każdy kamień Twego cichego miasta ... 

I zapach skoszonych łąk i Twój kurpiowski bór ... 

Lecz nie przeciwko Wam. 
Otwórz nam sień zacienioną!.„ 
Idziemy do Ciebie z słowem. 
Od wrzawy Wielkiego Miasta ... 
Od fałszu i od obłudy wszędy rozpanoszonej ... 

Przychodzimy w imieniu Prawdy, która nie znosi prawd. 

Nie dla wygodnej mądrości, lecz dla mądrości Narodu. 

Wracamy z dróg Wam nieznanych, gdzie inne świeciło nam 

I wydeptaną ścieżką nie pójdziem przez Was zalecaną ..• 

Tutaj - krzyżują się drogi, tam - biegnie nasz gościniec .•. 

Przyszliśmy, ażeby odejść w daleką podróż, nieznaną ... 

Więc na rozstajnych drogach podajcież na przywitanie 

słońce. 

stwardniałą od pracy dłoń. 

CAkademickle Koło Łomżan, Warszawa 1931; jego ustawa z 1916 r. 

głosiła m.in.: „członkiem Koła mogą być wYChowańcy polskich 

szkół łomżytiskich,. Jak również l inne osoby, uznane przez Za­

rząd za odpowiednie" ). 

.miłować z ca· o erco: 
„ Wy młode pokolenie odbudujecie Polskę przez wielką miłość, 

jaka płonie w sercach waszych ku niej". Takie słowa ustawicz­

nie odbijają się . o uszy nasze, kołaczą do serc naszych. Budowa 

Polski i praca dla niej, jako do umiłowanej nade wszystko ... To 

umiłowanie, to nasz pierwszy i najbliższy obowiązek. Miłować 

Polskę z całego serca, ze wszystkich sił S\voich. Ale miłość idzie 

dopiero za poznaniem. Nie jest zdolen człowiek umiłować tego, 

czego uprzednio nie poznał. A więc zanim przystąpimy do wiel­

kiej pracy, jaka na nas ciąży, poznajmy ~ajpierw tę Polskę,. dla 

której będziemy pracować, a przez to ją ukochajmy. Miłość to 

czyn. Z gorącej miłości wypłynie praca ·nasza. 

(Jednodniówka Bratniej Pomocy Gimnazjum Męskiego im. Ta­

deusza Kościuszki w Łomży, 27 maja 1919 r.) 

M
inęły czasy świetności kole­
gium pijarskiego i, po licz­
nych reorganizacjach, miała 

Łomża od 186Z r. 7-klasowe gim­
ńazjum męskie. Represje popow­
staniowe uczyniły z tej szkoły pla­
cówkę rosyjską z udziwnionym pro­
gramem (np. tygodniowo 5-8 go­
dzin łaciny, 6-7 godzin greki i tyl­
ko 2 godziny nadobowiązkowe za­
jęć ż języka polskiego). zmienio­
nym gronem pedagogicznym, mie­
szanym składem narodowościowym 

uczniów. 
Do 1900 r. zajęcia odbywały się 

jeszcze w starym gmachu pokole­
gialnym, budzącym „szacunek i 
przywiązanie". „Dlugi i wąski bu­
dynek, skromnym barokowym 

szczytem zwrócony do Nowego Ryn­
ku, oddzielony od otoczenia mu­
r em i pięknq żelazną kratą, oto­
czony wiencem bardzo starych 
kasztanów, musiał zwrócić na sie­
bie uwagę jako świa'dek dawnej i 
glębokiej kultury miasta i kraju. 
Kiedyś stanowi! zachodnie skrzyd­

ło zbudowanego w podkowę gma­
ch u, którego skrzydło wschodnie 
tworzył równoległy doń ogromny 

kościół 7-)opijarsld". Ten kościół 

władze carskie oddały w ·użytkowa­

nie nielicznym łomżyńskim ewan­
gelikom, a środek „podkowy" wy­
burzono pod ulicę Zjazd. W sta-
rym gmachu szkolnym nawet 
„korytarze mialy swoją legendę, 

. która n:ieraz dreszczem przejmowala 
nowicjuszów. O to czasem o zmroku 
widywano tu zakonnika, który z 
brewiarzem w ręku przesuwał się 

ci cho, jakby na nikogo n ie zwraca­

jąc uwagi, i czasem tyUw w mil­
czeniu groził palcem uczniowi, któ­
Ty mu zbyt halaśliwie w pacie­

rzach przeszkadzal". Były i lochy 
wiodące do zamku . a moze aż do 
Starej Łomży. 

Niestety, w początkach lat dzie­
więćdziesiatych ubi - ,,.łego stulecia 
ściany budynku gimnazjalnego za­
częJy niebezpiecznie pękać, a zi-
mą temperatura na korytarzach 
spadała do kilku stopni. Stanął 

więc nowy gmach, usytuowany po­
przecznie do osi byłego kolegium, 
oddalony nieco od Nowego Rynku. 
Był obszerny, dobrze wyposażon.)9· 

ale dla tamtego pokolenia pozostał 

pusty, milczący, martwy. O starym 
mówiono: „nasz", że miał swój 
zapach. swoją aurę. nawet duszę; 

nowy był po prostu „kazionny". 
„Punkt'l;talnie o t r zy kwadranse .,.,a 

dziewiqtq woźny gimnazjum, wy­
służony żołnierz T r otim, ujmowal 
sznur dużego dzwonka wiszącego u 
bocznego wejścia i wnet donośne 
dźwięki napelni aly Nowy Rynek i 
sąsiednie uli ce. Na ten głos z k a­
mienic, dworków i domków wysy­
pywała się brać uczniowska. n ie­
raz dojadając na u licu śniadania. i 
śpieszyła do klasy »na fprące kieł­
basy«, jalt mówiono, czyniąc żarto­

bliwe aluzje do piekących pręg, Ja­
k ie na dloniach zostawiały linie, 
zwłaszcza k antówlci." 

Ubrani byli gimnazjalfści w czar­
ne długie spodnie i tegoż koloru 
bluzy ze stojącymi kołnierzykami. 

Wyróżnik szczególny stanowiły gra­
natowe czapki z białymi wyoust­
kami, srebrnymi palemkami. pas­
kiem i rosyjskimi literkami „Ł.G.". 

Lekcje zaczynały się modlitwą o 
godzinie 9.00 i trwały - z półgo­

dzinną przerwą - do 13.00 lub 
14.30. Jedynie w klasach starszych 
dodawano jeszcze godzinę ... zajęć z 
rana lub po południu. A na przer­
~ach można było urządzać .,po­
wietrzniaka" (podrzucanie kolegów 
w górę) lub koncert orkiestry kla­
sowej („kochane chłopaki udawaly 
doskonale różne instrumenty dę­

te"). 
W tornistrze szanujący się gim­

nazjalista niósł, oczywiście, książki, 

zeszyty_ i piórnik, ale nie wypadało 
zapominać również o procy, no i o 
drugim śniadaniu. Większy zapas 
„mula rek" {podwójnych bułek) 

okazywał się niezbędny, gdy trzeba 
było posiedzieć dłużej w „kozie". 

Szacowne grono pedagogiczne" 
to zwrot pewnie wymyślony 

przez oportunistycznych ro-
dziców: uczeń zapominał wręcz 

nazwisko „belfra", bo obowiązywa­
ły przecież or~·gi nalne, jakże czę­

sto trafne, przydomki. Taki np. 
dyrektor i nauczyciel języka rosyj­
skiego w jednej osobie, czyli „Bu­
ma~a", „rad pr::;yczepial się do 
drobiazgów: nie dość krótko obcię­

tych wlosów albo zapiętego guzika 
płaszcza; kary wymierzał szczodrze 

i z widoczną sa tysfalcc.iq, na lek­
cjach byl dokuczliwy ponad wszei­
ką miarę", nie znosił widoku po­

rzuconych papier~ów. 
Bohdan \Viniarski dobrze zapa-

~tara, poczciwa „buda" ... C 
ta kie kumple kochane, dziewc 
uroczy, gdy się miało ·naście 1 
tela - wiarę, i e cały świat st . 
dobrze te rozdziały własnych b~1 

zapisów łomżyńskich gimnazja:· 
dziej znanego z nich, Bohdan~ 

miętał i znienawidzonego Taraka. 
nowa (,.J eehal barin po dorogie I 

Tarakana razdawił... "), wiele nasł~­
nych miernot, ale także i tych, któ­
rzy potrafili zainteresować klasę 

rozbudzić ciekawość młodzieży' 
Przed I wojną światową wyższe wy~ 
kształcenie miała tylko połowa nau. 
czycieli gimnazjum męskiego w 
Łomży, a wśród przybyszów z Ce. 
sarstwa znajdowali się także „pe. 
dagodzy" o niskim morale, tępi wy. 
konawcy poleceń władz zwierzch­
nich. Tym zwłaszcza uczniowie do -
kuczali ostro, nie cofając się przed 
złośliwościami. . Odpowiedzią były 

kary i obficie wyst<}wiana jedyn­
ka, zwana pospolicie „pałą", „ko­
łem" lub „kicem" („Lepszy kic niż 

nic"). 
Uczniowie mogli o sobie usłyszeć 

że są „szelmami", „hultajami", „wi~ 
sielcami", .,zgrają łotrów", „zbójami 
świętokrzyskimi" i .,podpalaczami". 
Każda klasa strzegła swego hono­
ru. Ci, na przykład. z drugiej nie 
mieli wątpliwości. że: „Pierwsza 
kl.asa - same błoto, I Druga klasa 
- same zloto, I Trzecia, czwarta -
nic nie warta, I Piąta. szósta 
groch, kapusta, I Siódma, ósma -
fanf arony, I R zuca książki, szu ka żo­
ny!" Po la tach jednak wspominali 
zgodnie. że dawni gimnazjaliści to 
„wszystko bez wyjątku dobrzy 

chłopcy i koledzy niezawodni, z 
których potężne czynniki podobień­
stwa, górujące nad j ednostkowymi 
różnicami. czynily w końcu grup(: 
zadziwiająco jednolitą". 

Gimnazjaliści łomżyńscy końca 

XIX i początku XX w. rekrutowali 
się ze sfer inteligencji miejskiej i 
wiejskiej (ziemiaństwa) , niższych u­
rzędników, drobnej szlachty; mieli 
ponoć wiele cech dodatnich „drob­
nych bra ci": „godność wlasnq i na­
rodową, umyslową ruchliwość, przy­
datność do nowych pojęć i idei, spo­
ro trady cji powstańczej" (Witold 
Suchodolski). Dodaj my jeszcze sy­
nów tzw. elit małomiasteczkowych 
z terenu całej , rozległej guberni, 
dzieci bogatych chłopów, rzemieśl­

ników i drobnych kupców, spora­
dycznie - także r 9botników. Ci 
b iedniejsi pracowitością nadrabiali 
za lee:łości, zabiegali o ulgi w 01:1a· 
tach za naukę i o nieliczne sty· 

• 
'we • 
q szale 
starczy 
uję P 
mu XIX 

penc 
pety 
„dla1 
stud 
Do 
sze 
gim i 
Rosj 
woj ~ 

w 
był 
spos 
żyńs 
dz ie 
lecia 
spir~ 
w k' 
kolp 
tem 
Wsz 
Wl 
Zyg1 
niari 
trzy 
kieg1 
cieki 
wew 
czyn 
niou 
wszy 
wy cl 
(~Il (' 

D 
dowE 
CzłoJ 
Pol si 
łam i 
niali 
kra j< 
hym. 
Wito 
Jaź\\ 
.,kon 
Boh o 
stało 

chod 
bicie 
prze2 

w 
wśró 
grup1 

I w
ów 

wys2 
zwal 
we go 
tualr 
raln) 



ewe 
• • 
it1e 1 
it stoi 
eh bi 
1azjali 
ldana 

,/ 

r. 

r-
1„ 

~-
~d 
ty 
~-
D• 
iż 

ć, 
i­
ni „ 
o­
.ie 
za 
sa 

ń­
i 

pę 

ca 
ali 

u­
eli 
'b-

'odziej na świecie tacy „belfrzy", 
·~e i miłe? Czyż nie był to czas 
q szalonych pomysłów i - baga­

"starczy tylko chcieć. Pamiętamy 
nuję przypomnienie fragmentów 
rnu XIX i XX w., zwłaszcza najbar-

pendia, dorabiali wcześnie kore­
petycjami. Wszyscy razem byli 
dla naszęgo terenu. namiastką 
~tudenterii" (Roman Jabłonowski). 
Do końca 1904 r. nie istniały bliż­
sze stosunki koleżeńskie między 
gimnazjalistami polskiej nacji, 
Rosjanami (dzieci urzędników i 
wojskowych) oraz Żydami. 

Wówczas gimnazjum rosyjskie to 
był „ciężki przymus, ale jedyny 
sposób zdobyci a matury". W łom­
ży11.skiej placówce w połowie lat 
dziewięćdziesiątych · minionego stu­
lecia rozmachu nabrała praca kon­
spiracyjna. Mirosław Czarnecki już 
w klasie I zetknął się z nielegalnie 
kolportowanym „Polakiem", a po­
tem przyszła kolej na „Przegląd 
Wszechpolski" i zakazane książki. W 
W 1898 (1899 r.?) Michał Achenbach, 
Zygmunt Niklewski i Bohdan Wi­
niarski opracowali oraz powielili 
trzy numery „Trójkąta Literackie-
kiego". „Przedziwny glód wiedzy, 
ciekawość wszystkiego, co życie 
wewnętrzne Tozszerza i pogłębia, 
czynilo ze środowiska naszego ucz­
niow skiego podatny grunt dla 
wszystkich nowych prądów umysło­
wych i zainteresowań ku.ituralnych" 
(.<:11 "hodo Iski). 

Do 1903 r. prym w łomżyńskim 
gimnazjum męskim wiedli 
zwolennicy programu naro-

dowego (Narodowej Demokracji). 
Członkowie Związku Młodzieży 
Polskiej „Zet" zaczytywali się dzie­
łami pisarzy narodowych. uzupeł­
niali luki w edukacji historycznej i 
krajoznawczej , bojkotowali śpiew 
hymnu „Boże cara.„" W 1902 r., po 
Witoldzie Staniszkisie i Ignacym 
Jaźwińskim przewodnictwo nad 
.,konspiracją" gimnazjalną przejął 
Bohdan Winiarski. Wydarzeniem 
stało się zakłócenie oficjalnych ob-:-· 

~Y- chodów rocznicy Gogolowskiej i 
Jo- bicie szyb w domach zamieszkanych 
:>Id - • - przez nielubianych wychowawców. 
sy- W roku następnym przewagę 

eh wśród uczniów zaczęła zyskiwać 
ni, grupa „postępowców" ; powstała 

.śl- wówczas nielegalna bibl i o teka i 
ra- wyszło ,,Pisemko", propagujące m.in. 
Ci zwalczanie wygodnictwa życio-

iali wego na korzyść rozwoju intelek-
1a· tualnego. doskonalenia postaw mo-
ty· ralnych i umacniania „mglistej id'3o-

logii patTiot11cznej". Na czele rady­
kalistów stanął Eugeniusz Smiarow­
ski, a ster po Bohdanie Winiarskim 
dostał się Wiktorowi Supińskiemu. 
W 1903 lub 1904 r. powstało w 
szkole koło Związku Młodzieży Soc­
jalistycznej (Mieczysław Czarnec­
ki, Władysław Czyżewski, Roman 
Jabłonowski, Stefan Piekarski 
autor artykułu „Czy socjalizm o­
trzymał monopol na odrodzenie spo­
łeczne?" - Stanisław Siennicki Wi­
told Suchodolski, Wacław Szczęsny). 

Wielekroć opisywano już prze-
bieg strajku szkolnego w gimnaz­
jum łoniżyńskim, rozpoczątego 3 lu­
tego 1905 r., a przygotowanego przez 
trzyosobowy Komitet (Piotr Bań­
kowski, Witold Suchodolski, Wik­
tor Supiński). Około godz. 10.00 w 
auli zgromadziło się kilkuset gim­
nazjalistów. Wezwano dyrektora . i 
wówczas jeden z uczniów przeczytał 
tekst rezolucji. Młodzież żądała spol­
szczenia szkoły, powierzenia funk­
cji nauczycielskich wyłącznie Po­
lakom, uprzywilejowania lekcji ję­
zyka polskiego i historii rodzimej, 
ustanowienia kontroli społecznej 
nad szkołą, zlikwidowania w niej 
systemu policyjnego, zaniechania 
prześladowań rodziców za przekona­
nia polityczne dzieci, przyjmowania 
uczniów bez względu na różnice 
wyznaniowe i społeczne. Powtarza­
no hasło: „Precz z reżimem". Boj­
kot szkół rządowych sprzyjał roz­
wojowi placówek prywatnych, pow­
stawaniu tajnych kompletów, sa­
mokształceniu, także wyjazdom do 
Galicji. Gimnazjaliści nie tylko roz­
poczęli w Łomży wydarzenia 1905 
r., ale także (w późniejszych mie­
siącach) pełnili niejednokrotnie rolę 
animatorów ruchu, dopingując do 
czynu starsze pokolenie. 

Nie samą nauką uczeń żyje. Ileż 
uroku miały przechadzki na nad­
narwiańskie „góry", do Lasku Gieł­
czyńskiego lub Jednaczewskiego, na 
Pulwy. Podczas spotkań w ogrodzie 
spacerowym (na łomżyńskim „dep­
taku") widać było, kto do kogo „ro­
bi oko"; tam szukano okazji do 
rozmów, "które często Tozmowa o­
czu zastąpić mu.siala',, Wiosną spły­
wały na wodę łodzie, później przy­
chodził czas na rzeczne kąpiele. Do 
stałego repertuaru zabaw należała 
gra w palanta pod cmentarzem,_ a 
zimą ślizgawki w ogrodzie plebań­
skim, na nadnarwiańskich łąkach 
lub w ogrodzie doktora Szyszki 
(„ważna pozycja w życiu sztuby 
wmżyskiej"). w niedziele i święta 
obowiązywało uczestnictwo w mszy 
„uczniowskiej", odprawianej w 
kościele Panien Benedyktynek; po­
zostały w pamięci t nabożeństwa 
majowe u Kapucynów. Starsi w 
karnawale bywali na tańcujących 
wieczorkach, czym łamali surowy 
regulamin uczniowski. Widziano ich 
także w teatrze, na koncertach 
,,Lutni", w towarzystwie osób „z 
miasta". Fason należało trzymać w 
obecności „dam". niedawno jesz-
cze zwykłych dziewczyn z klas 
młodszych. Powtórzmy jeszcze raz 
za Winiarskim: „lu.bilem (tu miej­
sce na imię) za jej dobroć i prosto­
tę, za niewinne kapTysy i dziecinne 
dziwactwa". Łza się w oku kręci. 

M
ijały jednak lata i trzeba było 
rozstać się ze starą „budą". 
Nieliczni · szczęśliwcy robili 

to dobiera po uzyskaniu matury, 
większość - z różnych powodów -
musiała rozpocząć „dorosłe życie" 
wcześniej. Pożegnalny obiad, wiei­
czorek, uściski i urywane słowa 
przy odjeździe. Wielki świat czekał, 
ale i budził lęk. Jaką drogą iść da­
lej, w którą stronę skierować pierw­
sze kroki? Tej nagłej wolności nie 
towarzyszyła wszechobecna radość. 
żegnać trzeba było najbliższych, 
zaliczyć do historii „tyle lat spę­
dzonych w tych mu.Tach, tyle k ole­
żeństwa, tyle PTZyjaźni zawartych 
na lawie szkolnej, tyle wspólnych 
pTzeżyć i wspomnień". Zostawał 
gród narwiański - „kto obliczy, 
i1e w każdym z nas, wychowań­
ców staTej szkoly lomżyńskiej, naj­
cenniejszych i najtTwalszych po­
kladów duszy wytwoTzyly te fluidy 
kochanego mi asta?". 

Tak było przed osiemdziesięciu 
niemal laty, kiedy łomżyńskie gim­
nazjum kończył Bohdap Winiarski i 
jego rówieśnicy. A jak w II Rzeczy­
pospolitej , podczas okupacji (taj­
ne nauczanie). w różnych okresach 
PRL-u? Jak w Łomży, a jak w 
Grajewie. Kolnie. Szczuczynie, Wy­
sokiem Mazowieckiem. Zambrowie? 
Powspominajmy - okazja ku te­
rnu przednia: rozpoczyna się Zj.azd 
Wychowanków Szkół Ziemi Łom­
żyńskiej ! 

blqdzi len ••• 
Błądzi ten, który mniema, że tragiczn~j scenie 
Wielkich imion potrzeba i te tylko role 
Mogą na nas wycisnąć łzy, gdy wchodzą króle. 
Czyż tylko berła same, czyż same wielkości 
Dla swoich nieszczęść godne serc naszych litości, 
A ludzie pospolici są w tym upodleni? · 

(Franciszek K sawery Dmochowski) 

uczeń - nauczyciel - dyrektor 
Jakub Waga przez 37 lat wzorowo pełnił obowiązki nauczycie­

la, z tego 34 lata dział?lności pedagogicznej przypadają na Ło~­
żę. Pracował z zaangażowaniem w szkolnictwie, a jednocześnie 
nie przer~ał pracy naukowej. Pisał przede wszystkim dla uczą­
cych się, dla młodzieży szkolnej. 

Niech jego działalność pedagogiczna i naukowa będzie wzo­
rem, jak umiejętnie łączyć zadania wychowawcze i badawcze. 
Jakub Waga, który wyszedł z szeregów nauczycielskich, jest 
chlubnym przedstawicielem tego pięknego zawodu. 

(Jakub Mowsztowlcz: ,,Jakub Waga Jako botanik ... ", Warszawa 
1974) 

młodzieży szko-nej w 1.omży 
lę · muleńkq swojq procę 
poświęca ·ich nuuczyciel 

Człowiek z uśpionym umysłe1n za&1>okaja się obecnym czasem, 
dla przyszłości nie żyje, o przyszłości nie myśli. W przedmiotach 
zmysły bawiących i zaspokajających znajduje zadowolenie, ale 
gdy idzie o rzeczy niematerialne, gdzie trzeba zedrzeć zasłonę, 
przeniknąć w głąb, zajrzeć pod skorupę wieków, tam najmniej 
znajduje interesu. Zwaliska i gruzy rażą go swoją niekształtnoś­
cią i nieporządkiem. Znajomość rzeczy przeszłych dla drzemiącej 
duszy jest ciężarem niepożądanym. Stąpa on ·po grobach przod­
ków z obojętnością. f ... ] 

Ludzie nieoświeceni, nieobeznani z dziejami, jednego pewnego 
kroku nie są w stanie uczynić dla przyszłości. 

(Leon Rzeczniowski : „Dawna i teraźniejsza Lomi;a". Warszawa 
1861; fragment przedmowy pisanej 15 maja 1861 r. w Łomży). 

klóizy proce poświęcacie 
dlu dobru ludzkości 

Rodacy! Którzyśmy się doczekali szczę' cia odzyskać kochaną 
ojczyznę i to, że tego szczęścia nie poznajemy, i to, że po odro­
dzeniu się naszem narażeni jesteśmy na rozmaite dolegliwości, 
skutek jest naszeg-0 nieoświecenia, naszej ciemnoty w drodze 
życia. 

(Jakub Falkowski: „Mowa duchowna w czasie uroczy tości Józe­
fa Kalasantego o zacności stanu nauczycielskiego... w zczuczy ­
n le 1811 r.") 

dawnych zjazdów czar 
W dniach 24 i 25 maja 1931 r. (Zielone Swiątki) odbył się w 

Łomży Zjazd wychowanków gimnazjów państwowych im. Marii 
Konopnickiej i im. Tadeusza Kościuszki oraz gimnazjum pry­
watnego im. ks. Piotra Skargi. 

Po przemówieniu powitalnym przedstawicieli społeczeństwa i 
władz szkolnych oraz odczytaniu około 70 listów i depesz gra„ 
tulacyjnych rozpoczęły się obrady Zjazdu, w czasie których zo­
stał uchwalony cały szereg wniosków, między innymi powołano 
do życia „Koła Łomżan„ oraz Komitet Redakcy jny „Pamiętnika 
Zjazdowego''. Po akademii odbył się wspólny obiad przy udziale 
profesorów i wychowanków, wieczorem zaś raut-dancing, na 
który uczestnicy stawili-się bardzo licznie. 

Mitem zakończeniem Zjazdu była majówka, która odbyła ię 
następnego dnia w lesie drozdowskim. Pogoda i humor uczestni­
ków „zamówione" przez Komitet dopisały znakomicie. co w 
znacznym stopniu przyczyniło się do pogłębienia, zacieśnienia 
węzłów koleżeńskich pomiędzy uczestnikami. 

RÓWNIE UDANYCH HUMOROW PRZED, W TRAI{CIE i PO 
TEGOROCZNYM ZJEŹDZIE ŻYCZĄ UCZESTNIKOM i ORGA-1 
NIZATOROM „KONTAKTY" . -

g 
KONTAKTY 
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Pr ,blerr . d·1m!na~ji rencistów i 
emeryt.0w me istniał 25 lat 
temu IPZłJ zakładali ludzie 

w peł rn s1ł . ene !'"g ~czm~ w ielu z nich 
rr.1ah z.11cH.ząc-ą pozycję w kra ju, w 
p0w1e~· 1e lub mieście . Ąle było to 
ćwierc Wleku temu Sytuację taką 

m0żna uważał za naturalną w od­
dzialt> warszawsk im gdańskim czy 
wr::>cła wsk!m . lPc z nie w samej 
f omży Tu - jaK prz.ed laty - po­
w~nno kip i eć pomysłam1 i działa­

niam~ roi w : iają ..:ymi. ..Jp ięk~za 1ąrymi 

1 roz.:>łc:.wi ającymi m iasto Tymcza­
sem Tow&.rzy~two ma coraz mniej­
szy wpływ na to. co się w Łomży 
dzieje ~tab się instytucją wpraw­
dz1e prestiżową ale coraz mnie .1 li­
czące się w życiu miasta . Zebrania 
rraJą niemal czysto towarzyski cha­
rakter. 

•. Kryzys" zaczął się na d obre po 
ustanowieniu Łomży stolicą nowego 
województwa Zjawiło się sporo no­
wych ludzi. „P rzybysze" zajmowali 
eksponowane stanow iska; „tubylcy" 
wprawdzie pozostawali na swoich, 
ale już braK awansu był degrada­
cją N owe władze wprowadziły no­
we porządki; straciły swą ważność 

stare porozumienia. Towarzystwo 
starało się szybko je nawiązać : 25 XI 
1975 r . Zarząd Główny przesłał ar­
chitekt ow i w ojewódzkiemu notatkę, 

w której przedstawił swój punkt 
widzenia na zag'>spodarowanie wo­
jewództwa łomżyńskiego; postulował 

w nteJ m.in. „by rozważano r ów­
nież plan m. Łomży w ścisłym 

zu:iqzku z planem woj ewództwa wy­
su u·ająt: na pierwsze m ie jsce te dzie­
dzm y t ycia gospodarczego, które 
pnez decentralizac3ę mogłyby wpły­

nąć na rozwój gmin. a jednocześ­

nie zapobiec żywiolowe3 m i gracji 
ludnosci une3skie1 do Łomży i w 
następstide wpłynąć na har moni j­
ny rozwój tQlicy województwa, roz­
wó3 zapewniający właściwe warun­
k.1 dla mieszkańców oraz spełnienie 
funkcji centralnych dla reszt11 wo­
jewód :zt w a·• . 

Zlekceważenie tego ostrzeżenia 

dopr;,wadziło do sytuacji, w której 
trzeba rozważać ewentualność zam­
Knięcia miasta przed dalszymi emi­
grantami 

- Jednak największe szkody -
t Wlerdzi Tadeusz Dudo. od kilku 
miesięcy prPze~ oddziału łomżyń­

sk iego · TPZŁ - poniosła ł .:>mżyń­

ska kul tura. Przyszli nowi ludzie i 
zaczęl! reali:z-ować nowe koncepcje, 
g igantyczne zamierzenia: w ioski li­
teratów . kulturalnY. pępek świata. 

Z tradyc jami j potrzebami kultu· 
ralny;:ni regionu nie liczył się nikt, 
gdy wielki mecenas wyjechał. znów 

• wypisy 
z historii 

e !7 VJ 1794 r. ebywałele demi 
~ iskiej ogłosili powstanie i t>Owolali 
wład'le ziemskie Patrole wysiane do 
Pią.tniey, Stawisk i Dobrzy jafowa 
~twierd7.iły, iż pr·1.eciwnik wycofał 

si~ ,)lu Prusom". Dzień wcześniej 

stanęła nad Narwią kolumna Rołłz­
berga wzmften.iona pospolitym · ru­
neniem powiatu zambrowskiego. ł 

słwittdziwsz}'. ii miast& jest opusz­
CZl)ne, w ooc30 przeprawiła słę na 
praw~ brzeg. 

e l \·n 1903 r. „Echa Płockie I 
ł ... omtyńskie" doniosły: „Urodzony w 
1865 roku we wsł R2edzian1. wY• 

chowanie<' dmnazjum łomżyńskiego 

zbudt.iła si~ w ludziach chęć innego 
działania mr miarę naszą, n ie św\a­
tcwą Władze też patrzą teraz życz­
liwym ok iem . 

, ,Życzl;we oko władz'' to jednak 
program minimum: pożądane było­
b.v zaangażowane członkostwo. 

Kto jak kto. ale władze niejako już 

więc może nic nie robi? Uważam, 

żt- gdyby im na nas zależało. zna­
leźliby do nas drogę. 

Danuta Godlewska. członek zwy­
czajny i honor owy T owarzystwa u­
waża. że to nie nieśmiałość. lecz 
wygodnictwo dyk.tuje postawę wy­
czekującą: - Komenda Hufca ZHP 

• zam1asl 
e 

aur I 
Towarzystwo Przviaciół Ziemi lpmżyńskiei ma właśnie 25 

lat. Jak na te lata - jubilat wygląda zbyt do~jnie. Podczas 

teaoroczneao walneqo zaromadzenia łomżvńskieqo oddziału 
T owarzvstwa Stanisław Oqrodnik (senior) żartował: „Jak tak 
dalej pójdzie, Towarzystwo umrze śmiercią naturalną razem z 
nami". 

zawodowo K.:>chają Ziemię Łomżyń­

ską. Tymczasem np. wicewojewoda 
Eugeniusz Mioduszewski. który od 
19 lat pracuje w Łomży i tyleż sa­
mo „flirtuje" z T owarzystwem, czę­
sto bywa na zebrania ch , ale człon­
kiem n ie jest. Może chciałby, ale ja­
koś mu niezręcznie. gdyż nikt mu 
tego nie zaproponował. 

- Z przynależnością przedstawi­
cieli władz - wyjaśnia Stanisław 

Ogrodnik - sprawa zawsze była de­
likatna P oprzedni I sekretarz E':W 
PZPR, Waldemar Szpaliński , był 

naszym gorącym sojusznikiem Miał 

też szczerą ochotę stać się człon­

kiem TPZŁ. Istniała jednak .Jbawa, 
że za taką osobi l?tością pójdą inni, 
n ie z impulsu serca.· lecz z niepisa­
nego kodeksu obyczajowego. Teraz 
czasy się nieco zmieniły, może dla­
tego sekretarze KM PZPR, Maria 
Chaberek i Mieczysław Czerniaw­
ski. nie kręp0wali sję wstąpić do 
Towarzystwa. W ielu n ieformalnych 
przy Jaciół Łomży czeka iednak na 
oferty. 

- Dlaczego ludzie młodzi n ie gar­
ną się do TPZL? - pytam jedną z 
działaczek ZSMP. - Sądzę. ie by­
łoby trochę chętnych - odpowiada 
- ale nikt z Towarzystwa u nas nie 
był . nie zachęcał. Młodemu człbwie­

kowi trudno samemu pójść i d opy­
tywać si~ (jeśli n ie wie), czym się 

oni k onkretniE> zajmują i czy był­

by przydatny . W prasie lokalnej też 
się o Towarzystwie nic nie pisze. 

dr Józef Moroze\\icz, zgodnie z uch­
wałą "')'działu filozoficznege Uni­
wer ytetu JagieJJońskiego. powołan, 
-został na katedrę mineralogii przy 
tejż~ wszechnicy. Dr Józef Mnro~e­

wiez był S"eołopem Ccsanltlewo In­
stytutu Gco.legiemego. Badał on • 
polecenia rosy jskiege ministerium 
oświat„ Ural pod względem mlne· 
rałnym era7 Austrię, mianowiełe 

Sl"sk I Karpat~ pod ~trlędem 1eo­
łocJeznym. Za warunek objęeła ka­
tedry po' olany posta wił bogatsze 
wyposai'enie gabinetu minerologicz­
nego, którego dotaeja Jest ebccnle 
bard20 skąpa I ni~wystareza.i'\ca". 
e 30 VJ 1945 r. - w Teatrze MieJ­

skiln w Białymstoku odbyło się za . 
kończenie roku szkolnego 194ł/ł5 na 
Białostećczyźnłe. · 

• 1-f vn ł9ł.5 . r.; ~po~eczeństw• 

współpracuje bezpośrednio z Zarzą­
dem Głównym TPZL, bez .,inspi­
racji". Sami też zadeklarowali po­
moc przy organizowaniu zjazdu. 
Nikt do nich nie wydzwaniał, nie 
prosił. Nas też nikt 25 lat temu nie 
prosił. 

Trudno nie przyznać temu stwier­
dzeniu racji, ale - jak zwykle -
jest i druga strona medalu. Wtedy 
określono konkretne zadania do speł­
nienia. Każdy czuł się ważny i przy­
datny. Dzisiaj młodzi też by się 

włączyli, gdyby Towarzystwo opra­
cowało cieka wy program na dziś i 
na jutro; taki który właśnie om by­
liby w stanie realizować Dotych­
czasowy plan jest na miarę sil, ale 
nie potrzeb. Trudno Jednak monto­
wać abstrakcyjny plan dla ewen­
tualnych przyszłych wykonawców 
Dobrze by jednak było zac·ząt od 
organizowania paru sekcji ł pra­
t'Y głównie w nich. zamiast comie­
sięcznych spotkań ogólnych dla po­
nad dwustu członków, z których 
sporo to - ,,martwe dusze.'' . Stani­
sław Ogrodnik widzi" potrzebę szyb­
kiego powołania następujących sek­
cji: historycznej. opieki nad cmen­
tarzami, wydawniczej i artystycznej. 
Ja chętnie widziałabym jeszcze gro-­
no „futurystów": architektów bu­
dowlanych, ekonomistów. ochronia­
rzy środowiska i wszystkich tych: 
którzy dziś myśleliby o iutrze 
Łomży. 

Ta specjalizacja nie oznaczałaby 

Białostockiego manifedowalo na 
cześć Tymczasowego Rządu Jed­
ności Narodowej. PPS, PPR, SL, 
SD wydały odezwę „Do robotnikó\V 
i robotnic, de chlop6w I wszystkich 
mleszkańeów wojew6dztwa blalo­
słeekłege". 

e 26-29 VI 1951 r. aa n' Kra· 
Jewym ZJridaJe ZSCłl w Warna­
wie Białesioenyznę repre~towalo 

T! dele1ałłw. W s„IU Zar~d• 

Główne,o ZSCb wybrane ł jeJ 
przedstawieiell: 1 Gr6dka, 1 powia­
ł• Wys, lrie Ma1ewłeekie. • łAmi~ 
I Białepdok u. 

e W nerweu 1958 r. drutyna k• 
lanka ·Ludowych Zespołów Spor&9-
wyeh Bialestoekłege zdobyła drui)'­
nowe misłr:aostwe Polski. W71T1'wa­
Jąe międzynarodoW7 wricłs • Pa-
char płk. Skopenkl. -

\. 

izolacji; każda sekcja powinna się 

przed innymi chwalić lub tłuma­
czyć z własnych poczynań Ale na ;a­
kiekol wiek zmiany w działa~iu 
trzeba poczekać d o zjazdu. który 
zadecydu je i o no_wej strukturze, i 
o prog ramach. Moze wtedy przesta­
ną krążyć po mieście opinie podob­
ne tej, jaką usłyszałam od trzy­
dziestoletniego mieszkańca Łomży 

gdy zdradziłam sję przed n im za~ 
m iarem wstąpienia do TPZŁ: - Nie 
warto. Widziałem ich· parę razy 
w akcji i się n ie zapiszę . Zbier a się 

kupa dziadków i radzi k ilka godzin 
nad jednym drob iazgiem . W rezul­
tacie nie podejmą żadnego wniosku 
choćby takiego, by do sprawy już 
nie wracać; raz na cztery lata po­
stawią pamiątkowy głaz lub przy­
biją tabliczkę. Oni zresztą nie po­
trzebują mieszkańców Łomży . Jak 
mają kogoś przyjąć, t o debatują 

nad tym. skąd poch odzi, jaka to ro­
dzina itp. Zabiegać potrafią jedynie 
o tych, którzy z Łomży wy jechali 
a otacza ich nimb sławy. ' 

Tadeusz Dudo genezę niechęci do 
TPZŁ-u upatruje w ogólnym roz­
leniwieniu społeczeństwa oraz .v 
zanikaniu emocjonalnych więzi ze 
szkołą: - Za wsze szkoły były łącz­

nikiem między pokoleniami. Któż 

po lata~h nie wraca do najpięk­

niejszych wspomnień o kochanych 
belfrach, starej bud zie, wspan iałych 

przyjaźniach , pierwszych miłościach? 

Trądycja organizow ania p rzez szko­
ły zjazdów wychowanków s i ęga w 
Łomży X IX w., a skończyła się w 
1958 r . Ratować ją musiało Towa­
rzystwo. Szkoły stoją na uboczu. 
Może dyrek t orzy nie chcą kłopotów 

z organizowaniem impr ezy, albo 
zdają sobie sprawę z tego przera­
żającego faktu . że młodzi żegnają 

nauczycieli z ulgą? Ten z jazd nie 
jest organizowany ukradkiem. Zo­
baczymy, ilu na zjazd zjawi się ab­
solwentów ostatnich dziesięciu lat. 
Po zjeździe spróbu jemy wy praco­
wać model działania, który zjed no­
czyłby absolwentów przed- i po­
wojennych oraz dzisiejszą mfodzież. 

Niewątpliwie będzie to najważniej­

sze zadanie którego nie uda · i ę 

spełnić bez interesujących: śmia­

łych propozycji działania. szerszej 
propagandy, śmielszego zachęcania 

niezrzeszonych do wspólnej pracy. 
Najlepszym .natom iast prezentem, 
który jubilatowi mogłyby ofiarować 

władze m ia sta byłby lokal, na ja· 
kim skończyłaby się wreszcie me­
pewn0ść spotkań i .. wędrowna •· lcan· 
celaria. 

(D.W.) 

Fot. GABOR LORlNCZ'I 

e W ł .>cu 1958 r. przystąpiono do 
tworzenia spółdzielni mieszkaniowej 
w Zambrowie. Rozpoczęła ona d.ria· 
łalność w grudnia 1958 r. e Z9 VI 1983 r. w błałostoekleJ 
Akademii Medyesnej W)'daoe tysię· 
CZllY dyplom absolwenłewl Wydzia­
łu Lekarskle1e, Marianowi Biełee· 
kiema. e ł VI 1969 r. Miejsłde P~ • 
siębłersłw<? .Kemunikaeyjne w 81~· 
łymsteku Jak• pierwsze w kr•.J• 
wprewadEiło bezkenduktonk~ obsl&· 
gę aa&obusłw. e n VI 1974 r. Białostockie 
Przedsłębłorsłwe Budowniclwa rrze· 
m„s1owe10 - w kooperaeJI z ~: 
franeus~ - rozpou,ęl• w f.,onlZ 

budowę W7ł"'-6rn1 Pass. płerwsses• 
te1• typu (eksper)'IDeotalner•' ta· 
kłada w Pekee. 
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W latach pięćdziesiątyc.h powiat 
łomżyński · nadal pozostawał 
regionem zt ::.~arymi sposoba­

mi upraw) roli, z zastojem w ho­
dowli zwierząt i zaledwie za czą tka­
mi rozwijającego się przemysłu Nie 
istniały żadne formy wypoczynku 
rozrywki, turystyki Wszystkie in we­
stycje kierowano wówczas na inne 
powiaty województwa białostockie­
go. 

sr:k.im diatego, że pozwolą żyjącym 
widzieć poprawę swego położenia. 

odzyskać wiarę w ko'nieczność 
współdziałania w budowie polskie j 
rzeczywistości - tej rzeczywistości 

które3 jednq ze słusznych perspek­
tyw jest także skupienie każdej ini­
cjatywy i każdego wysiłku w obec 
lokalnych zagadnień. 

żan zamieszkałych poza rodzinnym 
miastem z jego władzami admini­
stracyjnymi i politycznymi należy 

formalnie datować od dnia 16 grud­
nia 1957 r . Wówczas do komitetu 
obchodów 1000-lecia Łomży wszedł 

Edward Ciborovvski. Komitet nakre­
ślił plan rozwoju gospodarczego mia­
stp.. Dostrzegł wówczas konieczność 
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z takim stanem rzeczy nie go­
dzili się ci, którzy odeszli z tego 
regionu, lecz byli z nim związani 

emocjonalnie. (Głębokie przywiąza­

nie do ojcowizny, miejsca pracy, 
szkoły jest szczególną cechą tutej­
szej ludności). Pazdziernik 1956 r. 
pozwolił na zakładanie stowarzy­
szeń, a millenijne obchody powsta­
nia państwa polskiego ożywiły za­
interesowanie historią regionu. 

JADWIGA S_IROCKA -

mierzeń są: projekt odbudowy linii 
kolejowej Łomża-Kolno--Pisz, o­
pracowany w 1964 r. na zlecenie ZG 
TPZT w Zakładzie Komunikacji 
Miejskiej Politechniki Warszawskiej, 
ufundowanie w 1973 r. nagrody pie­
niężnej za najlepszą pracę dyplomo­
wą przedstawiającą plan przest rzen­
ny Łomży czy opracowanie projek­
tu Wojewódzkiego Ośrodka Sportu 
i Turystyki. 

W tej atmosferze powstan~e To­
warzystwa Przyjaciół Żiemi Łom­
żyńskiej było już tylko formalnym 
aktem prawnym. 

,,Z potrzeby zachowania łączności 

z miastem i ziemią naszego dzieciń­
stwa i naszej młodości ; ze zrozu­
mienia przyczyn zaniedbania kultu­
ralnego i gospodarczego tego reg io­
nu.; ze świa~omości szkodliwego 
powsze~hnzgo wygodnictwa wycho­
wanków szkól średnich i wreszcie 
z przeżytych przez nas w dwudzie­
s' ym w i eku bolesnych doświadczeń 
polskich największego w historii 
przełomu dziejowego §wiata. rodzi 
się to samorzutne pragnienie dzia­
łania dla dobra miasta i ziemi. dla 
łomżyńskiego społeczeństwa. 

• 
1 

Towarzystwo ufundowało władzom 
miejskim Lomży sztandar, wręczony 
27 VI 1970 r.; w tym też roku To-, 
warzystwo . podj~ło sta.rania o . ~a­
danie Lomzy orderu Virtuti Milita­
ri, a Nowogrodowi i Wiźnie - od­
znaczenia za bohaterską obronę we 
wrześniu 1939 r. i za działalność 
patriotyczną w czasi e okupacji hit­
lerowskiej. Starania te przyczyniły 

się do odznaczenia miasta orderem 
Sztandaru Pracy II klasy (1975 r.). 

W warunkach zni szczenia więzi 

społecznej między ludźmi, utraty 
wiary w celowość społecznego zaan­
gażowania się oraz zaniku solidar­
ności i braterstwa chcemy także 

podjąć obronę tych właśnie wartoś­

ci. Nie tylko dlatego, że sq one fun­
damentem pomyślnego rozwoju 
przyszłych pokoleń, ale przede wszy-

My, rozsiana po całej Polsce lom­
żyńska emigracja. jednoczymy swe 
ręce i mózgi . wolę i sily w sto­
warzyszeniu, które chce pomóc w 
zatarciu ruin Łomży i zaoraniu Łom­
żyńskich ugorów." 

Formalna decyzja o powołaniu d-0 
życia TPZŁ zO"stała powzięta 5 listo­
pada 1957 r ., zaś współprac~ łom-

budowy lini.1 k olejowej, mostu na 
Narwi pod Wyszkowem. fabryki 
mebli w oparci u o szkołę przygo­
towującą fach owców z tej branży 

oraz tradycje qrzewne miasta, a 
także rozbudowę przemysłu rolnego 
oraz poprawę nawierzchni dróg i 
remont. i~tniejących mostów. 

Olbrzymia miłość do m1eJsca, z 
którego czerpie się siły. a których 
~bywa gdzie indziej, nakazuje cią­
kle powracać do miasta młodości. 
Wzorem lat dawnych, nawiązując do 
zwyc7.aju istniejącego w Łomży już 
w XIX w., zaczęto znów ogran1zo­
wać zjazdy wychowanków wszy­
stkich szkół średnich. Pamiętny dla 
łomżan był ten pierwszy. zorganizo­
wany w roku 1958. Wtedy to wielu 
wychowanków szkół śred_nich po 
raz pierwszy ednalazło s:ię po okrut­
nych latach okupacji i wojny. ~ en­
tuzjazmem przyjęto wówczas wnio­
sek Edwarda Ciborowskiego o po­
wołaniu do życia TPZŁ. które orga­
nizowało naste:pne zjazdy (1965, 
1970, 1975, 1980 i tegoroczny, 24- 26 
VI). 

TPZŁ nie należy do olbrzymich 
stowarzyszeń, lecz posiada oddziały 

w kilku miastach kraju. Nieodległa 
jest już realizacja idei przeniesienia 
Zarządu Głównego do Lomfy. Przykładami podjęcia r ealizacji z.a-
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- I...? 
- No.vnie zwierzała mi się, trudno odgadnąć. 
Brochwicz przeciągnął dłoń po swych gęstych, jasnych włosach. 
- -Ty, Waldi, przeczułeś, ale nie wiesz, jak ją koch'.Jm> Tak to jakoś 

powstało z niczego. Z tej dziewczynki wyrósł kwiat wonny - może nie 
dla mnie„. Ona kocha ... kocha na pewno; tylko„. zdaje się, nie mnie! 

Ordynat popatrzył badawczo w · oczy przyjaciela. 
- A kogo zgadujesz? 
- Kogoś, kto został w Nicei. Ona uciekła od niego 
- Ąle Jdo to? 
- Nie wiem. Ona jest skryta. Pojedziesz, Waldi, do Słodko.'~ric ze mną? 
- Tak. Kto wie? Mo.że się obydwaj mylimy? 
- Nie rozumiem. 
- Bo ty myślisz, że jest ktoś drugi, a ja jednak myślę, że jesteś tylko ty. 
- Ja?! 
- Poczekaj! A może nie być nikogo w jej uczuciach, to możliwe. Lucia 

jest tajemniczą. 
Brochowicz trochę smutno uścisnął rękę ordynata. 
- Wolałbym już; żeby kochała innego, niż nikogo, bo wówczas jej 

stan obecny tłumaczyłby się naturalnie. A tak? Jeśli to tylko apatia, nie­
chęć do życia? 

- Nie! Lucię na pewno coś gnębi - odrzekł Michor owski z powagą w 
głosie. 

IX 

Nie dojeżdżając do Słodkowie, ordynat i Brochwicz spotkali wśród pól 
Lucię w białym, koszykowym wolanciku, zaprzężonym w białego kQnia. 
Jasna, smukła postać dziewczyny jadącej samotnie, z białymi lejcami w 
dłoniach, dopełniała wdzięcznego obrazka. Kapelusz panama, odchylony 
od czoła, rozwiane włosy i biały welon upiększały Lucię, nadając jej od­
miennego wyrazu, niż zwykle. Dziewczęcy powab i młodość, zgłuszone po­
wagą, teraz odżyły i zaciekawiały. 

Gdy powóz ordynata zrównał się z koszykiem, Lucia wstrzymała konia. 
Michorowski zauważył, że na witlok Brochwicza chmura przeleciała jej 

twarz. 
Panowie wysiedli z powozu. Po powitaniu i kilku słowach wstępnych 

Waldemar rzekł: -
- Oddaję ci, Luciu, Jurka. Bądź dla niego uprzejmą. Ja muszę wstąpić 

do leśniczówki. 
- To jedźmy razem! - "Zawołała Lucia nerwowo. 
- Nie, nie zostańcie. Mam tam osobistą sprawę, przy której bylibyście .•. 

zbyteczni 
Dziewczyna wpiła badawczy wzrok w szare oczy Michorowskiego. Usta 

jej drgały, gniew zamigotał na twarzy. Podając rękę Waldemarowi, r zek­
ła zamiast pożegnania . 

- Dobrze, będę grzeczną, jak ka7esz. Ty jedź sobie. 
W jej głosie brzmiała złośliwość . Waldemar miał wrażenie, jakby ścisną] 

w swei dłoni nie rękę kobiecą, lecz kawałek drzewa. 
Lucia zgarnęła suknię usuwając 'się na bok. 
- Proszę, niech pan siada. 
Brochwicz trochę zmieszany energią Luci wskoczył do koszyka nie­

zrabnie. Ona poruszyła ba tern. 
- D<r widzenia, Waldi! - zawołał Jerz~. 
Może w tej chwili żało'\vał swego pośp1echu, bo mina Luci nie wróżyła 

mu dobrze. (Cdn.) 

- ?4. -

Helena Mniszek· Ordynal 
Michorowski 

VII 

6 
Brochwicz przesiadywał w Głębowiczach i jakkolwiek przyjaźnie ale 

nieufnie patrzył na stosunki ordynata ze szlachtą okoliczną. P~dzi­
. '.'1"~ał działalność Michorowskiego, int~resowały go programy społecz-

ne, m1cJowane przez ordynata. Ale sam me brał w nich udziału. Czyty­
wał, grywał, marzył. Brochwicz był jak pod wpływem narkotyku Jakieś 
moralne opium odurzyło go, niwecząc energię. 

Ordynat •. przeci~nie, by~ w ciąg~ym. ruchu. Sprawy publiczne, fer menty 
społ~czne 1 napręzone włokna polityki wewnętrznej podniecały go. Jego 
spręzysty umysł szukał coraz nowych ujść i znajdował je. Glębowicze stały 
się punktem zbornym różnych zjazdów i sesji. Arystokracja krzywo spo­
glądała na „demokratyczne zachcianki" ordynata, lecz wciągana przez nie­
go, musiała czasem współuczestniczyć w jego programach. A te były sze­
rokie. Tylko nie bardzo się udawały z powodu zagmatwań politycznych. 
Oczekiwa~ie ważi:!ch ~padków, przewroty w sferach rządzących - ta­
mowały fllantrop1Jną działalność. Rozmaite partie, związki paraliżowały 
czyn praktyczny. 
Ordynat-1Jył bezpartyjnym, ale wyrozumiałym. Na sesjach mówił nie­

wiele, wypowiadając zdania konkretne i dobrze obmyślane które zawsze 
prawie odnosiły zwycięstwo. Nie rozdrabiał swych myśli i nie• szafował 
nim~ w. dy~putach z każdym. 1:lie była to zarozumiałość, lecz jedynie po­
wśc1ąghwosć i powaga w słowie. Miał zaufanie do dziadka i Luci· przy 
nich mówił więcej i nieco ożywiał się. • 
O_d~rywał przed nimi nie tylko swe projekta, lecz i głębsze wewnętrzne 

mysh. Badał ludzi, z którymi obcował bliżej, i często zrażony do nich. sar­
kał przed panem Maciejem i Lucią. Raz mówił: 
. - Gdyby na świecie. było mniej pretensji, byłoby ·zarazem mniej kłamstw 
1 o~łudy. Gd~by. lud:zie mieli ~dwagę przedstawiać się takimi, jakimi są, 
~yhby szczęśliwsi. Nic. chyba me deprawuje tak duszy, niż ta pewność, że 
s1.ę . ma. r:iaskę .dla świata, a inną twarz dla siebie. Bo pomimo najzręcz­
nieJsze_J 1, pow1edz~y nawet, najwytworniejszej obłudy, osobnik, który ją 
uprawia, zna swą istotną wartość. Więc gdy uczciwość w nim nie zarnarla 
doszcz~tnie,' odczuwa i cierpi, że pozuje. A to jest przecie okrutnG. 

Lucia potrząsnęła głową energicznie 
- Ale d?daj jeszcze: że i nie poprawi się taki pan. Gdy jest bierny 

duchem, wierzy w swą pozę, jak w rzec;z prawdziwą, nie nabytą i kolo­
rowaną. Gdy jest podły, śmieje się z niej ironicznie, lecz nie zmienia 
C~ęściej jednak śmiech swój zwraca nie na własny dowcip w urządza­
niu prawdy. lecz na naiwność tych, którzy się na nią biorą. 

I to już jest szczytem bezczelności - dokończył Waldemar. 
Stary JYiichorowski patrzał na nich ze smutkiem i zgrozą 
- To Jest młode pokolenie! Ty, Lu.ciu, możesz już tak sqdzić? 
- Poznaję świat, dziadziu - odrzekła krótko 
Broc~wi~z nie rozmyślał o polityc.e. nie analizował ludzi. z książką w 

ręku siedział rad daleko poza parkiem w ogrodzie owocowym. Nie czy­
tał. Głaskał wzrokiem żółknące już drzewa śliw. 

- 21 -



KONTAKTV 

26 VI 83 

S
ą młodzi, pełni zapctłu, za­
fascynowah poznawaniem co­
raz nowych mie1sc, odkrywa-

niem tego, co JUŻ odkryte, na no­
wo. 1 ;>asją godną członków Klubu 
„Tropicieli". Na pierwszej stronie 
„Kroni~i" trzy lata ternu napisali: 
„Nasz Klub powstał dnia 25 marca 
1980 r. Ten historyczny fakt mial 
mieJsce w siedzibie Zarządu Od­
działu ·PTTK w Łomży przy ul. 
Gielczyńskiej 1. Zebrało się kilku 
zapaleńców, którzy postanowili za-

rientację. Zachęcali do wspólnych 
wypraw innych: kolegów, znajo­
mych; informowali wewnętrzną 

pocztą o swoich planach. 
Pionierski rok działalności Klubu 

zakończył si~ następującym bilan­
sem: „W sezonie od kwietnia do 
listopada odbyło się 5 wycieczek 
jednodniowych .oraz 3 rajdy dwu­
dniowe. Podczas tych imprez prze­
jechaliśmy łącznie 210 kilometrów". 
Następnego roku mogli pochwalić 

się kolejnymi sukcesami: wyprawy 

• • 
GABRIELA szczĘsNA 1. r o p 1 e n 1 e 

• lropicieli_• 
początkować turystykę kolarską, 

aby zapełnić białą plamę, gdyż ta 
dyscyplina turystyki kwalifikowa­
nej nie byla w ogóle reprezentowa­
na na terenie miasta... Cóż mamy 
na początku? Zapal, szczere chęci 

i 3ednego przodownika turystyki ko­
larskiej, właśnie prezesa. Bez lo­
kalu, pieniędzy, sprzętu zaczynamy 
działać!" 

Nie zrażeni wiosennym chłodem, 
deszczem i innymi atmosferyczny­
mi przeciwnościami, zapisywali na 
swoim koncie coraz wi~cej przeje­
chanych kilometrów, pełnych nie­
zapomnianych przeżyć. „17-18 maja 
(data wypisana flamastrem, zatem 
musiało być coś super) - pierwszy 
w dziejach Klubu rajd dwu­
dniowy, prowadzony przez prezesa 
oraz kolegę Sławka żoch„wskiego, 
który okazal się bardzo cennym na­
bytkiem dla Klubu. Trasa pierwszego 
dnia prowadziła. przez Olszyny­
-Bronki Olki do Kouniat, gdzie w 
szkole przyjęto nas na nocleg. N aj­
większą- frajdą było spanie w ty­
powych warunkach turystycznych: 
na materacach rozłożonych w kory­
tarzu. Drugiego dnia nie padalo, 
chociaż wiał si lny wiatr. ( .•. ) Aha, 
padł rekord frekwencji: samych u ­
czestników u zbieralo się 22 osoby." 
Zapał nie opuszczał klubowiczów: 

„8 czerwca notujemy na koncie 
pierwszy sukces.: drużyna klubowa 
zdobywa puchar za zdobycie pier­
wszego m iet;ca w zawodach na o-

były bardziej dojrzałe, przybywało 

uczestników, dopisywały humory i 
pogoda. Ciągle ciążył im jednak 
brak własnego kąta. 

Ale grunt to · optymizm. „5-1 
czerwiec 81, Nawiązaliśmy różne 

kontakty, nasi szefowie cierpliwie 
wydeptywali ścieżki do Tedakcji t 
w końcu 5 czerwca wyruszyła 1-
osobowa grupa celem propagowania 
czytelnictwa tygodnika »Kontak­
ty«. Każdy z uczestników dumnie 
prezentował chustę z nadrukiem: 
Klub «Tropiciele» - I Rajd »Kon­
taktów«. N areszcie prawdziwie tu­
Tystyczne warunki: namioty, ognis­
ko i herbata. Ciepła, pogodna, 
gwiaździsta noc, świetne humory! 
Niech żyje turystyka kolarska!" 
Plon sezonu 1981 był bardzo boga­
ty: topienie Marzanny, Rajd Imie­
ninowy Prezesa, I Wojewódzki Rajd 
Turystów Kolarzy, V Ogólnopolski 
Kurpiowski Rajd Zwycięstwa, XXX 
Centralny Zlot Turystów Kolarzy 
PTTK. Rajd pod Grzybkiem. „Jak 
widać, przybyło imprez -dluższych, 
nawet 4-dnl.owych. Przybyło rów­
nież kilku starszych kolegów, z 
których prezes chce wychować ka- . 
drę, i oby mu się to uda.lo". 

Trzeci sezon działalności przyniósł 
ogromną radość. Na trzydziestej ós­
mej stronie kronjkarz zanotował 

olbrzymimi literami: ,,Ludzie Klub 
Turystyki Rowerowej Tropiaiela o­
trżymal za swoją działalność na­
grodę Głównego Komitetu. Turystyki 

. 

za najlepsze kolo PTTK w wo3e­
wództwie w wysokości - uwaga -
100 OOO złotych polskich! Swięci­
my swój triumf. Jesteśmy na3lepsi 
w województwie, mamy 100 tysię­

cy, a więc będa dobre rowery, na­
mioty, kuchenki". 

Snują wspaniałe plany, a pod ko­
niec sezonu - nowe nadzieje: 
,.Myślimy, że w następnym r oku u­
da się nam uzyskać lokal od Spól­
dzielni M ieszkaniowej i będziemy 
mogli spoty'/(ać się nie tylko na 
imprezach. N o i myśl.imy, że kupi­
my n i eco rowerów. Prezes. odgraża 

się, że pojedzie aż do Bydgoszczy 
do »Rometu.ce". 

Pod datą 1 kwietnia 1983 wid­
nieje kolorowy zapis: ,,Niechaj tu­
ryści wżdy postronni znają, iż 
»Tropiciele« n i e piechurzy, iż już 

rowery mają! I to nie primaaprilis! 
Kupihśmy 10 rowerów!" Są piękne, 
zielone. To właśnie na nich wybrali 
się na II Rajd Wiosny i Rajd Bie­
brzański. W planie pracy K1ubu na 
sezon 1983 m.in.: wyprawy dla 
dzieci i rodziców, wakacyjny obóz 
wędrowny, udział w ·M1odz:ieżowytn 

Turnieju Turystyczno-Krajoznaw­
czym, zorganizowanie punktu po­
radnictwa i usług w dziedzinie na­
prawy i konserwacji sprzętu dla 
mieszkańców osiedla, propagowanie 

Kolarskiej Odznaki 
KOT. 

Turystycznej 

Jedna,k prezes Klubu, Jerzy Tar­
czewski, nie może się pozbyć pesy­
mizmu, który bierze się z troski 0 
przyszbść „Tropicieli": - Bardzo 
trudno jest zachęc,ić młodzież do 
turystyki kolarskiej. Mówimy o na­
szej działalności w szkołach, poda­
Jemy informacje o kolejnych im­
prezach. Jak zwykle, mogę liczyć 

tylko na stałych członków. Chciał­

bym. żeby ludzie poe:nali uroki jaz­
dy rower em i piękno naszych oko­
lic. Nie wiedzą, ile wraień zwy­
czajnie ich omija. Myślę już także 

o następcach: o kadrze z uprawnie­
niami do prowadzenia grup turys­
tycznych. Dlaczego młodzi stal•i się 

tacy wygodni? Wolą przesiedzieć 

cały dzień przed telewizorem, iść 

na dyskotekę lub zwyczajnie nic 
nie robić. Poza tym nęka mnie 
ciągły brak lokalu ... 

Dnia 4 czerwca 1983 r. człpnko­

wie Osiedlowego Klubu Turystyki 
Rowerowej „Tropiciele" przy Za­
rządzie Oddziału PTTK w Łomży 

zebraH się w s w o j e j siedzibie, 
czyli w piwnicy b-1-0ku przy ul. 
Mickiewicza 10. Już nie muszą się 

tułać po różnych mieszkaniach, or­
ganizować zebrań na stojąco. Są 

nareszcie u siebie i już knują na­
stępną wyprawę . 

,,, •••••••••••••• , ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ................................................................................................................................... . 

Obfite, nadmiernie dojrzałe owoce, w aksamitnych fioletach, z puszkiem 

srebrzystym zwisały z gałęzi ciężkimi ciałami, luó spadając na trawę pę­

kały, ukazując złoty, soczysty miąższ. Szare, okazałe gruszki, wśród szarych 

liści i błyszczące, zarumienione jabłka tworzyły wyłączną jesienną mozaikę, 

napawając jednocześnie jakąś sytością. Brochwicz lubił ten ogród, bo mu 

tu było zacisznie. Błądził w winnicy, wśród zabudowań cieplarnianych, 

rysował pys.zne kiście winogron, czarne i zielone, cieszył się widokiem po­
tężnych ananasów, przysadziście złocących się pod szkłem. Wytworne ku­

le brzoskwiń i ciemnożółte morele zatrzymywały na sobie oczy Broch-

• • • • • • ., 
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wicza, jakby najpiękniejsze kwiaty. Chodził już długo miażdżąc opadłe 

śliwki węgierki, pogrążony w myślach, z tęskonotą w źrenicach i zwąt­

pieniem na ustach. Ale ocknął się. Nagłe postanowienie rzuciło mu na 

twarz błysk energiczny. Prędkim krokiem podążył do zamku. Zapytał, 

gdzie ordynat. Olbrzymi Jur odpowiedział cicho i jakby z nabożeństwem: 

- Ordynat gra. 
Brochwicz wiedział, że gra w sali muzycznej na organach. 
Uszanował tę chwilę i nie przerywał. Nawet nie wszedł do sali. Usiadł 

w bocznym saloniku, czekając, aż Waldemar skończy, i zasłuchał się. 

Michorowski nieczęsto pozwalał sobie na chwilę osobis1ych rozmyślań 

przy organach, bo wówczas wpadał w nastrój prawie mistyczny. Wszystkie 

drogie wspomnienia, bóle, tragedie przeżyte przed dwoma laty uwypukla­

ły się i raziły w serce nawałą ciężarów. . Ale grał i zanurzał się we 

wspomnieniach odległych, które jednak przez powiększające szkło duszy 

były tak blisko, że prawie w tej sali. Waldemar miewał złudzenia, że gdy 

wstanie, zobaczy za sobą Stefcię Rudecką lub usłyszy jej głos. I patrzał 

na nią, budząc życie w jej twarzy, malowanej na płótnie. Portret jej 

umieszczony był obok organów. Gdy ordynat grał sonatę Beethovena, ulu­

bioną niegdyś przez nich oboje, twarz na portrecie zdawała się uśmie­

chać, promienieć . Gdy grał żałobnego marsza lub nokturny Chopina, rysy 

zmar'tej narzeczonej posępniały, Waldemar zaś wstrząsał się, bo widział 

ją wówczas -już oblubienicą śmierci w Ruczajewskirn salonie wśród kwia-
. tów. 

Nikt nigdy nie przerywał ordynatowi tych sjest muzycznych. Cały zamek 

słuchał w skupieniu. Niewidzialne jakieś palce trącały w struny innych 

instrumentów, tu nagromadzonych, i razem z hejnałem organów płynęła 

pieśń tęskna a potężna, piesń natchniona, nasiąkła czarem, od bólu cię-

. ' zarna. ..... 
Brochwicz słuchał takiej właśnie pieśni strun. To nie grały palce ordy­

nata, to grała wszechpotęga dramatu, który nosił w duszy; to grał 

orkan poszarpanych namiętności; to grała tęsknica tak olbrzymia, że ocean, 

wylany na jej ogień , nie zdławiłby go. 
- Jeśli tak dlużej potrwa, to zgon Stefci; ordynat i te 9rgany staną się 

legendą zamku - myślał Brochwicz. 
I nie mylił się. Na zamek już spoglądano jak na mauzoleum nieszczęś­

cia. Mury były jakby nasiąkłe tragedią; pełzał po nich szary mrok. Wy­

niosły gmach przyjmował odwiedzających przyjaźnie, ale głównie ludzi 

czynu, związanych z ordynatem tożsamością idei. Nie bywało innych zjaz­

dów niż społeczne. Dawne zabawy zdążyły stłumić na węgłach musów 

najcichsze swe echa Zamek był jak skała z ostatnim potomkiem orlego 

rodu, którego pierś zraniona krwawiła. 
Brochwicz nie odważył się tego dnia mówić z Michorowskim o sobie. 

Nazajutrz przy śniadaniu rzekł tylko: 

- Muszę już opuścić Głębowicze, ale dziś chcę być w Słodkowicach. 

Proszę cię, Waldi, jedź ze mną. 

- Chcesz się upewnić do Luci? 
Broch wicz spojrzał zdumiony. 
- To ty odgadłeś? 
- Przeczuwałem. 
Przez chwilę milczeli. 
- Upewnić? Czy ja się mogę upewnić? Ja zupełnie nic nie wiem 

rzekł Brochwicz. 
- Nie rozmawiałeś z nią o tym nigdy? 
- Nie. 
- Jednak ona również wie. 
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kłopoty 
z 

wynulnzkiem 

Wynalazcy i racjonalizatorzy z 
upowszechnieniem swych 
konstrukcji zawsze miewali 

kłopoty . Dawniej szczególnie opor­
ne były cechy, które, reprezentuJąc 
interesy .mistrzew rzemieślniczych, 
nie dopuszczały na rynek nie tylko 
konkurencji, ale i przeciwstawiały 
się innowacjom. Ponieważ dyspo­
nowały przedstawicielami w ra­
dach miejskich, dążyły do wprowa­
dzenia ustaw wymierzonych prze­
ciwko wynalazkom. Znamiennym 
przykładem jest sprawa Hansa 
Spaichla , kotlarza z Norymbergi. W 
1561 r. Spaichel skonstruował ulep­
szony suport do tokarki. Zaniepoko­
jona tym faktem rada zasypała go 
gradem rozporządzeń. Nie pozwoliła 
mu wytwarzać takich maszyn, do­
póki komisja ni~ zbada jego tokar­
ki i nie orzeknie, czy maszyna nie 
przyniesie szkody miastu. Wolno mu 
było sprzedać ją tylko członkom 
cechu. Bez pozwol~nia nie mógł 
także opuszczać miasta. Rada za­
proponowała Spaichlowi 100 flo­
renów w zamian za zgodę na 
zniszczenie jego tokarki, której 
budowa kosztowała wynalazcę 300 
florenów. Sprawa wlokła się przez 
długie lata. Ale norymberski kot­
larz nie dawał za wygraną. Znów 
zbudował tokarkę i sprzedał ją pew­
nemu złotnikowi. Wówczas rada 
skonfiskowała maszynę i zniszczy­
ła ją. Przykład Spaichla nie od­
straszył innych konstruktorów. W 
jakiś czas później inny kotlarz zbu­
dował podobną tokarkę. Rada miej­
ska orzekła wtedy, że „należy go 
uwięzić w okratowanym lochu na 
osiem dni, aby dać mu nauczkę, że­
by więcej tego nie robil". 

kosmetyczne zioła 
RUMIANEK . ZWYKŁY l RU­

MIANEK RZYMSKI - ma działa­
nie przeciwzapalne. W postaci od­
warów używany jest do rozjaśnia.,... 
11.ia tolosów jasnych, dając im 
złocisty odcień. Czas zbierania: 
czerwiec-lipiec. 

KWIAT LAWENDY - używany 
do aromatycznych kąpieli wzmac­
niających. Czas zbierania: Lipiec­
-sierpień. 

KWIAT LIPY - dodaje się do 
kąpieli; napar jest dobry do my­
cia skóry wrażliwej (łyżka na 
szklankę wody). Czas zbierania: 
czerwiec-lipiec. 

LISC ROZMARYNU - ma wlaś­
·ciwości aromatyczne, działanie ścią­
ga3qce. Dobry jako środek wygla­
dza3ący i pojędrniający skórę, sto­
sowany w postaci nalewki na wód­
ce (dla cery tłustej) i na winie (dla 
suchej). Czas zbierania: maj-czer­
Wiec. 

LISC ORZECHA WŁOSKIEGO 
- do farbowania wlosów. Czas 
zbierania: maj-lipiec. 

LISC SZAŁWII - ma dzialani~ 
ściągające, pT'zeciwzapalne, odkaża­
jące, stosuje się w postaci napa· 
rów. Czas zbierania: maj-czerwiec. 

LISC MIĘTY - do kąpieli aro­
matycznych, działa wzm.acniajqć'o. 
Stosowany do maseczek przy cerze 
łojotokowej. Czas zbierania: czer­
wiec-lipiec. 

LISC POKRZYWY nalewka 
sluży jako środek · na porost wło­
sów. Czas zbierania: czerwiec do 
sierpnia. 

BRATKI POLNE - dzialajq na 
przemianę materii, stąd zastosowa­
nie przy trądziku młodzieńczym w 
postaci naparu (łyżka na szklankę 
wody). Do zmywania twarzy. Czas 
zbierania: maj do października. 

wszystko 
• • o w1n1e 

Przystępując de wytwarzania 
wina bez należytego przy­

gotowania łatwo zmarnow~ -su­
rewiec i etrzymae mierny. a często 
niezdatny de picia trunek. Należy 
zatem wcześniej przysweić sobie 
podstawowe wiadomości. 

Do wyrobu wina należy przyge­
towany balon z koszem dobrze 
oczyścić, wymy-ć i wymierzyć ob­
jętość. Pon"dto zaopatrzyć się -w 
lejek, szklany cylinder. termometr 
i aerometr do oznaczania g~stości 
moszczu i nast.awu. Potrzebne są 
także przybory i naczynia do o­
trzymywania miazgi i tłoczenia so­
ku . oraz pewna ilość cukru do do· 
pr.?twiania moszczu. 
Czynności związane • nasta wla­

niem zabieraj:\ dużo czasu. więe 
- m oina przystąpić do nich wów­
czas. gdy ma się w rezerwie przy­
najmniej jeden wolny dzień. 
Jakość wina zależy od użytego'su-

rowca dodatków or.Ił.z sposobu po­
stępo~ania przy wytwarzaniu. Naj­
pewniejsze wyniki dają owoce zdre· 
we, całkiem dojrzałe, ale nie 
przejrzałe. Nadają się również owo­
ce drobne, ni ef oremne„ mające bra-
ki w zabarwieniu, lecz nie 
nadgniłe, robaczywe, a ja-
g-ody bez pleśni. Należy pamięta6. 
że przy wytwarzaniu wina wyko­
rzystuje się dzial11.łność fermenta­
cyjną dodanych drożdży szlachet­
nych i db.tego trzeba się starać. że­
by moszcz zawierał jak najmniej 
drobnoustrojów szkodliwych. 

Do sporządzania win czerwonych 
najlepsze są czarne jagody, brusz· 
nice, wiśnie cz:une, porzeczki czar­
ne, jeżyny, łochynie i czarny bez. 
Ponadto używane są owoce m.in. 
tarniny, głogu, róży, które nie ma­
ją intensywnego zabarwienia i 
wymagają dobarwienia. za to za­
wieraj~ duże ilości substancji g.lłrb­
nikowycb i goryczkowYch. 

Na wino białe najodpowiedniej· 
sze są: jabłka, agrest, porzeczki bia­
łe i czerwone, maliny. truskawki 
itp. „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„,„„„„.„ 

gdy ciocia ma wqsy 
N admierne owłosienie na bro­

dzie lub górnej wardze jest 
u kobiety defektem urody trud­
nym do usunięcia. Może ono być 
wynikiem zaburzeń hormonalnych. 
dlatego należy w tej sprawie po­
radzić si~ lekarza dermatologa. 
Owłosienia na twarzy u kobiet 

nie należy nigdy golić, gdyż włosy 
odrastają twardsze i grubsze. Naj­
skuteczniejszym sposobem jest 
trwałe zniszczenie cebulek włoso­
wych. które uzyskuje się przy za­
biegu elektrolizy. Zabieg taki jest 
jednak bardzo czasochłonny, wy­
maga specjalnej aparatury i, aby 
był dobry wynik kosmetyczny, po­
winien być wykonany przez leka-

1 2 3 
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rza lub doświadczoną kosmetycz­
kę. 

Dobrym sposobem usuwania wło­
sów na brodzie jest stosowanie wos­
ku, który nakłada się ciepły na 
skórę, a po ostygnięciu zdejmuje, 
usuwając jednocześnie włosy. Naj­
lepiej jednak wykonać taki zabieg 
w gabinecie kosmetycznym. 

W domu - prostym. a często 
skutecznym sposobem usuwania 
włosów na górnej wardze jest roz­
jaśnianie ich 6-10-proc. wodą utle­
nioną. Rozjaśnione włosy są mniej 
widoczne, a przy tym pod wpły· 
wem wody utlenionej stają się kru­
che. Można również usuwać wło­
sy pincetą depilacyjną. 

6 7 
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Po rozwiązaniu krzyżówki Utery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu ustawione w kolejności od 1 do 28 utworzą przysłowie kałmuckie. 

POZIOMO: 1) -, 5) tam można kupi{: towar, I) wędrowna grupa teatralna, 9) 
potrawa nie dla jarosza, 10) instrument muzyczny, 11) jedna z elektrod. 13) zakręt 
drogi, szosy, 16) danie na stole, 19) roślina przemysłowa, 20} autor „Opowieści o 
prawdziwym. człowieku". 23) tłucze się na szczęście, 26) działalność, postępowanie, 
czynność. 27) oddający się w opiekę seniorowi. 28) niedobór w kasie, Z9) berllnka, 
szkuta, 30) wydzielona trasa komunikacyjna, 31) ciastko z kremem. 

PIONOWO: 1) najmniejsza część utworu muzycznego złożona z dwóch do kilku­
nastu dźwięków, 2) nitowacz, 3) warta, 4) mieszkaniec „starego kontynentu". 5) 
zlot czarowic, 6) miara papieru równa Z5 arkuszom, 7) znak Zodiaku, 12) cichy u 
Szołochowa, 14} sztuczny Język międzynarodowy, 15) Jasne, mocne piwo angiel· 
skle, 17) cios, 18) w porzekadle nie pasuje do karety, 19) niejeden na damskiej 
głowie, 20) przyczyna, pobuctka, 21) kowbojski rekwizyt, 22) biele słę, 23) pierwias-

13 
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tek chemiczny, 24) gałąź, 25) budynek gospodarczy. (HCL). ~ 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adresem redak· l~­

cjl prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 
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Wymysłem czasu powoienneqo sq muzea na otwartym po­
wietrzu - „Open Air Museums". Nie ma potężnieiszvch tego 
typu w świecie nad polskie Pomniki Pamięci Narodowei: Maj­
danek, Treblinka, Oświęcim. Tysiące miejsc bohaterów 

grozy. Pomnikiem Pamięci Narodowej są także Powązki, naj­

ba rdziej chyba urokliwy ze wszystkich cmentarzy na świecie. 

Można sie dziwić. ale niezbyt daleko po powązkowskim sta­
wiam cmentarz-lapidarium łomżyńskie. Mówię o Cmentarzu 

Parałialno-Komunalnvm . Ustępuie wprawdzie w boqactwie' 
niezrównanym Powqzkom. ale niewiele różni sie od Pere-La­
chaise. To przecież na Pere-Lachaise postawiono tylko nie­
wielki kloc kamienny z napisem: „Honore Balzac et Evelyn 
Han ska". a na Cimitiere Montparnasse. na Qrobie twórcy no­
woczesne i noweli - zaledwie kamienny słupek i fvłko dwa 
słowa: „ Guv de Maupassant". 

C mentarz łomżyński nie może 
wprawdzie poszczycić się pom­
nikiem Baudelaire'a ci..y Du-

nikowskiego, bo Łomża nie jest ani 
Paryżem, ani Warszawą, a _jednak 
ten prowincjonalny cmentarz urze­
ka me tylko łomżan (jak Pere­
-Lachaise urzeka nie tylko pary­
żan, a Powązki - wszystkich), za- , 
dziwia bowiem bogactwem form ar­
tystycznych, różnorodnością nastro­
jów i skalą - zaniedbania. 

Niech nie myli iapis .,1879" na 
neogotyckiej b ramie wejściowej. 

Wyraża bowiem nie datę powstania, 
ale czas powiększenia Cmentarza 
Parafialnego i otoczenia go nowym 
murem. podobnie jak neobizantyń­
ska brama. prowadząca niegdyś do 
Cmentarza Prawosławnego i Ewan-

gelickiego. Jest to przecież jeden z 
najstarszych cmentarzy w Polsce. 
Powstał on bowiem cztery lafa 
wcześniej od Powązek, a siedem -
od Pere-Lachaise. Dyrektor Archi­
wum Państwowego w Lomży, mgr 
Donata Godlewska, twierdzi, że pow-
stał on za czasów prusk ich. ok. ro­
ku 1797. 

Nie sposób pominąć tej wspania­
łości w numerze „Kontaktów", po­
święconym Łomży, i to z dwojakie­
go punktu widzenia. Jest prawdzi­
wie łomżyńskim muzeum sztuki re­
gionalnej, co więcej: jest to muze­
um-lapidarium, gdyi wala się tu 
tyle starych kamieni nagrobkowych 
w monstrualnym zaniedbaniu i nie­
ładzie. A zawiera przecież nie byle 

niezwykłości 
jakie dzieła sztuki, i to nie tylko 
sakralnej. 

Nie znajdziemy tutaj wprawdzie 
takich sław, jak Zeromski czy Ko­
pernik, nikt jednakże nie ominie 
rozległej płyty z roku 1872. bo w 
otoku kwiatów spoczywa tam „Au­
tor Flory Polskiej Jakub Waga" . 
Niedaleko odeó leży po·.vieściopisarz 
łomżyński, autor „Pojaty córki Li­
zdejki'', Feliks Bernatowicz, zmarły . 

w roku 1850. A jeszcze dalej wy­
stawiono w roku 1879 żeliwne-ka­

mienny grobowiec dla rodziny Paw­
łowskich. Wnuk nauczycielki łom­

żyńskiej, prof. Pawłowski, pełnił 
kiedyś na Sorbonie funkcję asysten­
ta Marii Skłodowskiej-Curie. A ile 
tu nagrobków innych nauczycieli, 
profesorów gimnazjalnych i szkół 
technicznych, ilu leży oficerów, żoł­
nierzy, harcerzy, ilu oficjałów gu­
bernialnych i wojewódzkich, leka­
rzy, adwokatów i sędziów, rejen­
tów, inżynierów i kupców, znanych 
mieszczan. łomżyńskich i obywateli 
ziemskich, rękodzielników, chłopów 
i robotników, ile pielęgniarek i du­
chownych, ilu strażaków, prze_dsta­
wicieli porządku publicznego! 
Łomżyński Cmentarz Parafialno­

·-Komunalny stanowi otwartą księ­

gę rodzin miasta i okolicy. Pomniki 
przypominają dawno nieżyjących ar­
tystów, jak Kozłowski (1890), czy 
Plecki, znany rzeźbiarz wą.rsza wski 
pierwszych lat stulecia. 
Początków Łomży należy szukać 

w prehistorycznym grodzisku oraz 
pod fundamentami dawnego 1 obec­
nego miasta .. Jego wieki XIX i XX 
referuje bezbłędnie łomżyński cmen­
tarz. Najstarszy z dochowanych 
pomnik radcy łomżyńskiego doku­
mentuje rok 1814 - ostatni rok 
Księstwa Warszawskiego. Okres 
Królestwa Kongresowego wprost roi 
się od monumentów, leżą tu bowiem 
weterani Powstania Listopadowego 
i Styczniowego. Kamienie, płyty i 
rzeźby notują żołnierzy poległych w 
pierwszej i drugiej wojnie świato­

wej, Dosyć bogato przedstawia się 

również okres międzywojenny - II 
Rzeczypospolitej. Siedzimy tu ta}fże 

makabrę zbrodniczej okupacji w 
grobach rzeczywistych i symbolicz­
nych. Patrzymy też na współczes­

ność. Całą tę historię dwóch wie­
kqw zapisano w wielorakim mate­
riale. A więc - w kamieniu, cegle 
i cemencie, w żelazie i arewnie. 
Najwięcej zróżnicowania przed­

stawia wizualnie i konst rukcyjnie 
forma nagrobków, ich kształt i 
przeznaczenie. Od razu zauważamy 
architekturę trzech różnych kaplic 
oraz dwóch wybijających się monu­
mentów sepulkralnych , jednej pi­
ramidy i wielu obelisków. Nie brak 
tu także wyemancypowanych ele­
mentów arch itektor-iicznych, jak ko­
lumny, wież.e, zetabula (czyli nasta- · 
wy), i form wegetatywnych· - sty­
lizowanych drzew w. telaz.ie, grani-

cie, pia~kowcu. Nie spJsob tez nie 
zauważyć pełnych rzeźb fig 1ra:r:y ..:n 
w~){-::nany{'.b w piasku ::ernf>n121e 1 
odlanych w blasze. Najc:7.ę.;c1e . 1eo ­
nak spotyka się kompozycje ar h1-
tekto111czno-rzeżbiarsk1e w p JSta~i 
retabli połączonych z rzezoą ce ną 
lub ozdobione płaskorzeźbami cza­
sem nawet w kolorach . 

Wcale pokaźnie przedstawia się 

również strona stylowa nagr _ b­
ków NaJcenniejsze są trzy, me­
wiad0mego pochodzenia, prawdopo­
dobnie z XVII w. Wśród nich -

piaskowcowa figura niewieścia; do 
szczątków tułowia cemetltem bru­
talnre d•Jlepiono (wcale ładną) gło­

\\'ę damy albo świętej. W pobliżu 
wznosi się na retablowym cokole, 
częściowo rozsypująca się, niewielka 
kolumna; ułożono na niej piękny 

kapitel koryncki jako podstawę dla 
standardowej Madonny. 

Czysty klasycyzm reprezentują 

trzy struktury architektoniczne. Naj­
okazalej wyg!ąda mauzoleum ro­
dziny Smirowskich . . Jest to ceglana 
rotunda. powleczona horyzontalnym 
boniowaniem w tynku, a przykryta 
- ładnie wyrysowaną - kopułą z 
przeswitami niewielkiej latarenki. 
Rok 1838 ~wiadczy zapewne o tragi­
c~nej łączności rodziny z klęską 

Powstania Listopadowego Dwa na­
stępne monumenty stanowią ceglane 
ściany, nakryte czerwoną dachówką 
z wgłębieniem na napis. Jeden · z 
nich przyciąga oczy starannie wy­
kaligrafowaną kursywą, która opo­
wiada o śmierci Seweryna Bończy­
-Skarżyńskiego w 1814 r. P odobny 
nagrobek z 1822 r., o złotych majus­
kułach na czarnym tle. kryje pro­
chy Antoniego Jezierskiego. W pob­
liżu rotundy Ci dalej) spotyka się 

kilkanaście obrośniętych i mocno 
uszkodzonych struktur z około po­
łowy XIX w. 
Szczęśliwie dochowało się wiele 

nagrobków neogotyckich w żeliwie. 

W okresie pozytywizmu nastąpił bo­
wiem rozkwit wielkieg.o przemysłu. 
Powstały ogromne huty Fricka, Car­
negiego, Mellona. Swiat zachłysnął 
się żelazem. W Nowym J orku spot­
kałem resztki kamienicy zbudowanej 
tylko z żeliwa. W narożniku Cmen­
tarza Komunalnego. w kiedyś wy­
dzielonej sekcji ewangelików. dotąd 
stoi bizantyńska kwadratowa kap­
lica - cała z żelaza. Z żelaza wy­
konano także wspaniałe filigrany 
wieżyczek gotyckich nieraz do po­
nad 10-metrowej wysokości Bar­
dzo wiele tu krzyży lanych i dobrej 
kowalskiej roboty; dużo wytwor­
nyeh krat okala małe i pokaźniejsze 

grobowce rodzinne. Niemało z nich 
zniszczyła korozja; pogięte - wala-
~ą się bezpańsko w trawie zarów­
no te dziewiętnasto-, jak i dwu­
dziestowieczne. Szczególną vvystaw­
nością krat, lampionów i wieżycy 

odznacza się obszerny grób rodzin­
ny Starzeńskich z 1888 r . z cemen­
tową płytą. 

Aleksandrowi Sosnowskiemu w 
1861 r., a Cecyli Łaskjej w 1875 r . 
\\.-ykuto nie mniej wspaniałe nagrob­
ki w stosunkowo twardym piaskow­
cu. Bronisławowi Górskiemu posta­
wiono w 1881 r . 'pomnik neorene­
sansowy. Najurodziwiej, w typie 
czysto rzymskich retabli. upamięt· 

-
ni0n śl1C'zną -::al.i grafią śmierć mło-

1 dLllltk1ego Edzja Lineburga _ 
1 prawdnpodobnie w 1836 r 

O .... ż~. tu i ne~aroków Są w 
' K!'ltałc1e łukow. prześw_it0wych kap­

l11„z0K z Mad.)nną (Janiny Trzeszcz-
., K ' wskie) z 1858 r.) . w kształcie gra­

n:t,..,weg .... zwoju (np Butkiewicz z 
1868 r i piękna płyta Mastal­
skich z 1850 r .) , be druga połowa 

Xi X w.. dzięki przemysłowi z gru­
bym pugilaresem, pławi się w ,,od­
gl=zewaniu" starych stylów. 

Ostatki wieku X IX oraz okres 
międzywojenny urzekają realizmem 
pięknych Madonnn w rzeźbie ka­
miennej. Zaraz po przekroczeniu 
neogotyckiej bramy witają nas po 
obu stronach duże Madonny, jedna 
Janiny Brodowskiej, druga - ro­
·dziny P rokopów. W oddali widnie­
ją dwie jeszcze piękniej~ze, także 

kamienne. Tam · blaszane Chrystusy 
z podniesioną prawicą. ówdzie 

· również blaszane - Madonny z u­
roczo spuszczonymi .oczami. 

Owszem, są i nowoczesne nagrob­
k i. Chl)ćby tak.i daszek drewniany; 
prżykrywa on .,Frasobliwego Chry­
st·1sa" dla artysty-wnętrzarza Ada­
ma Ruszczyka (1977 r.). Gdzie in­

dziej - śliczne sztachetki drewnia­
ne z kamyczkami w cemjncie albo 
szary kamień (np. Chętników) i in­
ne nieregularne głazy lub dwa czer­
wone granity z czarnym krzyżem 

pośrodku Zawsze przystaję przy sur­
realistycznie wydłużonej dziewczy­
nie c krótkich rękach. z wygoloną 
głową; rzeźba ulepiona w cemencie 
koloru niebieskiego - wynurza się 
spod rozłożystych konarów kaszta­
na. a obok stoi prosty, tegoroczny 
krzyż z młodej brzeziny. Tak Ma­
tyszakowie uhonorowali smutek 
swojej rozłąki. Na podkreślenie za­
sługuje również wcale dobra ko­
wals.zczyzna w pomyśle krzyży. naj­
przeróżniejszych w formie i rysun­
ku.· 

Cmentarz napawa smutkiem i za!" 
dumą Budzi także patriotyzm . . ~­
świadamia przywiązanie do m1eJ­
sca. Mauzoleum Smirowskich przy­
pomina krew powstańców listopa­
dowych. Przed nim stoi r6wnoleg: 
łnb"k ceglany. podarty otworem 1 
wnęką w przeczuciu krwawiącego 
stycznia. Ilu leży tam weteranów 
powstań narodowych, ilu żoł~ierzY 
z I i II wojny światowej. Leon 
Kaliwoda 0918) - spadającym ?r­
łem - i fłalinka JanuszkieWlGZ 
(1919) d ruhnom i druhom przypo· 
minają bohaterskie „Czuwaj!" 

I jeszcze jedno zaskoczenie: urok· 
liwa postać naburmuszonego Jerzy­
ka Dziekońskiego; tui obok gramo: 
lą się po skale Zygmuś i Ha~inka 
Zielińscy Dalej - Jednoroczne) Ja­
dziuch nie kwiaty wypadają z rą· 
ciek Stasio Brzeziński ze skrzydła­
mi anioła klęczy i dzierży wieniec, 
Jadwiś Mostowicz (4 latka) wl~zła 
na wysoki cokół i patrzy z utęsk· 
nieniem (1978), a Gienio Bartosz~­
wicz (1898) siadł na skale. oparł się 
o ryngraf i marzy. Tak pię~n~m ub 
rzekających nagrobków dz1ec1ęcY~ 
nie zobaczyłem na obu półkulac · 

(AL GOL) 
Fot. GABOR . LURINCZf 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

0 ych. Zaapelowali do 1amor~dów 
wiejskich, aby przeciwstawiły się 
zaorywaniu dróg i składowaniu na 
przydrożnych miedzach kamieni. 
Należy przenieść aparaty telefonicz­
ne do urzędujących sołtysów. Ukon­
stytuowała się nowa Rada GZRKi 
OR-u. Przewodniczącym został rol-

• 
~marginesu 

ostre wejście do Internatu Zespolu 
szkól Budowlanych zaprezentowatt dwa; 
mtodzteńcy: 19-l.c tni Andrze; Sz. ł 16-tet­
nt Artur F. Pod groźbą uźycta żytete1' 
zażądaLi od dwóch mieszltańców inter­
natu 100 zt, po czym oddaUU się biegiem. 
Jak się wkrótce okazato, groźnie wyglą­
da;qcymt przestępcamt byti uczniowie 
Technikum W eterynaryjnego. • • • Dw a; inni mtodzteńcy zbiegtt z Za-
kladu Poprawczego w Laskowcu. i rów­
nież potrzebowati gotówki. Trafm jed­
nak Lepiej: staruszek, którego pobtzt 400 
metrów od szosy Łomża - Ostrołęka 
(niedaleko Miastkowa), miat przy sobie 
10 tysięcy zlotych. „ • • 

Absolutnie bankietowo nastawient bylt 
wlamywacze do sklepu spożywczo-prze­
mystowego w Drozdowie: wynieśti ISO 
butelek czyste; zwykle;, 15 - ;arzębta­
kU oraz stodycze i papierosy . Podejrze­
wa się, że tak spragnieni mogli b1}ć 
tytko uczestni cy bezalkoholowe; zaba­
wy taneczn~ w Niewodowte. • • • zawsze dobrze wiedzieć, co się pt;e. 
Skutki n iewi ed zy bywają ' fatalne. Bo­
i eslaw D i Jerzy R. (obaj z Łomży), 
po w ypiciu w mieszanym towarzystwie 
,bliżej nie ustalonego, bezbarwnego al­

'koholu", mustett opuścić grono przy­
;act6l - pierwszy przeniósl się d eftnt­
tywnie do tepszego świata. drugi poje­
chal do szp i tala. „ • „ 

W Zambrowte tnne towarzystwo za­
pragnęlo coś przekąsić: po wyrwaniu 
dachówek z kurnika porwalo cztery 
kury a'SOO zl każda „ „ • 
w Łomży dominujq kradzieże „moto­

ryzacyjne". Jednego tytko dnia z gara-

nik Kazimierz Kramkowski. !7 
czerwca na spotkaniu Rady z wła­
dzami gminy związkowcy przedsta­
wią swoje opinie na temat przygo­
towań do żniw, skupu, organizacji 
opieki nad dziećmi rolników. 

A Brak ciągle decyzji w sprawie 
powołania filii grajewskiej szkoły 
muzycznej w Goniądzu. Jej odwle­
kanie sprawiło, że nie będzie można 

tu przy Armit Czerwonej zginql moto- , 
cy1'l MZ, z ;Ptwntcy kitka domów da­
tej - rower „Gazela", sprzed bloku 
przy Krótkie; - motocykl WSK, a z 
parkingu przed ZU RiT-em - motoro­
wer „Romet" Kazimierzo wt J . zgtnęla 
sprzed domu syrena, a Januszowt J. -
nysa. Zaczynajq się wakacyjne podlr6że . „ „ „ 

Tego samego dnia w Lawsku (gm. 
Wqsosz) zgtnql wartburg . Odnateziono 
go blyslta wicznie w Grajewie wraz ze 
zlodziejem za kterownicq. Byl nim 18-
-tetnt robotnik z Rejonu Eltsptoatacjt 
Dróg Publtcznych, który chcial nie tyl­
ko budować, ale t eksploatować. „ • • 

Syn Stefana W. wziql się z taki m za­
palem do spaw ania że zapr6szyt ogień, 
od którego sptonęiy zabudowania gos­
podarcze wraz z maszynamt rotniczymt 
t trzodq. U cterpieU też sqstedzt: z dy­
mem poszedl dom, 4 obory, stodota t 
2 garaże. Na pieru:§zy szacunek - stra­
ty wynt?sly 5,5 miliona zlotych . „ • • 

Mieczyslaw W . z Leśniewa (gm. Ku­
lesza Kościelna) za posiadanie paru ru­
rek t 200 gramów domowego spirytusu 
zaplactl 20 tysięcy. Ponadto przez dwa 
lata wtsteć nad nim będzte kara roku 
wtęztenta. 

• • • Janusz B . ze Srebrne; wracał do do-
mu swoim polonezem o trzecte; nad ra­
nem. Pech chctal, że zapomntal doku­
mentów, a 200 metrów przed domem 
zatrzymal go do kontroti mlody funkc;o­
nartusz MO w stopniu kaprala. Pan 
wtadza zgodzil słę, by kierowca skoczvi 
na piechotę do mieszkania po dow~d 
re;estracy;ny. Gdy wróctl z brakujqcym 
dokumentem, zamiast swego poloneza 
zastal „malucha„ z warszawskq (cywti­
nq) re;estrac;ą t... mundur. Ileż to razy 
Andrzej Rostewtcz ostrze·ga2 przed prze­
bterańcamtl ( BEFANA) 

23 VI 83 TV 29 VI 83 
CZWARTEK Z3 CZERWCA 

PROGRAI\f I: 9.00. „Sherlock Holmes i dr Watson " (2) . 15.30. „Czwartek TDC" 
oraz film „ W pewnym małym osiedlu". 16.20. Transmisja z Uroczystego Pożegnania 
papieża Jana Pawła Il. 17.00. DTV. 17.20. Estrada folkloru: Kazimierz '8%. 17.45. Pu­
bl1cystyka . międzynarodowa. 18.15 „Poligon". 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Opo­
wieści P im -Poma". 19.00. „ Sonda". 19.30. DTV. 20.15. „Sherlock Holmes 1 dr Wat­
son" (2). 21.25. „Regaz" . 22.10. DTV. 22.30. Wydawnictwo Poznańskie. 

PROGRAM II: 17.30. Rok temu na Mundialu: Włochy - Kamerun, Argentyna -
Salwador, Brazylia - Nowa Zelandia. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. ~.oo 
.,Czwartkowe wieczory z muzyką" - koncerty Antonia Vivaldiego. 20.50. „I -zna­
lazłem tych zwyczajnych ludzi" - reportaż. 21.15. P iosenki na zamówienłe. n.55. 
,.Odpowiedź" (6) - serial Wf!g. 
PIĄTEK Zł CZERWCA 

PROGRAM I: 9.30. Dla II zmiany. 9.30. „Kustosz Katedry Wawelskiej" - repor­
taż. 10.00. „ Wraca sława" - filzn d<>kumentalny. 10.30. „Spotkanie z pi.sa·r-zem" - .Jan 
Dobraczyńsk1. 11.00. „ W świecie ciszy" - program dla niesłyszących. 15.25 NUR r. 
16.00. Kino Wa szych rodziców. 16.30. „Piątek z Pankracym". 17.00. DTV. 17.!0. „Przy­
jemne z pożytećznym". 17.45. Program publicystyczny. 11.15. „Związkowe ABC0

'. 

18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „O świecie". 19.00. „ Wymiary świata" - Widmo. 
19.30. DTV. 20.00. Monitor rządowy. 20.30. „ Historia pewnej miłości" - film oby 
czajowy TP w reż. Wojciecha Wiszniewskiego. 21.35. Program publicystyczny. %%.OS. 
DTV. 12.25. „W stronę Tristana" - opowieść o Ryszardzie Wagtierze. 

PROGRAM Il: 17.00. Rok temu na Mundialu : Algieria - Chile, Francja - CSRS, 
Honduras - .Jugosławia. 18.30. „ Religie świata". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 
20.00. „Łączami przez Polskę". 30.40. „Metronom". 21.40. „Elektra" - hiszpański 
dramat filmowy. 22.45. Aktualnooci sprzed lat. 
SOBOTA !5 CZERWCA 

PROGRAM I: 8.00. Tydzień na działce. 8.30. Naukowcy działkowcom. 8.55. Program 
dnia. 9.00. „ Sobótka" oraz film z serii „Pa.n Tau". 10.30. Sportowy sposób na zdro­
Wle. 11.00 . • ,Ach, ta pszczółka", komedia prod. NRD. 12.15. Wybrane 'Z tygodnia. 13.00. 
Porad.nik rolniczy. J3 .30. z Polski rodem. 14.00. „Siedem anten". 15.00. DTV. 15.15. 
„Zdrowie" - program wojskowy. 15.45. „ Etiuda iluzjonistyczna". 15.SS. „ Nie zasta­
wiajcie sideł na Biesa" - film radz. 17.10. „Tam, gdzie pieprz rośnie (XV) 
„Fiesta". 18.00. Kamery na sport. 18.20. Trybuna sejmowa. 18.50. „ Reksio". 19.00. Te­
lewizyjna lista przebojów. 19.30. DTV. i-0.15. W starym kinie: „Koń by się uśmiał" . 
21.55. Sprawa dla reportera. 22.25. DTV. Wiadomości sport owe. %.2.55. MU2yczna ofe r ­
ta . 

PROGRAM II: 9.SS. „ Daleko od szosy " (S) - wersja dla nlesłyszących. 11.10, 11.40. 
I 12.10. NURT: Nauczyciel, wychowanie, społeczeństwo; cywilizacja i k ultura współ­
czesna język polski. 13.3-0. Zespół „ Dom" przeds tawia progra.m „ 5. 10, IS". 15.00. 
St ud i o 2. 15.10. „ Morze bogaci" - teleturniej z udziałem PŻM i PLO. 15.25 
Rok temu na Mundialu: RFN - Austria, Anglia - Kuwejt, Hiszpania - Irlandia 
Płn . 17.00. „ Historia pewnej kamienicy" (S) - „ Twierdza na naszej ulicy". 18.30. 
„Morze bogaci" (2). 18.50. Impresja muzyczna. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV . 
20.15. „ Morze bogaci" (3). 20.30. Studio sport. 21.15. „ P rawo bez togi". 7.1.35. „Prób a 
generalna". 22.00. Film fabularny. il.OO. „ Gwiazdy, gwiazdki, gwiazdeczki". 
NIEDZIELA Z6 CZERWCA 

PROGRAM J: 7.30. Nowoczesność w domu i - zagrodzie. 7.55. Wiedza naszą szansą . 
8.15 .. ,Tydzień" - magazYIJ1. rolniczy. 8.55. Program dnia. 9.00. „Teleranek" oraz film 
„w p u styni i w puszczy" (4). 10.20. Antena. 10.35. „ Cyrki świata". 11.3-0. z tygodnia 
na tydzien. 12.00. w południe start. 12.45. Telewizyjny koncert życzeń. 13.30 „aar­
dzo śpiąca królewna" - widowiskb baletowe dla dzieci. 14.15. „Kraj za miastem". 
14.50. „Fortuna" - komedia kryminalna TP. 15.45. Losowanie Dużego Lotka. 16.00. 
DTV .. ,Jutro poniedziałek". 17.00. „Jo-ho-ho'', bułgarski film przygodowy, 18.35 . . Stu­
dio sport. 19 .00. „Przygody Misia Colargola". 19.30. DTV. 20.15. „Pułapka" - melo­
dramat prod. CSRS . . 21.40. Sportowa niedziela. 2%.00. Telewizyjny Music-hall. 

PROGRAM Il: 9.30. Czas r eformy. 10.30. Program dnia. 10.35. „ Daleko od szosy·• 
(6) - wersja dla niesłyszących. 11.45. Wojciech Bogusławski: „Henryk VI na ło­
wach ". 13.00. Milita ria , obronność, nowoczesnooć. 13.30. Program lokalny. 14.00. Spot­
kania . 14.30. S t u d i o 2. 14.40. Studio 2 w Sopocie. 14.50. „Polska leży nad Bał­
tykiem" - teleturniej. 15.30. Studio 2 w Sopocie. 15.45. „Załoga" - polski film fab 
17.20. Statki z historią. 17.30. Studio % w Sopocie. 17.40. „Bliżej natury". 17.55. „ Brac­
two żelaznej szekli''.. 18.20. 'Studio 2 w Sopocie. 18.25. „ Kino-Oko". 19.30. DTV. %() .15. 
Studio 2 w Sopocie. 20.35. Tajemnica „Orła" 20.55. „Finn" - impr esja filmowa . 
21.05. „ Zmiana wachty" - reportaż. 21.30. Wiadomości dziennika. 21.40. „Daleko od 
szosy" (6) - .,Egzamin". 22.55. Studio sport. 
PONIEDZIAŁEK 27 CZERWCA 

PROGRAM I: 15.25. NURT: Najnowsza historia Pols ki. 16.00. Zwierzyniec i nie tyl­
ko. 17.00. DTV. 17.20. „Zawołaj go mamo", film prod . ZSRR. 18.%0. „ Echa stad.to­
nów". 18.50. „ Guziczki i ludziki". 19.05. Klinika zdrowego człowieka . 19.30. DTV. 
20.15. Teatr t e leewizji na świecie: Wiliam Szekspir - „ Henryk IV". 22.50. DTV. 

PROGRAM n: 17.30. Krótkofalowcy. 18.00. Program lokalny. 18.30. Dzień Polonii 
W TP. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Dzień Polonii w TP. 
WTOREK 28 CZERWCA 

PROGRAM I: 9.30. „Kobieta za ladą" (7) . 16.00. „Latający Holender". 16.30. Dla 
dzieci .~Skakanka". 17.00 DTV. 17.20. Telekino: Jewgie nij Leonow. 17.40 Ajent na 
budowie. 18.0S. Inters tudio. 18.35. Rolnicze ro.zmowy. 18.5-0 . „Pomysłowy Dobromir" . 
19.05. Program popularnonaukowy. 19.30. DTV. %() .15. „Kobieta za ladą" (7) - serial 
CSRS. 21.05. „ Kram". ~.50. z dyplomem na estradzie: Maria Baranowska - skrzyp­
ce. 22..15. DTV. 2.%.35. studio sport. 

PROGRAM li: 17.00. Rok temu na Mundialu: Polska - B elgia, Francja - Austria. 
19.oo. Program lokatny. 19.3-0. DTV. 20.00. Telewizja Kraków na antenie „Dwójki" 
~0.10. „ Gradus ad Parnassum". 20.40. Program publicystyczny. 21.10 . .Jazz. 21.40. „ Py­
ania do ducha" - prof . Aleksander Krawczuk rozmawia z ... Herodem. Z2.0S. O.:i-
POWie<Iź" (7) - serial węg. " 
SRODA 29 CZERWCA 

PROGRAM I: 9.3-0. „Bilet powrotny" - film E . i Cz. Petelskich. 12..30. Reforma po 
starcie. 15.25. NURT: .Język polski. 16.00. „Krąg". 16.30. „Tik-Tak". 17.00. DTV. 17.2G. 
Losowanie Małego i Express Lotka. 17.35. „Człowiek dla człowieka" - magazyn PCK . 
17.50. „Syty głodnego nie zrozumie". 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Przygody roz­
~ójnika Rumcajsa". 19.05 . • ,Dzieci ulicy". 19.30. DTV. 20.1 5. Filmy Ewy i Czesława 
b~~lskich :.,Bilet powrotny". 22.06. „ Na progu" - program p ublicystyczny. 22.35. 

'PROGRAM n: 17.00. Rok temu na Mundialu: Anglia - RFN, Włochy - Argen­
tyna. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „ Sie rgiej Bondarczuk" - film doku­
n entalny ZSRR.. 21.00. Po~tórka z rozrywki. 21.40. Studio Bałtyk . 22.00. ,.Od.powiedz" 

- o statni odcmek) . serial węg. 

rozpocząć zajęć w nowym roku 
szkolnym. 

A Przeprowadzono próby wodo­
ciągu. Przeciekają zbiorniki wy­
równa wcze wody i niektóre ruro­
ciągi. Według zapewnień wykonaw­
ców woda w kranach pojawi się w 
końcu czerwca. Przedłużenie W3do­
ciągu do Szafranek nastąpi nie 
wcześniej niż w roku 1986 • 

GRAJEWO. Przeniesiony został do 
pomieszczeń po USC Komitet Miej­
sko-Gminny ZSL. Wstępne w J- niki 
konsultacji, przeprowadzone przez 
pracowników Komitetu: za niskie 
są planowane podwyżki cen na pro­
dukty rolne (o 9 złotych na kilogra­
mie żywca wieprzowego, o 8 zło­
tych żywca . wołowego, o 1 zło­
tyc•. na litrze mleka). 

sprintem przez boiska 
Piłka nożna. Zakończyły się rozgryw· 

ki w klasie wojewódzkiej seniorów. A­
wans do „okręgówki" wywalczyli piłka ­
rze Orła Kolno. Końcowa tabela: 
1. Orzeł 16 29 70; l6 
Z. Ruch 16 18 -12::?4 
3. Sparta 16 18 48:t1 
ł. Wissa 16 18 U: U 
5. Ziemowit 16 18 40:42 
6. Unia 16 16 32 '12 
7. Smolniki 16 11 26:38 
8. Vioetoria 16 9 35:54 
9. Jegrznia 16 9 23:64 

W sobotę, 25 czerwca br., w Kolnie 
rozegrany zostanie turniej, który wy­
łoni mistrza trampkarzy województwa 
łomżyńskiego. O tytuł walczyć będą: 
Orzeł Kolno, Victoria Jedwabne, Baweł­
na Łomża i I.KS Łomża. 
Końcowa tabela rozgrywek trampka­

rzy: 

1. Orzeł 
2. Victori.a 
3. Ruch 
ł. Sparta 
5. Smolniki 
6. Wissa 
7. Ziemowit 
8 • .Jegrznia 
9. Unia 

l. Bawełna 
l. ŁKS 
3. Olimpia 

Grupa A 

Grupa B 

Ul 2ł H:16 
16 24 6ł:27 
Ui 2Z 52:2!) 
16 20 52:36 
16 17 ł8:46 
16 lZ 51:49 
16 11 3Z:łZ 
1ł 11 Z8:38 
16 o 1:113 

I 13 3ł:13 
• ' 18:2ł 
I 5 18:31 

Trampkarze Warmii 
trakcie rozgrywek. 

wycofali się w 

... 
Osłem ekip uczestniczyło w rozegra-

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w ł..omiy, 

ul. Sadowa 10: koncert zespołu Pieśni i 
Tańca „Lomża" z <>kazji Zjazdu Wy­
chowanków Szkół Łomżyńskich - 2S VI, 
godz. 17.00; „Andrzej Rosiewicz i jego 
gotcie" - 23 i M VI, godz. 17.00 i 19.00; 
„Ameryka, Ameryka" - spektakl kaba­
retu „Ssak" - is VI, godz. 18.30 i Z0.30. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: wieczór mu­
zyki country - 26 VI, godz. 18.00; spot­
kanie Dyskusyjnego Klubu Filmowego 
(„Stałe Za~cie") - 24 VI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: "Noc Sobótkowa" - 24 VI, god:z. 
20.oo; spotka.nie Klubu Seniora - 29 VI, 

nych 11 czerwca w Lesie Jednaczewskim 
U Wojewódzkich Zawodach Amat or 
skiej Radiolokacji Sportowej, zorganizo­
wanych przez WZSBM w Łomży oraz 
Zarząd Wojewódzki LOK. 
Drużynowo wygrała ekipa ZHP W y!>O· 

kie Mazowieckie przed PZK z ł..om:t.y 
oraz Klubem LOK z Ostrołęki. W yni ki 
imdywidualne - kobiety: 1. Anna G.ił­
czyk (PZK Łomża), 2. Barbara Kul es.ta 
(LOK Kolno), 3. Anna Mystkowska (LO~ 
Ostrołęka); - młodzicy: 1. Robert Za jąc 
(PZK Łomża), 2. Paweł Rutlcowski (LOK 
Łomża), 3. Paweł Rudzki (LOK I.omżal; 
- juniorzy: t. Dariusz Zając (PZK Lom 
ża), 2 • .Jarosław Jaźwiński (ZHP Ostro­
łęka); - seniorzy: 1. Andrzej Ka jurc k 
(ZHP Wysokie Mazowieckie), 2. Andrzej 
Kłopotowski (PZK Łomża), 3. Zbignit!W 
Lelujko (LOK Łomża). 

18 czerwca br., w Łomży rozegrano 
mistrzostwa województwa szkół podst.a ­
wowych w kometce. W grze pojcd y n1 zej 
zwyciężyli: Wioletta Wróblewska z SP 
4 w Grajewie i Tomasz Dąbrowa z Z SG 
w Łomży, w grze podwój nej - Kata­
rzyna Miłkowska i Renata Antoniak z 
ZSG w Szepietowie oraz Adam Łepkow­
ski. I Tomasz Ciborowski i SP ł Łomża, 
natomiast w mikście - Anna Rybczy k 
i Robert Sztachelski z SP 4 Łomża. W 
klasyfikacji drużynowej dziewcząt wy­
grała SP 4 Grajewo przed ZSG Szepie­
towo i ZSG Piątniica, a wśród chłopców 
SP ł Łomża przed ZSG Łomża i SP ł 
Grajewo. 

godz. 17.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w 

Grajewie: kurs języka n iemieck iego dla 
początkujących - 23 VI, godz 17 OO. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Swięto młodości" - trady­
c~jne „Sobótki" (gry, zabawy, konkur­
sy, rozgrywki sportowe, szukanie kw1a 
tu paproci, rozstrzygnięcie konkursu na 
najładniejszy wianek oraa; zabawa ta­
neczna) - 29 VI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Bez wiz i paszportów " - spotka­
nie z krajami demokracji ludowej (Cze­
chosłowacja) - 215 VI, godz. 18.00;· „Sprze­
da:Ł - kupno - wymiana" - giełda (na 
trasie MGDK) - 26 VI, godz. 14.00; „A · 
meryka, Ameryka" - sp e ktakl kabar etu 
„Ssak" - 28 VI, godz. 17.30. 

WPHW w LOMŻY ZATRUDNI na terenłe miast: LOMZA, 
GRAJEWO, KOLNO, WYSOKIE MAZOWIECICIE praco\vni­
ków do ś~iadczenia usług w zakresie REPASACJI. Warun- · 
kiem jest posiadanie WŁASNEGO URZĄDZENIA. WPHW- za-

~ pe":nia lokal i jego wyposażenie. Szczegółowych informacji 
udziela pion usług WPHW w Łomży, ul. Spółdzielcza 73 tel. 
ff~~ , 

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA ·„PERSPEKTYW A" 

zawiadamia 
wszystkich delegatów wybranych na Zebranie Przedstawicieli 
ie z uwagi na brak technicznych możliwości powielania ma~ 
teriałów będących przedmiotem obrad Zebrania Przedstavvicieli 
MATERIAŁY ZOSTANĄ UDOSTĘPNIONE W BIURZE SPOŁ-

,,..DZIELNI w dniach od 23 do 27 czerwca br. (włącznie) w go­
dzinach od 8.00 do 14.00. 

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY I 
przy WYDZIALE OSWIATY I WYCHOWANIA w ŁOMZY, 

ul. Ks. Wyszyńskiego 2, tel. 37-26 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 

kabiny STARA W-200 po wypadku. 
Cena wywoławcza (50 procent zużycia) - 49 780 zł. 

Przetarg odbędzie się 27 czerwca 1983 r. o godz. 10.00 w ZA­
~ŁADZIE REMONTOWO-BUDOWLANYM w LOMŻY. Ka­
binę można oglądać codziennie oprócz wolnych sobót i niedziel 
od godz. 7.00-15.00 w ZRB w Łomży. 
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium 
w„ ~~s~kości ~O procent ceny wywoławczej w kasie ZRB naj­
po~?l~J na dwie godziny przed przetargiem. W przypadku nie­
d0Jsc1a do skutku pierwszego przetargu następny odbędzie się 
o godz. 12.00 tego samego dnia. 
ZASTRZ~GAMY SOBIE prawo unieważnienia przetargu be z 
p o d a n 1 a p r z y c z y n. 

ogłoszenia drobne 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Am 533744 - Alina Remiszew~ka. 

K 05';87 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
510524 - Danuta Kon°'pko, Am 510525 _ 
Małgorzata Konopko. K 05788 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
561186 - Andrzej H ermanowski. K o.;799 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
635598 Władysław Wierciński Am 
634517 - Antoni Wierciński. K 057!J'J 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
542421 - Krystyna Izabela Burdiard. 

K 0579! 
ZGUBIONO wkładkl zaopatrzenia Am 
443836 . - He nryk Zebrowski, Am 4438J.i 

Aniela Zebrowska, Am 44?-838 - Alek­
sander Żebrowski, Am 443837 - Bożena · 

Żebrowska, Am 443839 - Janusz Żebro­
wski. K 05792 
ZGUBIONO wkład·k~ zaopatrzenia Ae 
002993 - Grzegorz Kuźnicki. K 05793 
SPRZEDAM nowy „Fiat" 126p - 6()J 
Wiadomość: tel. 46-77 Lomża, po 16.0t>. 

K 0579-4 
SPRZEDAM biały grys marmurowy. 
Wiadomość: Lomża, tel 25-13. K 05715 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
588425 - .Jan Wyrzykowski. K 05797 
SPRZEDAM dom z o.grodem. Wiadomo:ść . 
Łomża, Kierzkowa 88. K J5799 
MIESZKANIE 3 pokoje z kuchnią (no we 
budownictwo) w Szczytnie - zamien.~ 
na takie same w Lomży. Wiadomość: 

_ Lomża, t e l. 44-37, Szczytno - 21-67. 
p 1737-1 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeń twa: B\u 
·ro Matrymonialne „Mazury". Ol<\ztyn 2 
skrytka 336. k 2145-0 

• 



w łomżyńskim 

oqrotlzie 
miejskim 

Rojno i gwarno w ogrodzie... Kto 
jest? A• właściwie kogo nie ma?! 
Jest inteligencja w surdutach i 
świecqcych cylindrach, są też i ci, 
których cialo mizerne przykrywa 
„chałat•· do kostek, a oblicze krasi 
długa broda, jest wreszcie mlodzież, 
co gfowę kryje w kapelusze i cza­
pki zwykle i ta „doskonalsza" - w 
czapkach „o nieb ieskich obwódkach". 
A wśród tego tłumu mężczyzn kro­
czą poważnie napuszone matrony w 
kostiumach stylowych, w „princes;­
kach'. ilustrujących dobrze ich ponę· 
tne a nadobne ksztaity; inne znowu, 
których rąk doszedł ostatni zeszyt 
„M ód Paryskich", popętały się już i 
drobnym krokiem, rzucając spojrze­
nia na prawo i lewo, mkną przez 
ogród z miną pewną, a nawet bar· 
dzo pewną, bo przecie w ogrodzie 
nie obawiają się tego największego 
niebezpieczeństwa„. rynsztoków. 
Głowy zaś majq p1·zystrojone 1!1 
krzyczące „gw aitu'' kapelusze o na3-
dziwniejszych ksztaitach, przeróż­
nych fasonach, których ani zliczyć, 
ani spamiętać niepodobna (.„). 

(„ Wspólna Praca", 1910) 

Mazurowie zatem wszędz·e są, 

całą Polskę obLecieli, wszystkie pro­
wincje kraju krwią swo3q zlutowa­
l i narodowość poLskq r ozprzestr ze­
niu, zjednolicili Rzplitę. Ta wielka 
praca ludu mazowieckiego lrwała 

całe wieki. { ... ] 

Brzezinianie przykladni ale nie 
bitni. Czerszczanie pyszni ale rze­
telni Ciechanowianie ludzcy ale 
mer~etelni Dobrzynianie dowcipni 
ale leniwi, Gostynianie gospodarże 
ale nze żołnierze. Gqbnianie rozsąd­
ni ale skąpi, Inowlodzianie przy­
jemni ale nieszczerzy, Kolinszczanie 
szczerzy ale wstydliwi, Łomżanie 

przyjaźni ale pijacy, Lisnianie 
przy3aciele rzetelni. Mszczonowia11:i e 
skromnz w jedzeniu nie w napo3u, 
Nurzanie do szkoły nie do boju, 
Płocczanie prędze3 uderzq niż poła-
3ą, Przasnyszanie burczą ale nie 
bijq, Rypińszczanie wstrzemięźliwi 

ale szalbierze, Raciążanie szczodrzy 
ale okrutni, Różanie mężni ale 
mściwi, Rawianie do kufla i do 
korda Siepianie malomówiqcy ale 
zapakzywi, Sochaczewianie przy­
jaźni ule 11 ie kamraci, W arszaw~a~ 
nie z ~ercem otwartym, rękami t 

kieszeniami, Wiźnianie w słowach 

obfici nie w uczynności, Wyszo­
grodzian ie la godni ale lubieżni. Za­
kroczymianie o dobrej woli, złego 

skutku, Zau;skrzynrnni e i na pie­
niądze i na slawa łakomz. 

1z „Dzieł" Juliana Bartoszewi­

cza, t. X, Kraków 1881) 

beż zmian? 
Jesteśmy narodem najmniej może 

_, 

karnym. Każdy z nas jest o tyle indy-

widualistą, że żadnych prawie _ nie . . 
u­

wędzi dłów. znaje hamulców, żadnych 

Zaleta to, czy wada p~zesądzać trudno, 

lecz trzeba z tym rysem charakteru 

narodowego li-czyć się i odpowiednio 

wychowywać pokolenia . przyszłości. 
(„Współna Praca", 1911) 

umysły do wszystkiego 

zdolne 
Co do skłonnościów i charakteru Polaków, są oni dobrej na­

tury, lubią próżnowanie i zabawy, najmniejszego nie cierpią 

przymusu, tak dalece, że choć mają prawa wielce swobodne 

i tym nawet mało co są posłuszni. W czasie wojny wytrwali 

i mężni, urodziwego wzrostu, żyją długo i dłuż_ej jeszcze żyliby, 

gdyby obżarstwo i pijaństwo nie targało sił ich. Wychylać kie­

lichy bez miary znakiem jest dobrego wychowania, powściągać 

się od nich znakiem nieszczerości i grubiaństwa. Umysły do 

wszystkiego zdolne, mało je jednak zdobią nauką, prócz duchow-
' nych, między któremi wiele jest uczonych; wszyscy atoli przy-

kładają się do łacińskiego języka, którem z największą mówią 

płynnością. Powszechnie powiedzieć można, iż do wszystkich ję­

zyków, do przejmowania obcych zwyczajów, strojów etc. niepo­

spolitą posiadają łatwość. W traktowaniu spraw publicznych 

ostrożni 1 zręczni. Wysoko cenią to co jest narodowym, uprzejmi 

dla chwalących i pochlebiających, nieubłagani dla tych, co się 

przyganiać odważą. Hojni do rozrzutności, gościnni i uprzejmi 

dla przyjaciół i cudzoziemców, w domach [mają] pełno srebra, 

bogatych . szat , z obc~go nawet kraju. Wielką zachowują różnicę 

między szlachtą i. plebejuszai:iii. • 

(„Relacya o stanie Polski złożona Papieżowi Piusowi czwartemu 
przez nuncyusza jego. u dworu króla Zygmunta Augu sta - opata 
Ruggiero ~ 1568 r.") · · 

„Wid.ty Narwi i Biebrzy. Niebies­
kie widly schodzące się pod Wizną 
w ;eden trzon narwiański, co łamał 
się pod Łomżą zakolem na pólnoc 
- żeby potem, zepchnięte rzekami 
Puszczy Kurpiowskiej, popłynąć na 
południe, aż do złączenia się z Bu­
giem. W ich rozkraczeniu, pod G iel­
czynem, miały stanąć schrony oe­
tonowe. uzbrojone w ciężkie kara­
biny maszynowe, wspomagane dzia­
łami, ustawionymi w tyle linii fron­
tu. [ ••• ] 

okolice 
-liletalary 
Widły angielskie, skierowane prze­

ciw samemu diabłu, gotowe do 
walki, przypominały w dodatku sta­
Te znaki b'artnicze w Puszczy Kur­
piowskie;, rżnięte w korze sosen. 
Miały się oto stać skrzydłami anio­
la, co osłania Polskę przed samym 
Lucyferem. Poblyskiwaly te widły 

obronne w świetle księżycia zielo­
n.oniebieskq stalq rzek. A ludzie z 
okolicy widywali w nich krew. U­
dziugane we krwi wroga widły Nar­
wt i Biebrzy. 

Naraz niebo rozerwało się pioru­

nowym blaskiem niczym Narew i 

Biebrza na dwoje. Zadrgalo widlami 

w oczach Michała i Kruka niklowo, 

potem czerwono, a na koniec nie­

biesko. Ani jedna kropla deszczu nie 

oberwała się z chmuT. Wyschnięte 

bagana wizneńskie prężyły się w 
świetle nocy popękaną sk6rq ziemi 

między trawami i wiklinami. Roso­

chy sosen i brzóz stały niemo. cze­

kając na wiatry i deszcze". 

Autor książki, „ Wizna„ (Poznań 1981), 

Leszek Bakuła pomieścił w niej ponad­

to cycate Zośki, dzietnych junaków, lu­

dowe ta6ce wielką poezję, grzmot dział, 

czołgi i karabinki... Uf! czego się nie 

robi dla Czytelnika. 

lud 
na Mazowszu 
łomżyńskim 

Spryt i wesołość, cechy znane po­
między ludem w okolicach Warsza­
wy zamieszkałym, ł tu łatwo dos­
trzec można. Kiedy modli się Ma­
zur, to w nim znać pooożnego 

chrześcijanina, a gdy hula, dojrzysz 
ducha swobody i niezmyślonego we­
sela. I Mazur, podobnie Kurpiowie. 
dozwala sobie przekroczyć granice 
cnoty lub uczciwości, ale w wyko­
naniu i w tem się różni od tamte­
go. Kiedy Kurp prosto dąży do ce­
lu, -to Mazur w dobrem lub złem 
przedsięwzięciu umie każdy czyn u­
poetyzować, czyli upiększyć akce­
soriami I tem samem złe złagodzić. 
W tym ludzie w każdym postępku 
dojrzysz cechę wcześniejszej oświa­
ty i lepszego pojęcia życia ludz­
kiego. W ogólności Mazur jest czyn­
niejszym od Kurpia, totei i byt je­
go pod każdym względem jest lep­
szym. 
(Aleksander Połujański : • „Wędrówki po 
guberni augustowskiej w celu na ukoWYm 
odbyte ••• „. Warszawa 1859) 
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